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Imponującą rewia wojskowa w Paryżu
Entuzjazm ludności, — Braterstwo broni Anglii i Francji, - -  

Winston Churchill na trybunie
Paryż, 14, 7, PAT. Dzisiejszy obchód święta 

narodowego we Francji był szczególnie uro­
czysty. Przypominał on święto narodowe 14-go 
lipca, obchodzone w roku 1919 po zwycięstwie* 
kiedy kołnierze armii sojuszniczych defilowali 
pod Łukiem Triumfalnym. Podobnie dzisiaj 
jedną z głównych cech charakterystycznych 
obchodu był udział w  rewii wojsk brytyjskich.

Rewia rozpoczęła się o  godz, 9-ęj i trwała do 
godz. 11 min. 5p. Przestrzeń pomiędzy Placem 
Gwiazdy a Placem Zgody wypełniły olbrzymie 
tłumy ludności, szczelnie pokrywając chodni­
ki Pól Elizejskich*. Ponad Łukiem Triumfal­
nym powiewał olbrzymi eKtafedef i^ fbniw hy. 
Grób Żołnierza Nieznanego tonął w powodzi 
kwiatów. Naokoło placu wznosiły się białe ma­
szty, przybrane flagami brytyjskimi i francus­
kimi. Nie tylko chodniki były yrypełnione tłu­
mami widzów,

nie było ani jednego wolnego miejsca 
ani w oknach, ani na balkonach,

nawet dachy czerniły się od tysięcy widzów. 
[Wzdłuż Pól Elizejskich 't znclsiły się trybuny. 
W około Placu Gwiazdy ustawiły się czołgi. O 
godz. 8 min. 45 trębacze oznajmili

przybycie prezydenta Republiki.
6 amochodowi jego towarzyszył szwadron 
gwardii republikańskiej w błyszczących kas­
kad*. Po prezydencie przybyli premier Dala- 
jdier, minister marynarki Campinchi minister 
lotnictwa Guy la Chambre. Na trybunie prezy­
denta obok przewodniczącego Senatu Jeanjie- 
ncy, i  przewodniczącego Izby Deputowanych 
Herriot‘a, członków rządu i  korpusu dyploma­
tycznego, zasiadał również sułtan Maroka oraz 
przewodniczący bułgarskiej Izby Deputowa­
nych Muchanow. Obok generała Gamelin widać 
było admirała Darlan, gen. Vuillemin, brytyj­
skiego ministra wojny Hore Belisha, pierwsze­
go lorda admiralicji sir Dundley‘a Pounda,
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marszałka sir Cyril Newalla, dowódcę brytyj­
skiej broni lotniczej, szefa sztabu armii bry­
tyjskiej lorda Gorta i innych.

Powszechną uwagę zwracał Winston 
Churchill,

który przybył do Paryża samolotem w nocy. 
Na trybunach honorowych zajęli miejsca przed­
stawiciele różnych ras, zjednoczonych w im­
perium francuskim, a więc: liczne delegacje z 
Algieru, Tunisu, Maroka, Indochin, delegacje 
% francuskiej Afryki zachodniej, z francuskiej 
Afryki podzwrotnikowej, praiistawiccle ąułtą- 
nów z t o p u ,  delegacje z Gwadąjnp^?jia? 
jfóitfty, M#dńga»kertn, Martyniki, Nowej Kale­
donii, Oceanii, wysp Saint Pierjre et Miąuelon, 
z Somali francuskiej i wreszcie z Togo.

O godz. 9 min. 10 rozległy się dźwięki Mar­
sy lianki. Po krótkiej uroczystości wręczenia 
odznaczeń, ponad tłumem, liczącym około mi­
liona osób, ukazały się eskadry powietrzne 
francuskie i brytyjskie. Samoloty, unosząc się 
na nieznacznej wysokości ponad aleją Pól Eli­
zejskich, poprzedzały wielką rewię, która 
wkrótce się rozpoczęła.

Wzięło w niej udział 30 tys. żołnierzy róż­
nych ras i różnych rodzajów broni.

Pochód otwierały oddziały uczniów szkół 
wojskowych: szkoły politechnicznej i  szkoły 
w Saint Cyr. Przyjęły ich entuzjastyczne okrzy 
ki: „niech żyje armia", „niech żyje Francja". 
Entuzjazm ten wzrastał coTaz bardziej w mia­
rę tego jak oddziały wojsk zbliżały się do Pla­
cu Zgody. Policja z trudem utrzymywała pu­
bliczność na chodnikach. Następnie ukazali 
się żołnierze angielscy: grenadierzy gwardii,
szkocka gwardia, irlandzka gwardia, walijska 
gwardia i wreszcie oddział marynarzy bytyj- 
skich, który wywołał największy entuzjazm.

Następnie potoczyły się długie, zwarte sze- 
sfciej, gwardii lotnej, strzelców alpejskich, 
którzy nieśli na ramionach narty, żuawi, 
strzelcy algierscy, tunetańscy, marokańscy i 

. Senegalczycy. Za nimi podążał oddział Legii 
Cudzoziemskiej, potem szli saperzy, niosąc na 
ramionach tópory.

Szczególny entuzjazm wzbudzał widok 
wojsk brytyjskich. Oddziały te były szczegól­
nie gorąco oklaskiwane prcez osobistości zgro 
madzone na trybunie prezydenta.

W  rewii były reprezentowane wszystkie 
rodzaje broni zmotoryzowane. Defiladę zamy­
kały olbrzymie czołgi nowego typu, które po 

I raz pierwszy oglądała publiczność paryska.

Wolnościowe orędzie 
prezydenta Lebrun

Paryż, 14. 7. PAT. W  dniu święta narodowe­
go' prezydent Lebrun wygłosił przez radio orę­
dzie skierowane do wszystkich Francuzów za­
mieszkałych we Francji i poza jej granicami. 
Przypominając, że tegoroczny obchód 14 lipca 
zbiega się z 150 rocznicą symbolicznego dnia 
wielkiej rewolucji — zdobyciem Bastylii, pre­
zydent podnosi wolę całego narodu francus­
kiego obrony całości granic Francji i swobody 
i wolności wszystkich jej obywateli. Ludność 
Francji, bez różnicy pochodzenia, rasy i religii 
jednoczy się w dniu dzisiejszym wokół trójko­
lorowego sztandaru, będącego dziś dla całego

świata symbolem pokoju i wolność!.

Na śniadaniu oficjalnym
Paryż, 14. 7. PAT. Prezydent Lebrun wraz 

z małżonką podejmował dzisiaj w Pałacu E- 
lizejskim śniadaniem generałów i wyższych 
oficerów, którzy brali udział w rewii na Po­
lach Elizejskich. W  śniadaniu tym wzięli 
udział: sułtan Marokka, minister Hore Beli­
sha, lord Gort, premier Daladier, min. Cam- 
penchi, min. Guy la Chambre, Mandel, gen. 
Gamelin, Darlan i Vuillemin.

Anglia zarządziła mobilizację 
w  Hong-Kong

Londyn, 14. 7. (r). Rząd brytyjski postano? 
wił powołać w Hong Kongu wszystkich męż­
czyzn zdolnych do noszenia broni w celu wzmo­
cnienia obrony kolonii. Będą utworzone regu­
larne formacje wojskowe, które mają być de­

monstracją pod adresem Japonii, że W. Bry­
tania jest zdecydowana bronić Hong Kongu. 
Postanowienie o utworzeniu tych formacyj za­
padło w czasie niedawnej narady, admiralicji 
w Singapore.
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NA POSTERUNKU:

MACDONALD MA NOWY,POMYSŁ'
(H. P.y KRAKÓW, 15 lipcai ] „Biała Księga”, pociąga za sobą dalsze błę- 

Niewrycsefpiny W „pomysłach" któte doprOwâ Sajn ^  że polityk*
kolonii, Malcolm Macllonal^ toostónowti! MaeLwaatóa pogłębia tytko ooraa banJżtój 
zdobyć się aa święto ustępstwu dla Arabów' żal i r«gory<aanie wśród Żydów, dodaj*! 
i wstRĘyiuao przydział szedulu na najbliższe Arabom coraz większego tupetu. Mialater 
półróeae. Różnymi upoeobami próbował do-; kolumi aobi „rachunek bez gospodarza” m y  
tąd ten młodociany kierownik tak ważnego śląc, że takim ozy innym dekretem adoto 
resortu, znaleźć łaskę w oczach arabskich, wstrzymać napływ żydów do Palestyny, Bo 
lecz —  ciągle prześladował go wyraźny pech. gospodarzem tej ziemi, prawnym i historyez- 
W głębi serca żywił niezłomne przekonanie, hym jej gospodarzem, jesteśmy my, ZyM. 
że „Biała Księga” stanie się uniwersalnym -N1© można rządne Palestyną b e z nas, nie 
lekarstwem na wszystkie bolączki i raz wre* można tym bardziej rzad?ie nią p r z e c i w  
szcie ze strony arabskiej zapewni sobie świę- nam- A my do tej ziemi przybywać będziemy 
ty spokój. Tymczasem do uspokojenia wew- ™
nętrznego w Palestynie ciągle jeszcze dale- 
ko, ule Naszaszibi, lecz b. mufti jest wykład­
nikiem nastrojów, telegramy o walkach 
giedskich oddziałów wojskowych z bandami 
terrorystycznymi nadchodzą jak dotąd pra­
wie że codziennie, a w dodatku Komisja 
Mandatowa Ligi Narodów najwyraźniej zde* 
zawuowała „genialny” plan pana ministra, 
który ma i tak nie mało kłopotów z ustawi* 
ęznymi interpelacjami poselskimi w park- 
menciet >

Ale najbardziej spędfcała mu sen % powiek 
kwestia tzw. „nielegalnych”. „Biała Księga” 
przewiduje imigrację 75.000 Żydów w ókr©*

W dalszym ciągu, legalnie czy „nielegalnie”, 
jak przybywaliśmy dotąd, bez względu na 
trudności i zapory, jakie chwilowa koniun­
ktura i brak dalekowzrcczności politycznej 
stawiać każe na nowej drodze różnego auto­

ramentu MacDanaldam.
Debata palestyńska w IźMe Gmin, ztpo- 

wiedziana na najbliższe dni przez premiera 
Cuamberlaina, raz jeszcze m  ha
prawdę sądzą w głębd duszy o polityce man­
datowej nawet ci nieliczni posłowie, którzy

wi l̂ędti na dyscyplinę partyjną lopiera^ 
wnioski rządowe. Bez wewnętrznego przeko­
nania w słuBańośó metod MdoDonaida głoso­
wała po ostatniej debacie nieznaczna więk­
szość za Bo ci, którzy, wstrzymując
się od głosowania, umożliwili i-ządowi prae- 
forsowftó swe stanowisko, wypowiedzieli dę 
faktycanie przeciw niemu. Polityka oparta 
na tak kruchych podstawach nie może być 
wartością trwałą. A tej polityce my prze­
ciwstawiamy trwałą, niezawodną, nieugiętą 
i od żadnej koniunktury niezależną wolę kom 
tynuowanią naszego dzieła odrodzeniowego 
na naszej ziemi.

Gzy może wobec tego zachodzić jakakol­
wiek wątpliwość, która orientacja przetrwa 
i zwycięży?

A więcjednskatakwkierunku Bałkanu
Berlin, 14. 7. (r) Tutejsze koła dyplomatycz­

ne są zdania, żę ekspansja csd jednakże zwróci 
się w najbliższym czasie w kierunku południO- 

 ____        wo‘Wschodnim. Berlin i Rzym zamierzają for­
sie 5-letnim, a tymczasem zaszła konieczność, sować koncepcję ścisłego porozumienia jugo- 
zalicz&mia na rachunek szedulu tych licznych I Błowiańsko*bułgarskiego, które doprowadzi do
nieustraszonych, na wszystkie utrapienia i 
przejścia zdecydowanych przybyszów, któ­
rzy bocznymi dróżkami i ścieżkami muszą 
wkradać się na ląd palestyński, na którym 
nie chcą nic innego, jak tylko budować i 
tworzyć nowe, piękne życie. Zaliczanie ich 
na konto przydziału imigracyjnego było na­
turalnie już „szlachetnym gestem” ze stro­
ny MaćDanalda. Wpierw bowiem ten rycer­
ski minister uważał za stosowne wydać na­
kaz — strzelania do podejrzanych statków* 
Teraz znowii nagle za dużo mu jui te g o ^  
czenia i rozstrzyga# krótko; stopi —  licz­
ba 15-tu tysięcy rocżbyćh imi|pfa$tów, 
zwalona „Białą Księgą”, mogłaby zostać mor­
eno przekroczona, a Arabów mogłoby to ra­
zić... A, jak wiadomo, na krzywe miny Ara­
bów jest p. minister niezwykle czuły.

Co prawda, Arabowie nie mają obecnie 
zbytnich powodów do entuzjazmu. Układ 
friticUsko-turecki, który oderwał AJeksan- 
drettę od Syrii, przekreślił wszelkie plany 
niepodległościowe nacjonalistów Syryjskich 
i sankcjonując mocarstwowe stanowisko Tur­
cji, stał się ciosem dla idei panarabakiej, któ­
rej Turcja jest zaciętym przeciwnikiem. Na­
wet Egipt, który w rokowaniach „okrągłego 
stołu” w Egipcie, odgrywał dominującą rolę. 
jako protektor Arabów palestyńskich, nawet 
Egipt uważał za stosowne wysłać swego po­
dróżującego ministra spraw zagranicznych 
do Ankary i zacieśnić węzły przyjaźni Roz­
ważany przez Francję plan ewentualnego 
stworzenia monarchii w Syrii mógłby może 
w pewnej mierze być dla nacjonalistów sy­
ryjskich pigułką osładzającą gorycz po stra* 
cie Aleksandretty, ale rozwiałby wszelkie Wi­
doki połączenia Palestyny z Syrią, o czym 
marzą zwolennicy muftiego. Szanse Arabów 
zmniejszyły się tym bardziej, że nie mogą 
przeciw Anglii używać obecnie atutu „osio  ̂
wego”, po aneksji muzułmańskiej Albanii, 
przez Włochy. Notą wysłaną do Paryża w 
sprawie odstąpienia Aleksandretty Turcji, 
chce się Mussolini wprawdzie na nowo zre­
habilitować i przywrócić sobie diawny splen­
dor „obrońcy Islamu”, ale nikt już dziś na 
serio nie traktuje jego „oburzenia” spowodo­
wanego „pogwałceniem woli zainteresować 
nej ludności”.

X oto te ostatnie porażki, poniesione praea 
Arabów, ze względu na zmianę konstelacji 
politycznej na Bliskim Wschodzie, dokonaną 
przez układy z Turcją, chce MacDonald „wy­
równać” kosztem imigracji żydowskiej m  
Palestyny! Ala minister kolonii myli się gru­
bo, jeśli sądzi, że w ten sposób zdoła przeko­
nać prowodyrów arabskich o trosce, jaką ży*

rozbicia Eenteitty bałkańskiej, uzależniając za 
razem ściśle swą politykę od ójBi, Nacisk ńa 
Bułgarię, której obroty zagraniczne są niemal 
zmonopolizowane przez Rzeszę jest oczywiście 
znacznie silniejszy. Niemniej premier Kiosei- 
watiow w czasie swych berlińskich rozmów nie 
zadągnął żądny ehzobowiązań i zastosował tak­
tykę milczenia i przewlekania* To też z wyjąt­

kiem ogólnych frazesów o braterstwie broni, 
którego zresztą naród bułgarski najmilej nie 
wspomina — komunikat wydany o wizycie ber 
lińskiej nie może oznaczać sukcesu Niemiec. 
Tym większe znaczenie mają rozmowy, jakie 
Kioseiwanow przeprowadził w drodze powrot­
nej w Jugosławii. Rozmowy te miały zdaniem 
kół politycznych zacieśnić stosunki obu państw 
południowo-słowiańskich w kierunku bynaj­
mniej nie najprzyjemniejszym dla Berlina, bo 
w kierunku zacieśnienia współpracy i wspól­
nej akcji obronnej przeciwko naciskom dyplo­
macji osiowej.

Londyn, 14* ?& (r). Premier Chamberlain zło­
żył w czwartek w Izbie Gmin dłuższe oświad­
czenie o manewrach floty brytyjskiej, które 
odbędą się w sierpniu $ wrześniu* W mane­
wrach wezmą udział także jednostki rezerwy. 
W związku z tym nastąpią dodatkowe powoła­
nia, obejmujące 12.000 ludzi, Chodzi tu o ofi­
cerów i marynarzy rezerwy floty. Otrzymują 
oni wezwania do stawienia się na służbę w 
dniu 31 lipca. Manewry floty odbędą się 
wspólnie z manewrami lotnictwa.

W dniu 9 sierpnia król Jerzy Obecny będzie 
na rewii floty rezerwy w zatoce Weymouth. 
Ćwiczenie trwać będą mniej więcej do trzecie­
go tygodnia września. Oficerowie i załoga re­
zerwy będą jednak zwolnieni dopiera po po­
wrocie sutków do portów macierzystych, to 
nastąpi w ostatnich dniach września W para­
dzie weźmie udział 130 jednostek morskich - -  
od pancerników do najmniejszych statków po­
mocniczych.

Powołania rezerwy postawią praktycznie flo­
tę angielską na stopie wojennej.

Jak oświadczono Z kół admiralicji przedsta­
wicielowi agencji „United Press” — dzięki po­
wołaniu rezewy będzie można dodatkowo obsa­
dzić załogą jeden pancernik, jeden lotniskowiec, 
cztery eskadry, eskadry krążowników, których 
każda liczy normalnie 4 statki, cztery flotyle 
kontjttofpeddwców, z których każda liczy po 
7 do 8 statków, cztery flotyle łodzi podwod­
nych, stawiacze mm i inne statki pomocnicze*** 
łącznie ponad 50 jednostek, które faktycznie 
postawione będą na stopie bojowej.

Premier Chamberlain oświadczyły że jednost­
ki floty rezerwy, po paradzie w zatoce Wey­
mouth, wypłyną na morze na drobne ćwicze­
nia, które będą przygotowaniem do właściwych 
manewrów.

Jak informują w kołach marynarki — do­
datkowe powołania, rezerwy umożliwiają uru­
chomienie krążowników i kontrierpedoweśw 
oraz jednostek towarzyszących, które zwykle 
używane są dla eskortowanie statków handlo­
wych jako ̂ ochrana przed łodziami podwodny­
mi.

m m m m m m m m m m m m m m m sm m sm '

W Hiszpanii rozgorzały na nowo walki
Londyn, 14. 7. (r). Według doniesień kore­

spondentów pism angielskich z Hendaye po­
wstanie górników asturyjjskich w Okolicy O- 
yiedo trwa nadal Wiadomości te znalazły także 
potwierdzenie w środowym komunikacie roz­
głośni madryckiej, w którym była mowa o 
„partyzanckiej walce drobniejszych grup b. 
republikanów W górach Asturii“.

Jak denosi prasa angielska, walki toczą się 
w różnych punktach Hiszpanii. Szczególnie za­
dęty  charakter nosiły walki w pobliżu Gvledo,
gdzie 2000 tzw. „dynamitem” przy użyciu gra- 

wi dla rócfc Anglia* Fata1®® hładLiWm hvk nalów ręcznych i karabinów stawiało skutecz­

ny opór wojskowej ekspedycji karnej przyby­
łej z San Sebastian.

Już pierwszego dnia walk po stronią wojsk 
gen. Franco padło 150 zabitydu Walki toczyły 
się głównie w górach 1 na drogach górskich, 
uniemożliwiając regularnym oddziałom wojsk 
otoczenie powstańców. Dopiero przy były* od­
sieczą 62 pułk pechoiy zdołał wyprzeć powstań 
ców w góry, gdzie z zasadzki urządzają oni 
dalsze wypady na placówki wojskowa.

Pisma donoszą również o poważnych rot* 
ruchach, jakie w ostatnich dniach wydarzyły 
gfe M Madrycie, Andaluzji i Katalonii,
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Koniec łatwego życia 
zdrajców Francji!

Tatył, 14. 7. (r) Nazwiska dwóch dziennika­
rzy, aresztowanych z polecenia premiera Dala- 
diera są w Paryżu publiczną tajemnicą. Chodzi 
tu o Aubin z „Tempsa" i szefa reklamy „Figa- 
r 6**' Poitiera. Obaj mieli otrzymać za pośred­
nictwem „zlikwidowanego"* niedawno p. Abet- 
za łącznie 5 milionów franków, P. Abetz usiło­
wał wciągnąć w swoje sieci również innych 
dziennikarzy, jednak bezskutecznie.

Energiczne zarządzenia premiera są począt­
kiem wielkiej akcji, mającej położyć ostatecz­
nie kres wszelkiemu przenikaniu wpływów nie­
mieckich do prasy francuskiej. Paryski kore­

spondent „Daily Telegraph" donosi, że policja 
bada obecnie około 160 tego rodzaju wypad­
ków, przyczyni dochodzenia obejmują około 
20 osobistości, piastujących pewne stanowiska 
w życiu politycznym, gospodarczym czy w 
świecie prasowym Francji. Wszystkie te osoby 
mają być oddane pod sąd.

Pisma francuskie twierdzą, że dwaj areszto­
wani dziennikarze działali na własną rękę i ze 
działalność ich nie może obciążać pism, zwła­
szcza, że właściwie nie byli oni dziennikarzami 
lecz tylko pracownikami administracji tych 
dzienników.

Nowy raid samolotów brytyjskich 
do krajów sprzymierzonych

Londyn, 14. 7. Brytyjskie eskadry lotnicze 
pozostają na razie we Francji dla odbycia 
wspólnych manewrów i rozwiązania pewnych 
praktycznych zagadnień taktycznych, które 
mogą się wyłonić w czasie przyszłej wojny 
przed wspólnymi siłami francusko-brytyjskimi 
W  najbliższych tygodniach mają napłynąć do 
Francji dalsze oddziały wojsk brytyjskich, 
przy czym wspólne manewry odbędą się na li­
nii Maginota.

Baid lotnictwa brytyjskiego nad Francją, 
który wykazał wspaniałe wartości bojowe sa­
molotów brytyjskich, będzie ponowiony w 
więkeszych rozmiarach. Trasa nowego lotu ma

prowadzić po przez Francję ku portom śród­
ziemnomorskim, stamtąd nad Mórzem Śród­
ziemnym do Egiptu i Turji i przez Rumunię do 
Polski, skąd cieśninami duńskimi z powrotem 
do Anglii.

W  locie tym ma wziąć udział 300 samolotów, 
jak informuje „News Chronicie".

Ginekolog
Dr. HENRYK GOLDBERGER

p o w r ó c i ł .

zjeździe lekarzy w Niemczech
Warszawa, 14. 7. (Sin). W  Berlinie odbył się 

międzynarodowy kongres lekarzy, w czasie któ 
rego rozdano między uczestników kongresu 
cudzoziemców’ mapy, na których Gdańsk i Po­
morze polskie, zwane przez Niemcy „koryta­
rzem", objęte były granicami Rzeszy niemiec­
kiej, natomiast „nowy korytarz" oznaczony 
był na mapie w innym miejscu, mianowicie 
na wschód od Prus Wschodnich do Kłajpedy.

W  ten sposób usiłują Niemcy zasugerować cu­
dzoziemskim lekkrzom rozwiązanie sprawy 
Gdańska w myśl swego planu przez stworze­
nie dla Polski nowego dostępu do morza w por­
cie kłajpedzkim.

Jest to plan stary, który już. niejednokrotnie 
Niemcy wysuwali jeszcze za czasów istnienia 
republiki weimarskiej.

Katastrofa finansowa Hiemiec nasłani 
jeszcze przed końcem roku

Berliński korespondent „W ieczoru Warszaw 
skiego" donosi o sensacyjnym memoriale, wy­
stosowanym przez bawiącego za granicą dra 
Hialmara Schachta do Hitlera. Autor memo­
riału przeprowadza szczegółową analizę finan­
sowej sytuacji Niemiec i dochodzi do winosku, 
że do końca tego roku Rzesza wyczerpie 
wszystkie rezerwy dewizowe, oraz stanie w o- 
bliczu braku podstawowych surowców dla pro­
dukcji przemysłowej. Dr Schacht stwierdza, 
że ofensywa eksportowa na rynkach bałkań­
skich i południowo amerykańskich załamała 
się, a z istniejących zapasów dewizowych

Niemcy wydały już zarówno zapasy b. Austrii, 
jak i zapasy powstałe z konfiskaty należności 
obywateli zagranicznych, a wreszcie znaczną 
część złota czechosłowackiego. Rzesza znajduje 
się już oddawna na drodze inflacji, dalsze zaś 
przyciśnięcie śruby podatkowej jest niemożli­
we. Autor memoriału doradza powzięcie szyb­
kiej decyzji, gdyż czekanie do chwili, w której 
Bank Rzeszy nie będzie miał ani grosza rezerw 
może spowodować katastrofę. Schacht ma się 
bardzo krytycznie zapatrywać na ostatnią 
przebudowę ustrojową Banku Rzeszy, pod po­
rządkowanego obecnie bezpośrednio Hitlerowi.

Olbrzymie oszustwo w  Katowicach
Brał pieniądze na samocho których nie dostarczał

Katowice, 14. 7. (K) Wielkie wrażenie w 
sferach przemysłowych’ wywołała^ wiadomość 
o aresztowaniu przedstawiciela wielkich firm 
samochodowych, Mieczysława Studenckiego. 
Studencki został zatrzymany w dniu wczoraj­
szym i po przesłuchaniu u sędziego śledczego 
osadzono go w areszcie /

Jak się dowiadujemy, aresztowanie p. Stu­
denckiego nastąpiło na skutek licznych donie­
sień ze strony klientów, którzy zadatkowali 
już znaczne sumy na samochody, jednak w o­
zów nie otrzymali. Podobno nadużycia idą w 
setklty^iecw złotych.

Hołd gminy żydowskiej 
w Warszawie dla Francji

Warszawa, 14. 7. ŹAT. Przewodniczący gmi­
ny żydowskiej w Warszawie, p. Maurycy 
Mayzel, kawaler krzyża oficerskiego Legii Ho­
norowej, wystosował na ręce ambasadora 
Francji przy rządzie R. P. depeszę treści nastę­
pującej: „W  150-tą rocznicę wielkiego czynu 
ludu francuskiego, który przyniósł swobodę 
i wyzwolenie uciemiężonym narodom Euro­
py i emancypację Żydów, oraz stworzył pię­
kną kartę w dziejach ludzkości, przesyłam 
Wielkiemu Narodowi francuskiemu najser­
deczniejsze życzenia kontynuowania szczyt­
nych jego ideałów dla dobra świata i cywili­
zacji.

Przed ukończeniem rokowań 
pożyczkowych

Warszawa, 14. 7. (Sin) Jak donoszą z Lon­
dynu, w najbliższych dniach nastąpić ma sfi­
nalizowanie umowy o  transzę towarową po­
życzki dla Polski. Rokowania o transzę go­
tówkową mają jeszcze potrwać czas jakiś, 
przy czym połowa tej transzy ma być dostar­
czona przez Francję.

„Generał" bez armii
Warszawa, 14. 7. (Sin). W  ostatnich dniach 

przeszło z ONRowskiej „Falangi" do Związku 
Młodej Polski kilku wybitnych działaczy. Po­
nieważ już przedtem odeszli inni wybitni przy­
wódcy tej organizacji, pozostał w niej właści­
wie sam Piasecki, który próbuje ratować orga­
nizację.

Student żydowski w Palestynie 
skazany na 7 lat więzienia

Jerozolima, 14. 7. ŻAT. Student Bernard 
Teitler, w mieszkaniu którego znaleziono ma­
teriały wybuchowe, skazany został dziś przez 
sąd wojskowy w Jerozolimie na 7 lat więzie­
nia.

Port w Trieście jest już w rękach 
niemieckich

Londyn, 14. 7. (r) „Daily Telegraph" po­
twierdza wiadomość prasy francuskiej, o  10- 
letniej dzierżawie portu w Trieście przez Niem­
cy. Dziennik stwierdza, że dawny pert wojen­
ny w Trieście znajduje się już od szeregu ty­
godni pod faktycznym zarządem niemieckim i 
roi się od agentów Gestapo, mającego zresztą 
w Trieście centralę na kraje adriatyckie. Z 
Triestu odchodzą transporty niemieckie do Li­
bii na przeszkolenie w walkach kolonialnych. 
Dotychczas przemieniono w ten sposób 20.000 
żołnierzy.

Niemcy terroryzują rząd duński
Londyn, 14. 7. (r). Berliński korespondent 

„News Chronicie" informuje, że rząd niemiecki 
ostrzegł Danię przed udzieleniem zezwolenia 
na przelot samolotów angielskich, co ma być 
przez Niemcy uważane za naruszenie zawarte­
go niedawno paktu nieagresji. Koła duńskie 
uważają, że przelot nad cieśninami duńskimi 
nie może w żadnym wypadku być uważane zs 
naruszenie tego paktu.

Osobisty przyjaciel Rooseveita 
przyjeżdża do Warszawy

Warszawa, 14. 7. (Sin). Z początkiem sier­
pnia przybywa do Warszawy na zaproszenie 
ambasadora amerykańskiego w Warszawie p. 
Biddle, amerykański minister poczt i telegra­
fów  p. Anthony James Farley. Minister amery­
kański jest osobistym przyjacielem prezyden­
ta Rooseyelta i jego głównym komisarzem wy 
borćzym w latach 1932 i 1936.

Niemka znieważyła państwo 
polskie

Warszawa, 14. 7. (Sin). W  Tczewie areszto­
wana została przybyła z Gdańska Leokadia W§-i 
gier, Niemka, która, gdy kelner nie chciał je j 
zmienić pieniędzy niemieckich na polskie, do­
puściła się zniewagi państwa polskiego.

„Le Rire“ znowu w Polsce
Warszawa, 14. 7. (Sin.) Ministerstwo Poczl 

i Telegrafów przywróciło debit francuskiemu 
pismu „Le Rire", wychodzącemu w Paryżu- 
Przez 15 miesięcy pisnjo to pozbawione byłd 
debitu.
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| PRZEGLĄD PRASY |
Pod znakiem Francji
Po raz pierwszy od sześciu lat cała prasa pol­

ska poświęca liczne artykuły świętu Francji 
w dniu 14 lipca. Nie jest to wyłącznie wynik 
zbiegu okoliczności z powodu przypadającej 
150-tej rocznicy zburzenia Bastylii, ale wynik 
daleko Idącej zmiany nastrojów. Przez kilka 
lat dzień święta Francji był obchodzony w Pol­
sce nader skromnie. Prasa nie poświęcała mu 

‘ zbyt wiele uwagi. Dziś nastąpiło odrodzenie 
sojuszu i znowu jak przed rokiem 1934 poja­
wiły się na szpaltach pism fotografie wielkich 
Francuzów i argumenty o  spoi nocie polsko- 
francuskiej, o  wielkości, sile i potędze Francji. 
Nawet pisma, które jeszcze niedawno wydawa­
ły wyrok śmierci na Francję, chylą dziś czoło 
wobec wiecznie odradzającego się państwa. 
Tak to zmieniają się czasy i nastroje.

Dniami sensacyj
międzynarodowych —
— nazywa prasa ostatnie dni. Nagromadziło się 
bowiem mnóstwo wydarzeń o wielkiej donio­
słości. Do pierwszych z nich należy zaliczyć 
wielkie uroczystości we Francji, które tym ra- j 
zem nie mają charakteru narodowego, lecz są I 
zadokumentowaniem ścisłej współpracy fran- 1  
cusko-angielskiej. Należytą wagę nadaje tej 
współpracy fakt lotu wielu eskadr samolotów 
brytyjskich nad Francją, lotu, który ma być 
w najbliższym czasie powtórzony w szerszym 
jeszcze zakresie. Prasa notuje też skrzętnie wia­
domości o  wielkim locie eskadr angielskich, 
które bądź drogą na Bałtyk, bądź też przez Mo­
rze Śródziemne i Rumunię mają przybyć do 
Polski.

Do rzędu tych sensacji prasowych należy 
wiadomość o odstąpieniu przez W łochy Niem­
com Triestu, na razie na lat dziesięć. Część 
prasy dowodzi, że przez wydzierżawienie Trie­
stu W łochy stają się ostatecznie wasalem Trze­
ciej Rzeszy. Wskazuje się przy tym na dotych­
czasową praktykę, która poucza, że tam, gdzie 
Trzecia Rzesza postawi raz stópę, trudno ją  po­
tem usunąć. Drogą cenę płacą W łosi za sojusz 
niemiecki.

Nie małą sensacją są aresztowania dokonane 
na rozkaz Daladiera jako ministra wojny w sfe­
rach dziennikarskich Paryża. Aresztowano 
dwóch współpracowników poważnych koncer­
nów prasowych, którzy przyznali się do winy. 
Chodzi tu o utrzymanie kontaktu z Niemcami, 
o posługiwanie się materiałem przesyłanym z 
Niemiec, a prasa donosi, że około 20 wybitnych 
osobistości francuskich ma być oddanych pod 
sąd za „torowanie we Francji drogi p r z y ­
c h y l n y m  n a s t r o j o m  w o b e c  N i e ­
m i ©  e". Podobno aresztowania te nastąpiły 
w związku z aferą emisariusza Ribbentropa, 
Abetza. Torowanie drogi przychylnym nastro­
jom wobec Niemiec i aprobata ideologii hitle­
rowskiej są uważane we Francji za takie nie? 
bezpieczeństwo, że prasa donosi, iż w czasie 
wojny wszyscy aresztowani ukarani by zostali 
śmiercią. Jak widać, Francja zabrała się na do­
bie do zwalczania hitleryzmu.

Właściwe cele
„Kurier Polski" przytacza wywody pewne­

go dygnitarza hitlerowskiego, wygłoszone na 
długo przed marcem br. na temat stosunku 
Trzeciej Rzeszy do Polski. Oto niektóre punh? 
ty tych wywodów:

Kluczem do sytuacji jest dla nas Gdańsk 
i korytarz pomorski. Gdańsk i korytarz mu­
szą być przede wszystkim, kolejno przyłączo­
ne do Rzeszy. Pigułkę tę należałoby osłodzić, 
dając odszkodowanie na terenie bałtyckim. 
Lubość tego kawałka ziemi, podarowanego 
Pplsce, postara się już sama o to, aby noiwy 
nabytek stał się dla Polsiki czemś w rodzaju 
wyrostka robaczkowego w stanie zapalnym.

Takie rozwiązanie sprawy Gdańska przy­
czyni się w wystarczającym stopniu do os 
słabienia mocarstwowego stanowiska Polsiki. 
W tym samym czasie przypominamy pań­
stwom bałtyckim, ie ich niepodległość w zu­
pełności zależna jest od naszej dobrej woli. 

W  ł«j sytuacji, pozostawioną gamą t obie

Polskę będzie można łatwo przekonać, iż po­
winna wyrzec się Bogumina, za który mogła­
by otrzymać część Słowacji.

Jeśli jednocześnie i równolegle prowadzić 
się będzie celową robotę wewnętrzną w Pol­
sce, osiągnie się taki stan rzeczy, w którym 
można będzie zaofiarować Polsce pomoo w 
uspokojeniu mniejszości niemieckiej i zapro­
ponować rządowi polskiemu wpr owa dżecie 
decydującej zmiany ustrojowej: utworzenie 
trzech pół-autonomicżnych prowincyj.

Wtedy dopiero stanęlibyśmy U celu naszych 
dążeń. W tych pół-autonomicznych prowin­
cjach rozwijałyby się dążenia samodzielności 
i rozszerzenia granic. Wywierałyby one pe­
wien, ściśle dozowany nacisk na granice 
Rosji. Możność regulowania temperatury po­
litycznej na Wschodzie pozostawałaby więc 
zawsze w naszym ręku.

Na marginesie tych wywodów pisze „Kurier 
Polski":

Nie trzeba nikomu w Polsce „rejentalnego" 
7 dokumentu, aby uwierzyć, że takie właśnie 

a nie inne są plany niemieckie wobec Pol-
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skl. Że takimi były te plany takie wówczas, 
kiedy istniały poprawne stosunki między 
Polską i Niemcami, kiedy polowano, wymie­
niano wizyty, szukano „wzorów" i „pou. 
czeń".

Kiedy po Polsce hałasowali głośno wpa­
trzeni w Berlin wielbiciele i heroldowie to­
talizmu, uprawiali propagandę, grozili spo­
łeczeństwu...

W tych właśnie latach szkodliwej „hitle- 
romanii" szerzącej się w niektórych kołach, 
planowano nad Szprewą osaczenie Polski.

Dzisiaj tylko opadają maski.
Najzabawniejsze w tym wszystkim jest to, 

że niedawni wielbiciele i heraldowie hitleryz­
mu twierdzą obecnie, że to wszystko przewi­
dzieli.

Prawda o Gdańsku
„Dziennik Poznański" zamieszczą artykuł o 

sytuacji w Gdańsku. Autor artykułu występuje 
przeciwko szerzeniu sensacji o Gdańsku, wska­
zując, że rzeczywistość jest dość sensacyjna:

Pocóż wysilać się na sensację, kiedy czę­
sto stwierdzenie stanu faktycznego wywoła 
większą sensację niż niesprawdzona bajecz­
ka tendencyjnie w świat puszczona przez o- 
głupiałych fanatyków. Gzyż nie dość wielką 
sensacją jest fakt, że w Gdańsku, na którego 
straży bezpieczeństwa stoi w pierwszym rzę­
dzie,. na podstawie traktatów, umów, a więc 
legalnie, Polska, buduje się fortyfikacje ma­
jące tenże Gdańsk obronić przed Polską, że 
obronę taką narzuca Gdańskowi ktoś trzeci,

który już w pełnym uzbrojeniu, a więc wbrew 
tym umowom i traktatom Opanowywać za­
czyna Gdańsk od wewnątrz? Gzy to jeszcze 
nie sensacja, że cd dwóch tygodni co noc 
przybywają do Gdańska w drodze otwartego 
przemytu transporty sprzętu i materiału wo­
jennego, że wszystkie koszary i różne lokale 
przepełnione są sprzętem i ludźmi nie mają. 
cynii nic wspólnego z Gdańskiem, że w tyńiie 
Gdańsku naczelną władzę dzierży iii© powo­
łany do tego Senat, lecz kreatury spod Sau­
ku p. Himmlera, wszechwładna i rozpano­
szona „Gestapo"? Że w tym Gdańsku ludzi© 
ginąć zaczynają w biały dzień, a dzieci ty­
godniami torturowane są w wilgotnych i cie­
mnych celach więziennych? Gdzie ludzie 
jak cienie mijają jeden drugiego i szeptem 
mówić zaczynają w obawie, by ktoś ężasem 
„źle" nie skomentował ich życzeń?

Chyba starczy. A jeżeli dla ludzi żądnych 
emocji to jesacze mało, to niech przyjadą dci 
Gdańska., zobaczą więcej i odczują to może m  
własnej skórze. Nie należy zmyślać. Trąaba 
pisać prawdę. W przeciwnym razie bowiem 
tylko przynosi ©ię szkodę, która spowoddWąć 
może katastrofalne skutki.

Przy takim stanie rzeczy łowienie sensacji 
jest naprawdę niepotrzebną robotą.

Audycje hitlerowskie
„Dziennik Ludowy" jeszcze ras wraca co 

audycji hitlerowskich w języku polskim i 
wskazuje na następujące ich motywy:

W audycjach tych rozróżnić możni trzy 
motywy:

1) rozszerzanie wiadomości defetystycz­
nych, a więc osłabianie zaufania do państw 
zachodnich, do ich siły zbrojnej i gotowości 
do wojny, rozdmuchiwanie i fałszywe komen­
towanie takich zjawisk, jak brak bilonu itp. 
Jest to normalny repertuar wszelkiej propa­
gandy dywersyjnej.

2) zachwalanie rzekomych korzyści płyną­
cych ze zbliżenia a Rzeszą. I ta metoda jest 
przejrzysta.

3) popieranie antysemityzmu we wszelkich 
jego przejawach. Hitlerowski agitator wzy­
wa chłopów polskich do walki i  Żydami, ros- 
0zaerk szaty nad zwycięstwem „Żydów i mar­
ksistów" w Krakowie, którzy — a jakże w-' 
„profanują uczucia narodowe* (and. z dn. 
12 b. m.), ubolewa, że w takim mieście nie ’ 
został zatwierdzony endecki magistrat (sic!) 
Oczywiście, że Str. Narodowe nie ma powo. 
du do wdzięczności za tę nieproszoną „pro­
tekcję". W każdym razie, widać wyraźnie, 
że w propagandzie swej Niemcy stawiają na 
rozhuśtanie w Polsce nastrojów; antysemic­
kich 1 na żywioły „judeoceuitryc&ne" liczą.
I nic dziwnego: wmówiono społeczeństwu 
polskiemu, że głównym wrogiem jesft Żyd# 
ukazanie Trzeciej Rzeszy, jako „raju" bez 
Żydów. Co za idealny sposób osłabienia czuj­
ności i odporności polskiej wobec hitlerow­
skich Niemiec!

Z tym kierunkiem propagandy dywerayjg^ 
musimy się liczyć. I zwalczać trzeba ostro 
wszelkie próby przygotowania dla niej po­
datnego gruntu.

Radni endeccy są specjalnie zaszczyceni. Do­
stali wyrazy współczucia z radiostacji w  Gli­
wicach i w Królewcu.

;<Ko)

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
KRAKÓW, 14 lipca. Pszenica 80 proe. zlarn. szklista

24.75—25 jednolita czerwona 1 biała 24.25—24.50, zbierana
22.75—23, żyto standart 1. 15.25-15.50, standart II  14.50-
14.75. jęczmień jednolity 18.75—19.25, przemiałowy 18.25— 
18.50, pastewny 16.25—14.75, owies ąlezadeszczony 21—22.50, 
standart I (lekko zadeszczony) 20.50—21; standart II (zad. 
dop.) 20—20.25, mąka pszenna wyciągowa Si proc. 45.50—48, 
wyciągowa 35 proc- 4440-4741, gat. I. 51 proe. 4240-44, 
gai. IA  65 proc. 38.50-40, gat. II  35-65 proe. 3546-37.50, 
gai. II  50-60 proe. 33-34.50, gat. H  50-65 proe. 32.23-32.75, 
g a t  II 11-65 proc. 25.75-26-25, pastewna 14.50-14-75, ra­
zowa $5 proc, 12-42.25, mąka tytnlą okręgu krakowskiego 
g a t  IA  55 proe, 27,75-2845, razowa 15 proe. 24-2440, mąka 
iytnia okręgu poznańskiego g a t  IA  55 proe. 28.25—28.75, 
otręby pszenne standartowe miałkie 11.75—12, średnie 
16.25—10.50, żytnie standartowe 11.75—12, jęczmienne 12— 
1245* Obroty 1 tendenoja: pszenica 69 spokojna, żyto 25 
spokojna, jęoęmleń 15 spokojna, owies 2 spokojna. Ogól­
ny obrót 490 ton, tendencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA#
POZNAJ?, 14 lipca. Wszystkie notowania bez zmiany- 

Obroty i tendencja: Pszenica 894 spokojna, śyto 600 spo­
kojna, jęczmień 25 spokojna* ow i«f 1! spokojna, Ogólny 
obrót 13734.

Rokowania handlowe 
szwajcarsko-słowackie

W Bratisławie rozpoczęły się rokowania W! 
sprawie zawarcia układu handlowego szwąjeąr* 
sko-słowackiego.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAW A 14 lipa. Kurzy zamknięcia. A kcje: łk a li 

Polski 10540, Ostrowiec 7740, Modrzejów 1740, ŁUpofl 
78—78.25, Starachowice 4849(. W ęgiel 32,50. TendUUcli 
nieco słabsza.

Papiery procentowe: 4‘/i proe. poi. wewnętrzną lO J t-
60.75, 3 proe. p o t  Inwestycyjna I on. 7?, II em. 77, 5 proe, 
p o t  inwestycyjna £ em. 00, 5 proe. p o t  konwersyjąą C5—r 
12-69, 5 proc. p o t  konwersyjną kolejowa 61—5$, 4 pros, 
poi. konsolidacyjna odo. grube 61, ode. drobne f l  4 proe, 
p o t  dolarowa (dojarówka) » 4 0 . Tendencja utrzymana.

Listy zastawne: 4Vi proc. ziemskie 57.50—58.25—58, 5proe. 
listy m. Warszawy a »- «33 644| drobno 65, 5 proe. lb tf 
nr. Warszawy z r. 1936 63.50, 5 proc. listy m.
1938 r. 56- Tendencja nieco mocniejsza.

Dewizy: Bruksela 90.50, Amsterdam 28Ł1© Kopenhaga 
111.85, Londyn 3443, Nowy Jork kabel 5423/© Oslo 1254© 
Paryi 14.12, Sztokholm 12840, Zurych 120.10. Tondoaelt 
utrzymaną

 flft— -o
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APOLINARY HARTGLAS

D U B Y  S M A L O N E
Ni® się u nas jeszcze zasadnicze nie zipie 

tJjegiy zmianie na lepsze tylko sojusze 
polityczne, ale ideologiczne syippatie i wpły­
wy nadal są wciąż to sflpie, Jeżeli ktoś sif 
łudził, że w ślad za nowym braterstwem bro 
ni nastąpiło już zbratanie się duchów, żę o- 
ferHąśnięto się nie tylko z wpływów obcego 
męża, stanu, znanego u nas ze swych sukce­
sów łowieckich, lecz i z wpływów jego kolegi, 
znanego z występów krasomówczych, tego 
jai$ek«aał o błędzie przebieg obrad budżet©? 
wyteh na terenie rad miejskich w Warszawie 
i w Krakowie. Owszem, niektóre inne zjawis 
ka, jak odezwa 10 profesorów, pozwalają 
praypuszeopć, że się coś gdzieś ruszyło, ale 
c*y z togo coś będzie? Czy to pierwszy brzask 
nadchodzącego świtu, czy tylko zorża pół­
nocna, p© której jpcże zapaść znowu mroźna 
ciemność? To pokaże dopiero przyszłość. 
Wszakże nasi współpracownicy p. Goebbelsa 
honoris causa nie mogą już spokojnie spać, 
A  może? A nuż się zmieni? A może, nie daj 
Boże, zatriumfują pojęcia postępu, humanita 
ffyaąnu i demokracji? Może zamrą ideologicz 
ne wpływy Strejchera i Puryszkiewieza, a na 
tomiast zbliżymy się do pojęć angielskich, 
francuskich, holenderskich, amerykańskich ? 
Tfu! zgią, przepadnij! Żeby i u nas dmdo 
idę tego, że się wydaje ustawy, zakazując® 
szczenią antysemityzmu pod groźbą ostrych 
sankcji karnych, jak ostatnio we Francji czy 
Holandii? Nie, to chyba niemożliwe!

Trwoga przed takim rozwidnieniem Ciemno 
grodu spędza sen z powiek naszych endeków, 
t,Warszawski Dziennik Narodowy” biada: 

wKrażą głosy i snują się myśli w pewnych 
polskich kofegh B©Hły«*oych i w pewnych 
śnodu wicach, * ducha uię po^kich, iż w tej 
chwili nie pora myśleć o zggądntenkl ży­
dowskim w Police"* 

fo  byłoby klęską dla mimowolnych. osła- 
tóezy siły ©tomtej Państwa, Tworzą więc 
na prędce tepyię o walc® dwóch nacjonaliz­
mów w Polsce: polskiego i żydowskiego, Ni® 
obchodzi ich zaborczy nacjonąjlian iiiemięcki 
nie zastanawiają się nad lokalnym zm cjw  
lizrnem ukraińskim —- nacjonalizm żydowski 
nbsorbuje całą ich uwagę:

„Polska nie raąże być kolebką dwóch na 
pjonałiziHÓw, tak sprzecznych w p^ssąkiwa? 
niu celów pęlMyc^uycb i dróg dó nitch, Nar 
ród polski ąte nięże fer&yg&PWłtć ,z i#ei '**ą- 
rodowej Rc#W“ £ piuuwskięgo bez ryzyko* 
wąnia swego bytu palitypznego w cńwjli 
obecnej i dla przyszłycii swych pokoleń. 
Żydzi nie chcą zrezygnować 2 nacjonalizmu 
żydowskiego, który jest nacjonalizmem naj­
gorszego typu w świeeie. żjnierza pn zaw­
sze i wszędzie do podporządkowania naro­
du państwowego, wśród którego żyję rp& 
prószenie żydowskie, celom polityki żydow­
skiej prze? najszerzej ppjętą ekspriopriaąię 
dóbr piąteriajnych tegę narodu ną r?ęcz ży- 

. dipstwa“,

Ale że nie można obecnie pominąć i Niemi 
CÓw, więc dalejże by się utrzymać na ko 
phi w czambuł i Niemców i Żydów. A więc 
nacjonalizm żydowski da się pi/.yrównać

„do wynaturzonego nacjonalizmu nieśnie? 
ckiego, przywłas?ę?ają(?egę sobie wszystko 
ondlze, jgko przyi pd̂ nny germański Lęben&r 
raum.

Żydzi tak samo dowodzą, źę Europa, 
zwłaszcza Europa wschodnia 1 środkowa, 
jest odwiecznie żydowską przestrzenią ży- 
eiową".

Pomijamy sprawę „ękspropyiaej?. dóbr ma 
tearialnych,., na rzecz żydóstwa”. Gdzie? Kie 
dy? Jakie dowody? CH, jeszcze jednp na ni­
czym nie oparte oszczerstwo z tej samej ka­
tegorii, co słynne cytaty z  Talmudu r o z m a i ­
tych Pranajtjgów, jńęisehhauęrów j jch mniej 
uwolnionych, teez m  naśiądow
ców. Gdy Pctó dochpda do majątku m  gm  
moa to jest to idowodem jego zdolności; 
gdy $yd taka m m  drogą posiądzie majątek 
— tę jest „ekapropńaeją”, Gdy ZyM, bar 
dm j IPłfcgf,. bardgięj prgedsiępioręgy, no, j 
bardgfej osmędm, Iwmm now® placówki
gospodarcze i dochodzą ną njęh do majątków
r -  t<? ję ę t  ok^opriaeja. Gdy p e tm  *» 
ich pokładem rdmmi i —  zabierając się 
w ślad za łydami do tych samych stw®?^ 
uych przez Żydów gałęzi gospodarczych, jajk
np. tónkowości, kalejnictwa, ubezpieczeń, 
przemysłu filmowego czy automobilowego i 
tp. tttt też dochodzą do majątków, wypiera

<m żydów, to to JUŻ nie jest „ęksprt^
Gdy ząkony wypożyczmy pienią^ ną wguo 
kie procenty, ale ze wz^ędu na kąnopicżąę 
przepisy nie robiły tego bezpośredniô  mcz 
przez żydowskich pośredników, to lichwia­
rzem i ,,ekspropriatOJ:em,, był nie 
cy lichwę zakon, lecz otrzymujący 
cząstkę tej lichwy, jąko wynągróv^^ ^  
pośrednictwo, żyd. Gdy nasi „królewięta" ka 
zali prawosławnym chłopom na Ukrainie |>ła 
cić wysoki characz za prawo korzystania z 
pociechy religijnej w cerkwlaeh, lecz dla u 
niknięcia kłopotów rachunkowych, a czasa­
mi i krwawej zemsty chłopstwa* oddawali 
cerkwie w dzierżawę Żydom, pobierając lwią 
część zysków sobie w postaci tenut ,̂ a po­
zostawiając żydowi tylko okruchy " —-  to 
„efcspropriatoiem” byt nie magnat, lesz żyd, 
Czy Żydzi nie musieli się drogo okupywać 
królem i możnowiadeom zą prawo zamieszka 
nią i żyeda? A gdy potem, dzięki swej pracy, 
przedsiębiorczości i oszczędności, częśe£owo 
z powrotem gromadzili to, ee z góry wpładłi 
królom, to czy im nie odbierano aaaowu tego, 
jak Filip IV we Francji, luib jego dzisiejsi 
naśladowcy w Niemczech? Ale „ekspropna- 
torami,, byli Żydzi A gdy teraz &fifeueańie 
chodowąne „owszemowe” kupiectwo traktu 
je Skarb Państwa i zresztą oały naród, Jak 
diojną krowę, której zadaniem jest je karmić 
bez należytego ekwiwalentu, gdy nawet anty 
semicki „Głos Mazowiecki” oburza się na to, 
że kupcy polscy nie chGą dostarczać dla ar­
mii mięsa po tak niskich cenach, jak Żydzi, 
lec* żądają cen wyższych, niż w handlu de­
talicznym, — gdy cala masa niewątpliwych 
aryjej^kpw, częstokroć o znanych nazwte- 
kąńh, po jmô tu pasożytuj® na przemyśle i 
handlu, pobierając sute tantiemy tylko zą, 
swoje nazwiska i znajomości, bez żadnej prs 
cy — tp jednak „^sproprlatorami^ są 
M -

A  zatem mamy tu tylko do cenienia z 
maitymi pojęciami o i v
pewną dozą hoteątpckiej ety®, i dlatego ^  
wego zamtu „ęksprppriąeji” ni® polbteia 
traktować poważniej, ni? ro^aitych 
nów hotentopkiej ęwang^h, je ^ i taka &t<*

m
myślę wstecz do owego czerwcowego poranka, roka 
trzydziestego siódmego kiędy oąiemnastplefełia dziew­
czyna wstępowała na t o n , J e lcze  mniej liczni pa­
miętał! czasy rewolucji przemysłowej, fąfnmkowęj 
prodakpji chałupniczej, haniebnych stosunków mie- 
szkanipwych; czasy, kiedy dzieci pracowały w fabry­
kach, kiedy pierwszy pociąg m szył dp Brighton, 
kiedy mężczyźni załatwiali swoje spory za pomocą 
pojedynków na pistolety, a ludzi wieszano na drogach 
publicznych za drobne przewinienia.

Ci nieliczni, którzy wrą? z n if patrzyli ną świt 
nowej ery, którzy byli świadkami pojawienia &j$ 
parowca, kabla podmorskiego, telegrafu, oświęfteuia 
elektrycznego, rowerów, telefonu i pierwszych samo­
chodów, zdawali sobie sprawę, że jej śmierć ozna­
czała coś więcej niż koniec wieku. Wraz z nią ginął 
symbol, ostatni łącznik z przeszłością; fundament 
przyszłości.

Wśród głuchej ciszy szarego styczniowego poranka 
Katarzyna wraz z Williamem i podnieconym Krzy­
siem staji ną balkpftię pokrytym fioletową df-aperię, 
aby być świadkami ostatniej doczesnej drogi królo­
wej,

Kile metr zą kilometrem szedł kondukt żałobny 
w skupieniu za małą trumną pokrytą bielą — w tifiri 
ulic oniemiałych, pośród gęsto®, czarno o d z ia n ia  
tłumu, żądnego dźwięku prócz stąpania i rauęotai 
niezliczonych stóp, szczęku stalj, tupotu miarowo rta- 
pąjącyck kopyt, dalekiego | blizkięgo płaczu jłzwo* 
nów. >

Z oczu Bątąrzyny pojęły się niewiStrzymane łzy. 
Nigdy już nie zobaczy Jej odbywającej przejażdłkt 
po Hyde Parką, tąk bezpretensjonalnie i skromnie. 
Pamiętała iw y  ni® było to w roku pięćdzie­
siątym siódmym?), jak królowa wyszła na balkon 
pałacu Buckingham, aby powitać lud i przynieść mu 
wiadomość o pokoju... kłąniała Się w  prawo i W lewo 
tłumowi, który chrypł ?  krzyku na je j widok,.. God

138)
Mimo swych siedemdziesięciu pięciu lat, oświad­

czyła, że nie jest jeszcze za starą, by się nim zająć.
— A komu się to właściwie należy, jeśli nie mnie? 

Przecież opiekowałam się moją kochaną dziewczynka 
od chwili, gdy ną świat przyszła, a przedtem panią on 
drugiego miesiąca jej życia?

Katarzyną starała się ułagodzić Eilen obietnicą 
„dzielenia" obowiązków. Miss Abbot miała go przecież 
tytko uczyć, kąpać i wyprowadzać na spacer.

— A co właściwie dla mnie zostało? —  pytała 
Eilen wojowniczo.

Nie dała się zmóc reumatyzmowi, który zesztyw- 
nił jej członki i w przeddzień przybycia okrętu wy­
szorowała na kolanach całą posadzkę w pokoju dzie­
cinnym. Kiedy Katarzyna łajała ją za to, mruczała 
tylko:

— Te dzisiejsze służąee są do niczego. W  każdym 
kącie zostawiają pełno kurzu. Wyczyściłam benzyną 
całą podłogę.

Jeszcze dziś na wspomnienie pierwszego spotka­
nia z Krzysiem łzy spływały z oczu Katarzyny... Wra­
żenie było zbyt silne. Ryszard... Rozamunda... był 
wcieleniem ich obojga. Prostą postawę odziedziczył 
po dziadku i patrzył spod wyzywająco wzniesionych 
brwi jego łobuzerskim spojrzeniem.

Nagle ogarnęła ją obawa, czy Krzyś nie ma go­
rączki. Weszła do jego sypialni i zastała go pogrążo­
nego w głębokim śnie. Podłożył rękę pod policzek 
i uśmiechał się do swych marzeń.

III.
Skończyło się panowanie, któremu Rł§ był® rów? 

nego. Wspaniałą epoka pogrążyła się w przeszłość, 
zmiepiła ąię w niezatartą kartę historii, Jtoląwa 
umarła a ogromna większość jej poddanych flią pa­
miętała Anglii bez jej rządów.

Niewielu zostało takich, którzy sięgnąć mogli
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tóeje. W każdym jednak raja© ciekawym jest 
że dla panów z „Dziennika Narodowego” po- 
rjęcia nacjonalizmu, i bogacenia się cudzym 
kosztem są identyczne. My, Żydzi, rozumiemy 
inaczej nacjonalizm,

Ale już zupełnie śmiesznym jest twierdze­
nie o zwalczaniu się dwóch nacjonalizmów w 
Polsce. Nacjonalizm żydowski, który istnieje 
w bardzo tylko słabej postaci, w ogóle ni­
czego i nikogo nie zwalcza. Co najwyżej tyl­
ko broni się, broni samej prymitywnej egzy 
stencji swego narodu. W ogóle, nigdzie nie 
jest powiedziane, że nacjonalizmy muszą się 
zwalczać nawzajem. Prawdziwy, zdrowy na­
cjonalizm — to jest tylko kultywowanie wła 
snej narodowej odrębności, ale przy zupełnym 
poszanowaniu innych, w myśl maksymy: „le 
ben und leben lassen”. Taki jest nacjonalizm 
Amerykanów. Taki mniej więcej był nacjona 

Czechów. Taki jest nacjonalizm w Szwaj 
carii, w Belgii, w państwach skandynaws­
kich, w Estonii i in. Ale istnieje i nacjonalizm 
drapieżny, zaborczy, chcący pożreć wszystko 
dookoła, co słabsze. Takim jest nacjonalizm 
obecnych Niemców i Niemców przedwojen­
nych, i znamienne jest, że Niemcy też zarzu 
cali polskiemu nacjonalizmowi w Niemczech 
to samo, co u nas zarzuca Żydom endecja. 
Bo wilcze nacjonalizmy żyją wszędzie tymi 
samymi wilczymi pojęciami. Mówić o walce 
pomiędzy polskim i żydowskim nacjonaliz­
mem w Polsce, to jest to samo, co mówić o 
walce pomiędzy wilkiem a jagnięciem. Pewne 
że wilk i jagnię współżyć nie mogą, gdyż wilk 
musi zniszczyć i pożreć jagnię. Ale cale szczę 
ście, że endecja tylko uzurpuje sobie prawo 
do przemawiania w imieniu całego polskiego 
społeczeństwa. Olbrzymia większość tego spo 
łeczeństwa nie ma nic z nią wspólnego. Dla­
tego też to wszystko, co tu powiedziano o 
wilku, nie dotyczy nacjonalizmu polskiego, 
lecz wyłącznie endeckiego.

Jeżeli już może być mowa o pokrewieńst­
wie nacjonalizmów, to na pewno większe po­
krewieństwo zachodzi pomiędzy nacjanailiz 
nem niemieckim a endeckim, niż pomiędzy 
niemieckim a żydowskim. Najlepszym dowo­
dem może posłużyć zachowanie się niemiec­
kiej młodzieży akademickiej we Wrocławiu 
czy Gdańsku w stosunku do akademików Po 
laków. Przecież to jest żywcem skopiowane 
z^ndeckiegfc dekalogu u nas. Można zarzu­
cić tylko nieudolność naśladownictwa i słab­
szą formę, bo w Niemczech jeszcze, chwała 
Bogu, nie doszło do ZeUermayerów, Prowel-

.Genialny' plan niemiecki w - Palestynie
Transjordatna dla żydów, a Halfa z rurociągiem dla —  Rzeszy!!

Angielska „Biała Księga" z 17 maja b. r. w  
sprane Palestyny nie tylko nie rozwiązała te­
go zagadnienia, ale —  wręcz przeciwnie —  sta­
ła się podstawą do dalszej akcji rewolucyjnej, 
szpiegowskiej i propagandowej. Poza Arabami 
i Żydami dużą działalność w tym kierunku roz 
wijają Niemcy, a za nimi i Włosi.

Niemieckie zainteresowanie w  kwestii pales­
tyńskiej ilustruje najlepiej tekst pisma Mini­
sterstwa Propagandy III-ej Rzeszy z 16 maja 
1935 przekazany Min. Spr. Zagranicznych. 
(Auswartiges Amt). Czytamy tam m. in.: „Dy­
rektywy p. ministra propagandy zostały prze­
kazane w dniu 8 maja przedstawicielom Min. 
Spr. Zagranicznych. Nasi agenci zapoznali się 
ze zleceniami i instrukcjami, odnoszącymi się do 
ich działalności, a przedstawiciele konsularni 
w Haifie, Jaffie, Algierze, Agadir i Rabat zo­
stali o tym zawiadomieni. Posiadamy w tych 
miastach również naszych mężów zaufania, któ 
rzy utrzymują ścisłe śtosunki z wpływowymi 
osobistościami. Jesteśmy zdania, że wynik tej 
pracy będzie można uzyskać tylko po nader 
intensywnej propagandzie i robocie przygoto­
wawczej wśród ludności tubylczej".

Równocześnie w tym samym roku Organi­
zacja Zagraniczna NSDAP wysłała pierwszą 
C-osobową grupę, złożoną ze studentów i zna­
jących języki wschodnie na „tournee propa­
gandowe" do Afryki i Małej Azji. W  Palesty­
nie utworzono trzy.grupy, liczące po 6 agen­
tów każda, ze stałymi siedzibami w Haifie,

lerów i Landesbergów. Niemiecki nacjona­
lizm tak samo, jak endecki, zwalcza i niszczy 
wszystko dookoła, żydowski nacjonalizm ma 
charakter wyłącznie obronny. Ale, niestety, 
endecy podobnie, jak nazi, napadając na in­
nych, zawsze wrzeszczą w niebogłosy o tym, 
że napadnięci ich... okrążają. I w tym się też 
wyraża bliskie pokrewieństwo endeckiego na 
cjonalizmu z niemieckim.

No, a twierdzenie, jakoby Żydzi uważali Eu 
ropę wschodnią czy środkową za „odwieczną 
przestrzeń życiową”, jest kompletnym non­
sensem. Nacjonalizm żydowski mówi coś nie 
coś o Palestynie — o Europie jakoś jeszcze 
nie słyszeliśmy. Są to takie same smalone 
duby, jak „ekspropriacja” lub pokrewieńst­
wo żydowskiego nacjonalizmu z niemieckim.

Jaffie i Jerozolimie.
Jakie rezultaty spodziewają się Niemcy 

kać tą drogą w  Palestynie i w krajach sąsied-*- 
nich? Pomijamy tu olbrzymie znaczenie Pales­
tyny z punktu widzenia strategicznego. Główne 
zainteresowanie Niemiec i Włoch skupia się na 
ciągnącym się setki kilometrów rurociągu naf­
towym, który z Iraku biegnie do Haify.

Hitlerowskie sympatie pro - arabskie znaj­
dują swój wyraz od pierwszych chwil istnie­
nia tego reżimu. Wizyta przywódcy młodzieży 
niemieckiej, Baldura von Schiracha w  Pales­
tynie w  r. 1935 przyniosła nawiązanie ściślej­
szych kontaktów z przywódcami arabskimi. W  
rezultacie tej wizyty powstał szereg „Klubów 
Arabskich", opartych na wzorach nar.-socjali- 
stycznych. Równocześnie zaczęło przybywać do 
Niemiec na studia coraz więcej studentów a- 
rabskich. Ukoronowaniem niejako tej „przy­
jaźni" niemiecko -  arabskiej Dył udział przed­
stawicieli Arabów w  liczbie 100 osób na zeszło­
rocznym kongresie partyjnym w Norymberdze.

Z  chwilą ogłoszenia w  maju b. r. „Białej 
Księgi" udała się do Palestyny nowa partia a- 
gentów hitlerowskich, którzy przeprowadzili 
na miejscu rozmowy z arabskimi przywódca­
mi, kierowanymi przez wielkiego muftiego. W 
ślad za tymi agentami zaczęły się przedosta­
wać do Palestyny nielegalną drogą większe 
partie broni i amunicji. „Genialny" plan nie­
miecki, podsunięty rewolucjonistom arabskim, 
wygląda następująco: Żydzi uzyskają możli­
wości emigracji do Transjordanii, co automa­
tycznie wywoła zaostrzenie kursu na rzecz zje 
dnoczenia wszystkich Arabów, a równocześnie 
spowoduje ostry konflikt między emirem Tran 
sjordanii, Abdullahem i władzami brytyjskimi. 
W  zamian za Transjordanię Żydzi odstąpią 
Arabom wybrzeże na przestrzeni między Haifą 
i Tel Awiwem. Naturalnie z rurociągiem naf­
towym, idącym z Iraku.

Resztę tego planu można sobie łatwo do- 
Śpiewać. Oto później Niemcy planują nieza­
wodnie „ ,przyjacielskie" zwrócenie się do A- 
rabów z następującą propozycją: „Daliśmy
wam ziemię, o którą nadaremno walczyliście 
od szeregu lat. W  zamian za to uczynicie r»ar»i 
pewne koncesje w  eksploatacji nafty, której 
przecież wam nie potrzeba". W  ten sposób nie 
tyle oliwa, ile... nafta będzie sprawiedliwa*

' A. A  ■

save the Queen! Nigdy już nie usłyszy tego. i
Przyciszony pomruk wzbierał wśród oczekującego 

tłumu. William obnażył głowę. Szkoda, że nie dożyła 
końca wojny. Ciężki był ten jej ostatni rok życia — 
biedna staruszka! Tyle trosk w tak poważnym wie­
ku. Trudno się będzie oswoić z tym, że jej już nie 
ma.

Georginia w nowym, czarnym futrze szukała wzro­
kiem Stanley‘a, który miał kroczyć w kondukcie wśród 
admiralicji. Będzie ogromnie zmęczony po tym wszyst­
kim. Nie mniej jednak był to zaszczyt nielada. „Cie- 
kawam czy trzeba będzie nośić żałobę przez sześć mie­
sięcy", —  myślała.

Jasper Forbes, nestor Akademii Królewskiej, si- 
wobrody, w czarnej aksamitnej czapce, siąkał nos tak 
hałaśliwie, że odgłos roznosił się jak trąbienie wśród 
ogólnej ciszy. Mały Krzyś otrząsał się za każdym ra­
zem.

Jasper pamiętał dzień Jej koronacji. Był wtedy 
niewiele starszy od tego chłopca. Zda się wcale nie 
tak dawno. Młodziutkie stworzenie kłaniało się z. u- 
śmiechem z wysokości królewskiej kolasy, pośród 
ogłuszających wiwatów. A  teraz ulica tak cicha. Mo­
narchia! Mpf! Pozostałość po erze barbarzyństwa, — 
a jednak nie pozbawiona czaru. Czy ta instytucja po­
trwa jeszcze długo, czy też ten jegomość tam za tru­
mną doczeka się je j końca? Niektórzy byli tego zda­
nia. „Portret, który mu zrobiłem, jest diabła wart. 
Wnet trzeba będzie zrobić drugi w stroju koronacyj­
nym —  jeżeli doczekani tego", —  pomyślał Jasper 
z nagłym przypływem żalu. „Szkoda, że nigdy nie 
miałem dostępu do królowej. To wzruszenie mas bie­
rze człowieka. Jesteśmy najbardziej sentymentalnym 
narodem pod słońcem".

„Rycerze króla jadą w b ó j" ... deklamował w my­
śli Krzysztof. Dobrze^ że Anglia będzie miała znowu

IV* iTego samego roku w jesieni wysłano Krzysia do | 
szkoły w Eastbourne. W  szkole tej był dawniej nau- ' 
czycielem matematyki narzeczony Miss Abbot, zanim 
zaciągnął się do wojska jako ochotnik.

Podczas pierwszego roku szkolnego przeżył Krzyś 
dwa ważne wydarzenia. Pierwszym była wiadomość 
o śmierci ojca, który został w ostatnich czasach spra­
wozdawcą wojennym jednego z londyńskich dzienni­
ków; zmarł w Południowej Afryce na tyfus brzuszny. 
Krzyś nałożył na ramię czarną krepową opaskę, tę 
samą, którą nosił po śmierci królowej i martwił się, 
że pytającym o . powód żałoby nie mógł '‘wyjaśnić, iż 
ojciec jego zginął na polu walki.

Choć drugie wydarzenie na pozór mniej było do­
niosłe, miało jednak pociągnąć za sobą bardzo powa­
żne skutki. Zaczęło się od wałki z pewnym chłopcem 
nazwiskiem Spurgeon, a doprowadziło do przyjęcia 
Krzysztofa do* Bandy.

Spurgeon był krępym wyrostkiem o czuprynie 
koloru piasku, szczękach boksera i twarzy pokrytej 
piegami, których ilość przekraczała liczbę gwiazd 
w drodze mlecznej. Na poprzek dwu przednich zębów, 
które okazywały skłonność do wysuwania się na ze­
wnątrz, nosił złotą obręcz. Był on kapitanem Bandy.

Banda składała się z wyborowych uczniów klasy 
trzeciej. Nosili odznakę, która słabo przypominała 
dwie kości złożone na krzyż; wycinali ją  ze złotego 
papieru i przylepiali klejem na zielono pomalowanym 
kwadraciku tektury. Zostać członkiem Bandy, zna­
czyło to być poważnie wyróżnionym spośród zwy­
kłych śmiertelników. Misteria Bandy znane były do­
kładnie tylko wtajemniczonym. W śród profanów krą­
żyły głuche wieści o  jakichś tajemniczych obrządkach 
przypominających czarną magię.

Opowiadano, że Banda ma w swym posiadaniu 
wnętrzności szczura utrwalone w  spirytusie mefylo-
mm &SMnfcwteta g flwgfifc s

i i
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Dziś w sobotę premiera w kinie „SZTU K A 44 Ostatni film genialnego detektywa chińskiego

Charlie Chana — Warner O landa P. t

TAJEMNICZE PROMIENIE
Akcja tego filmu rozgrywa się na wyspach Hawajskich i podczas olimpiady

Nie stawiajmy na niemieckiego konia!
Znamienne ostrzeżenie i protest profesora węgierskiego

BUDAPESZT, w  lipcu.
Węgry mają obecnie nie lada sensację wy­

dawniczą. Niedawno temu pojawiła się 99-stro 
niocrwa broszura prof. dr lvana Lajosa p. t. 
„Szanse wojenne Niemiec w świetle urzędowej 
niemieckiej literatury". Podaje ona wyjątki 
z mów i pism miarodajnych osobistości nie­
mieckich politycznych i wojskowych. Autor 
jest rodowitym Węgrem, pełnej krwi aryjęzy- 
kiem i zajmuje stanowisko profesora uniwer­
sytetu w Peo*.

Książka, o której mówimy, zyskała nieby­
wałe, jak na szczupły rynek węgierski, powo­
dzenie. W  ciągu tygodnia sprzedano blisko 
30.000 egzemplarzy i w  dalszym ciągu tłoczy 
się nowe wydania. Tendencja broszury pozo­
staje w sprzeczności z obecną polityką węgier 
ską, liczącą się poważnie z wpływami niemiec 
kimi. Temu też należy przypisać, że, jak dotąd, 
nie pojawiły się o niej żadne recencje w pra­
sie. Natomiast jest rzeczą bardzo znamienną 
dla nastrojów węgierskich, że cenzor w  tym 
wypadku nie interweniował, choć zwykł to 
był nieraz czynić dawniej w  podobnych wy­
padkach.

W e wstępie prod. dr Lajos pisze: „Każdy 
ponosi odpowiedzialność". Odpowiedzialność 
za uleganie wpływom niemieckim, za słabość, 
za nieuzasadnioną wiarę <w niezwyciężoną po­
tęgę niemiecką. Stwierdzacie Węgry już w  ro­
ku 1914 popełniły ciężki błąd, stawiając na 
niemieckiego konia i  wierząc w  możność u- 
daaia się planu wojny błyskawicznej. Dopro­
wadziło to do klęski i  dc straty połowy tery­
torium węgierskiego.

Dr Lajos cytuje słowa p. Benno Grafa, spe­
cjalisty niemieckiego w  sprawach węgierskich, 
który oświadczył w  roku 1933 w  Monachium: 
„W ęgrzy nas potrzebują, a nie my ich. Na da­
leką metę o polityce węgierskiej decydują 
Niemcy, a obecnie Niecy narodowo - socjali­
styczne. W ęgry żyjący w  nędzy, w  stosunkach 
bałkańskich, mający 8 milionów przepełnio­
nych nienawiścią mieszkańców, nie mają pra­
wa żądać przysięgi na wierność od swoich 
niemieckich obywateli". W  Niemczech krążą 
mapy, przedstawiające „nową granicę" nie­
miecko -  węgierską. Sięga ona rzeki Rab i je­
ziora Błotnego, a więc przepoławia obecne 
Węgry. Oto los Węgier na wypadek zwycię­
stwa Niemiec —  pisze dr Lajos — a co się 
stanie w  razie klęski?

Niemiecki pułkownik Ferdynand Friedens- 
burg, ze sztabu generalnego pisze: „Rosja jest 
lepiej zaopatrzona w węgiel i żelazo, niż w  r. 
1914. Pierwsze sukcesy niemieckie w  tym ro­
ku wynikały z obfitości tych surowców". Płk.

von Bulów ze sztabu gen. konstatuje: „Tylko 
Rosja może w razie wojny uzupełniać w  nies­
kończoność ilość samolotów". Tego samego 
zdania jest gen. Scheffel z ministerstwa lot­
nictwa.

Zmobilizowana armia niemiecka powinna 
mieć 5.000 generałów i oficerów sztabowych. 
Ilość ich obecnie wynosi tylko 3.850, a i z tycb 
znaczna większość awansowała niezwykle 
szybko i nie ma wskutek tego dostatecznej wie­
dzy i doświadczenia. O ile idzie o młodszych 
oficerów, to stosunki przedstawiają się jeszcze 
gorzej.

Stosunki transportowe w  Niemczech przed­
stawiają również bardzo wiele, do życzenia. W o­
zy i  lokomotywy kolei żelaznych odnawia się 
zaledwie w  10 procentach w  stosunku do nie­
zbędnej potrzeby. Tabor kolejowy jest wskutek 
tego przeciążony, a ilość wypadków wzrosła z 
400 w r. 1932-im do przeszło 1.000 w r. 1937-ym. 
Na wypadek wojny przeciążenie to wzrośnie 
jeszcze bardziej.

Według obliczeń niemieckich fachowców, 
każdy żołnierz na froncie musi się opierać na 
pracy 8 robotników poza frontem. Niektórzy 
znawcy zwiększają tę ostatnią liczbę do 12-u. 
Aby utrzymać armię 3-milionową w polu trze- 
baby mieć 36 milionów robotników za fron­
tem. Niemcy musiałyby więc importować siłę 
robotniczą, ale niewiadomo skąd.

Płk- Thomas ostrzegą przed wiarą w po­
wodzenie planu wojny btyśkawićżnej; „Może 
to nas narazić na katastrofę. W  opoce walk 
samolotów !  tanków nie powinniśmy ulegać 
takim złudzeniom",

A wreszcie niebezpieczeństwo największe, 
którym jest brak zaufania do własnych oby­
wateli. Pisarz wojskowy, Pintschaunks, ze szta­
bu generalnego tak się wyraża: „Można zmu­
sić ludzi do tego, aby szli na śmierć, ale nie 
można zmusić ich, aby walczyli". Himler w  r. 
1937 wystosował memoriał 'do szaba gen., w 
którym oświadczył: ^Będziemy musieli wal­
czyć na froncie wewnętrznym, podobnie, jak 
armia, flota i lotnictwo będą walczyły na ze­
wnętrznym. Każde zaniedbanie może nas na­
razić na klęskę. Dlatego będzie się musiało 
wszystkie elementy podejrzane umieścić w  o- 
boz&ch koncentracyjnych". Elementy podej­
rzane, to miliony Czechów, Austriaków, opo­
zycyjnych Niemców z Rzeszy. P. Himmler już 
teraz liczy się z tym, że obozy koncentracyjne 
będą jeszcze bardziej przepełnione w razie# woj 
ny, niż teraz i że trzeba będzie zwiększyć zna­
cznie ich ilość.

P. M.

ODBRĄZOWIONA ITALIA
(W prasie zagranicznej czytamy poniż­

szy ciekawy reportaż z podróży po Wło­
szech).

Autarkia
(? ) Wypiliśmy właśnie nasze miniaturowe 

fiłiż&neczki Espresso i  spoczęliśmy wygodnie 
w  plecionych fotelach na Piazza. Jakkolwiek 
cukier i  kawa podlegają bardzo wysokiemu 
opodatkowaniu, nawet jeszcze dzisiaj rozumie 
w łoch, co jest winien swojemu Espresso. To 
jest gatunek, wysoki gatunek —  zapomina się 
bodaj, że filiżanki równe są łupinie od orze­
cha...

Podczas płacenia, otrzymuję od kelnera 
pierwszy mocno zmniejszony banknot pięć- 
dziesięciolirowy. Na zdziwione pytanie eo yrła-jgiwie m mmmń *m skrawek pa­

pieru wzrusza ten człowiek w białej bluzie zre­
zygnowanie ramionami i powiada lakonicznie: 
autarkia...

Przy końcu naszej podróży opowiadał mi 
taki stary poczciwy Włoch, kiepsko ogolony i 
w  pantoflach, różne szczegóły o nowym sy­
stemie gospodarczym. Każdy łyk wina, wypity 
przez spragnionego rolnika, po ciężkiej i żmu­
dnej pracy, a rosnący na zboczach sąsiednie} 
winnicy, bywa opodatkowany. Nie mówiąc już 
o fajce biedaka. Tytoń i papierosy ogromnie 
podskoczyły w  cenie, co 'ty lko częściowo tym 
się wyrównuje, że jeden z tych ostrych papie­
rosów włoskich wywołuje większe podrażnienie 
w  krtani, niż naszych setka.

Ale najbardziej ucierpiało wskutek autarkii 
powonienie obcych turystów. Jakie wprost 
piekielną opary unoszą 35 gorącą popołu-

dnia, na ciasnym korsie w  Rzymie. Winę poi 
noszą autobusy, pędzone jakąś ropą: liczba
autobusów znacznie się powiększyła, odkąd 
rząd, podczas wojny abisyńskiej, zmuszony był 
zlikwidować kilkanaście linii tramwajowych: 
żelazo szyn mianowicie potrzebne było do in­
nych celów. Ale także na autostradach unosi 
się niemożliwy dym. Skorośmy tylko zoczyli z 
daleka nadjeżdżający wóz ciężarowy nasze ręce 
poczęły natychmiast gorączkowo pracować: na­
leżało zamknąć w wozie okna i klapy. Diabeł 
ich tam wie, co ći ludzie wlewają do swoich 
motorów.

Na wszelki wypadek, współczesne W łochy 
starają się usilnie wyrabiać wszystko co tylko 
możliwe sztuczną drogą, oprócz materiałów za­
palnych i gumy, także wiele sztucznych jed­
wabi. Clou zaś stanowi bez wątpienia, wełna 
wyrabiana z mleka.

Tetefono! Radio! Cinema! 
Maeekina!

W  każdym bądź razie technika odgrywa tu 
pierwszorzędną rolę. Jeżeli trochę dokładniej 
przypatrzymy się tej sprawie, uderzają nas naj­
dziwaczniejsze kontrasty. Otrzymanie pilnej 
rozmowy telefonicznej między Padwą a Gar- 
doną trwało przeszło godzinę. A  w  samym 
Rzymie nieraz w  ogóle nie można uzyskać po­
łączenia. „Rzadko dostaje się żądane połącze­
nie" —  uspokajał nas łagodnie portier hótelo. 
wy. Mimo to, albo może właśnie dlatego, we 
Włoszech wiecznie się telefonuje, a komedie 
pomyłek zastępują obecnie aforyzmy polity­
czne.

Turyści słuchają chętnie do poobiedniej czar­
nej, lekkostrawnego koncertu radiowego. Tak 
zachęcająco świecą z murów kawiarń i ogród­
ków, okrągłe czarne dziury, z których wydoby­
wać się winny czarowne włoskie pieśni. Ale 
rzecz ma się zgoła inaczej. W  głośniku poczy­
na brzęczeć, turysta przymyka oczy, nastawia 
się na smętną canzonę, ale tylko dwie sekundy 
trwa ta iluzja. Teraz następuje dwie godziny 
,Juffo^mazipni", „Discorsi", „Notizie varie", 
ktńfce wielkiim i silnymi słowy obwieszczają 
ludowi, że... Podczas całego przejazdu z Capri 
do Sorrento, jakiś poseł w głośniku zrywał 
sobie struny głosowe, bynajmniej nie gwoli 
zbudowania pasażerów...

Odkąd ulica Wilhelma stała się Via dellTm- 
pero, z filmem Biennale na Lido coś się zepsu­
ło. Przemyśł filmowy, stojący pod ostrą cen­
zurą, ućieka się do jednostajnych, dość nud­
nych komedii. Jedyną zaletą włoskiego kina 
jest — straszna taniość, kosztuje zaledwie gro­
sze.

Ale czy można mówić o technice we W ło­
szech i nieuwspomnieć o samochodach? Każdy 
właściciel Topolina uważa się ża półboga, ą 
jadą ci ludzie, że tylko piszczą opony. Nic też 
dziwnego, że spotyka się tam prawie same no­
we wozy, najzwyczajniej w  świecie ludzie 
niszczą swoje wozy i kupują nowe, Ale musi 
się przyznać, że te wszystkie miniaturowe 
Lancie i Fiaty są niezwykle czyste. Płace są. 
mianowicie bardzo niskie i za piętnaście lirów; 
oczyszczą nawet największy wóz w  przeciągu 
jednej godziny.

Odkąd w  mieście zabronione są klaksony, 
W łosi wetują sobie to na gościńcach za mia­
stem. Nic też dziwnego, że półwysep apeniński 
stoi na czele statystyk wypadków samochodo­
wych.

Brylanty, srebrne lisy 
i szoferzy w liberii

W  przeciwieństwie do wspaniałych monu­
mentalnych dworców kolejowych, które witają 
turystę jadącego koleją, automobilista ma le­
pszy wgląd w życie ludu. Kto ma otwarte 0- 
czy, widzi jaki niski jest standart życiowy lud­
ności nie tylko wiejskiej, ale i  miejskiej, na 
skutek ogromnych podatków i danin majątko­
wych.

Ale co się dopiero staniej skoro na skutek 
polityki reżimu autarkia rozciągnie się le i i 
na przemysł hotelarski? Już teraz spotyka ślę 
na drogach tylko nieliczne obce wozy. Muzeą 
i galerie świecą pustkami. Portier hotelowy 
powiedział nam niepytany: Mamy Abisynię,
ale naród jest biedny, żyjem y z turystyki, a 

{(Dokończenie na str. 10-ej).
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EPICKI DRAMAT
p. Marii Dąbrowskiej

Pierwszy, o ile się nie mylę dramat p. Dąb­
rowskiej „Geniusz sierocy" (Towarzystwo W y­
dawnicze, Warszawa) jest interesującym eks­
perymentem. Interesuje nas przede wszystkim 
jako pierwsza próba opanowania dramatu zna­
komitej powieściopisarki. Przed kilkunastu la­
ty bronili w Niemczech Alfons Paąuet i Alfred 
Dóblin koncepcji dramatu epickiego. Istota te* 
go dramatu polega na pewnego rodzaju sym­
biozie dramatu i eposu. Epos też ma bohatera, 
ale bohater ten wyrasta ze swego środowiska, 
dlatego opis tego środowiska jest tak samo waż 
ny, jak opis perypetii samego bohatera głów­
nego. Można posunąć się jeszcze o krok dalej 
i twierdzić, że w gruncie rzeczy każda epoka 
ma swoją ideę zasadniczą, która stacza tragi­
czne nieraz walki z lenistwem myśli i opiesza­
łością serca środowiska, z którego wyrasta. 
Idea ta przemawia do nas poprzez osobę wal­
czącą, ale ta osoba walcząca nie powinna nam 
nigdy przesłonić idei.

Nie będziemy tutaj analizować tej koncepcji, 
która nie mogła zapuścić głębszych korzeni, 
jako że dramat jest zawsze tylko walką czło­
wieka nie tyle może z otoczeniem, ile ze swym 
przeznaczeniem. Dramat p. Dąbrowskiej jest 
takim dramatem epickim par excellence. Bo­
haterem dwóch pierwszych aktów jest król 
Władysław IV, w trzecim akcie, który rozgry­
wa się już po śmierci króla Władysława IV, 
wysuwa się na pierwszy plan Adam Kisiel, wo­
jewoda bracławski. Śmiało jednak powiedzieć 
możemy, że ten trzeci akt po śmierci główne­
go bohatera jest jednak doprawdy skondenso­
waniem ideowym całego utworu, jest jego, że 
tak powiemy, dynamiczną kwintesencją. Bo 
bohaterem jest król, który chciał wykrzesać 
ze swego narodu legendę o wielkości. Dzieje 
jego panowania to jedyny moment w historii 
polskiej, kiedy Rzeczpospolita mogła ufundo­

wać na wieki swoją niezależność. Wszystkie 
państwa ościenne posyłały do Polski swe po­
selstwa, ofiarowały sojusze, a król Władysław 
IV zdawał sobie dostatecznie sprawę z tego, że 
miłowanie pokoju za wszelką cenę skończyć 
się musi katastrofą dla narodu. (Przemawiają 
do nas echa współczesne, a dramaC polski ze 
XVII stulecia powtarza się teraz jako dramat 
Francji współczesnej). Ale, by Polska mogła 
zizucić z siebie haniebne jarzmo trybutów dla 
Porty i chana tatarskiego, by Polska mogła się 
stać naprawdę decydującym mocarstwem w
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środkowej Europie, musiała załatwić sprawę 
swych mniejszości narodowych, a przede wszy 
stkim ówczesną sprawę ukraińską. Król Wła­
dysław zrozumiał też i to, że musi się koniec 
położyć rządom wielmożów, że musi być kró­
lem całej Polski a nie marionetką w rękach 
magnaterii. Nie zrozumiała go Polska ówczes­
na, bo geniusz Władysława IV był geniuszem 
sierocym. Sejm z roku 1646 zmusił go do roz­
puszczenia zaciągów wojskowych i do rozsze­
rzenia tak złowrogich dla państwa swobód szla 
checkich. Zmęczony król zgodził się na to, ale 
potem się cofa pełen przerażenia przed obra­
zem narodu, który „olsnął zeszczętem". Król 
zrozumiał, że musi mieć „sokole oczy nie tyl­
ko za siebie, ale i za nich".

Przepowiednie króla się spełniły. Trzeci akt 
odbywa się już po śmierci króla. Nad Rzeczą- 
pospolitą zawisła zgroza katastrofy. Oburzone 
przewlekłymi rokowaniami i niedotrzymany­

mi obietnicami kozactwo z iirr-ztem Chmiel­
nickim na czele wali na województwa wscho­
dnie. Jedynym człowiekiem, który może Pol­
skę uratować, jest Adam Kisiel, wojewoda 
bracławski, fctóremu Kozacy i lud ruski wierzy 
jako że jest innowiercą, ale wojewoda Kisiel 
już nie powstrzyma nadciągającej katastrofy. 
Wiązadła Rzeczypsopolitej trzeszczą w samych 
podstawach, a tragedia zapuka do jej bram Za 
lat przeszło sto. Geniusz Władysława IV był 
geniuszem sierocym. Rozżalony wojewoda bra­
cławski mówi o nim „Mnie się widzi, że nasz 
geniusz sierotą jest, błąkającym się i odpycha­
nym od nas. Prędzej ubijem tego, w kim on 
się pokaże, niżbyśmy w nim nadzieje nasze u- 
bezpieczać mieli. A wielkością narodu jest po­
znać geniusz swój, kimkolwiek on się okaże". 
Oto właściwie prawda, dla której autorka na­
pisała swój dramat. Prawda, przejmująca nas 
do głębi, zmuszająca nas do zadumy, podyk­
towana najszczerszą troską. Szczęśliwe są te 
narody, które okazują zrozumienie dla swych 
geniuszów, w kimkolwiek one się okażą. Bywa 
tak, jak to dalej powiada hr. Kisiel, „że na tym 
naszym świecie nie pożywi się on cierpieniem 
tylko, potwarzą i obelgą się umorzy".

Autorka suwerennie opanowała materiał, o- 
panowała też i język epoki, dając nam mowę 
jędrną, soczystą i doprawdy rozkoszną. Praw­
dą jest, że nie jest to dramat w typowym zna­
czeniu tego słowa, że sam król jest raczej Ham­
letem niż wykutym z jednej bryły charakte­
rem, wszak sam siebie nazywa „błędnym ryce­
rzem", który nie wie, czy naród jego jest wiel­
kim zwierzem, czy też chórem aniołów. Praw­
dą jest, że jest to raczęj obraz tragedii polskiej, 
rzucony na ekran naszej wyobraźni w postaci 
dramatu, byśmy może lepiej zrozumieli, jako że 
lepiej rozumiemy to, co widzimy, niż to co sły -' 
szymy, tragedii, zaczynającej się za czasów 
Władysława IV., a powtarzającej się potem 
stale w historii, ilekroć sierocy geniusz naro­
dowy walczyć musi z opieszałością i lenistwem 
swego narodu. Wyobrażam sobie, że na scenie 
Teatru Narodowego, dysponującego ekipą pier­
wszorzędnych aktorów, pierwszy dramat wy­
bitnej polskiej powieściopisarki przemówi do 
sumienia narodowego M. K.

M a l a r s t w o  
a l e g o r y c z n e
Na marginesie wystawy Jacka Mal­

czewskiego
Niektórym malarzom bezpośrednio otaczająca 

nas widzialność nie wystarcza. Zjawiska bez wyż­
szych znaczeń, tracą dla nich w ogóle wszelkie 
znaczenie. Drogami i bezdrożami myśli religij. 
nej, lub filozoficznej, dochodzą oni poza krańce 
materialnego bytu, przez który, niby przez po­
włokę przeźroczystą, patrzą prosto w oczy tre­
ściom odległym i ostatecznym. Kwiat traci swo­
ją dosłowność, i zaczyna oznaczać — sam roz­
kwit; rzeka reprezentuje strumień czasu, zmierz­
chy są pełne odnośników do starości i zaniku, 
a człowiek porusza się ostrożnie wśród omamień* 
i złud dookolnego świata.

Bo świat, skazany na to, by wszędzie coś wznio­
słego oznaczał i wyrażał, działa w pewnej mierze 
krępująco. Ruszając gałąź, dotykasz się wyższe­
go sensu; zrywając płatki, zrywasz je prosto ze 
symbolu. Wszystko objęte jest pewną atmosferą 
nietykalności, co wiąże ręce jednym zjawiskom 
wobec drugich, zubożając tym samym świat for­
my. Sama żywTa natura wylewa się bowiem poza 
wszelkie sensy i symbole. Rzuca swoje formy 
beztrosko, zahacza jedną o drugą na niezliczone 
sposoby, kojarzy raczej przygodami, niż ideą, 
i wrażliwości malarskiej zostawia wybór przy­
gód najbliższych i Najbardziej zgranych. Nie mo­
żemy nigdy przewidzieć z góry, jakie zestawienie 
twarzy, kwiatu i stołu, — lub tylu innych przed­
miotów, — zagra silniej na naszej wrażliwości. 
Subtelna inteligencja wyłoni z każdego żywego 
wrażenia dziesiątki idei; za to symbolista przy- 
gważdża do jednej idei, bo ją zbyt wyraźnie o- 
kreśla, bo idea pojawia się w nim wcześniej, niż

wrażenie, a wszelki kształt służy tylko pokornie 
i zakonniczo powziętym z góry myślom.

W samym akcie malarstwa tkwi pewien ma. 
terializm, nie znoszący wyniosłych uduchowień 
i skrzydlatości. Sama farba jest bardzo „cielesna", 
wie, że apeluje do zmysłu najbardziej zmysłowe­
go, i lgnie chętnie do materii i ciała. Jak nikt 
od kryształu nie żąda ptasiego świergotu, tak nikt 
od malarstwa nie powinien żądać astralnej ide- 
owrości. Postać alegoryczna porusza się, jak na 
obczyźnie, bo jest „nie z tego świata"; pozbawio­
na jest żywego ruchu, twarzy i dopływu krwi. 
Żywa obserwacja uintymnia i wyciąga w krąg 
aktywnych, ludzkich współzależności. Żadna ab­
strakcyjna myśl nie wyczerpie owej sieci związ­
ków, łączących na obrazie człowieka z domem, 
dom z polem, a wszystko to z kolorytem powie­
trza i nieba. Za to związki ideowe pomiędzy ele­
mentami alegoryjnego obrazu są ściśle zdefinio­
wane; pozostaje wprawdzie pewna strefa niedo­
powiedzeń i wieloznaczności, ale ta wrasta już 
całkowicie w sferę ezoteryczną. Sam kolor, który 
się tak chętnie zapala, mieni i nasila od żywego 
wrażenia, — w obliczu tej ezoteryczności bled­
nie i cofa się w nieświadomym lęku,. Ponadto: 
kontrasty barwne, rdzeń malarskości, mają swoje 
źródło jedynie we wrażliwości plastycznej. W a. 
legorii malowanej sprowadzają się z natury rze­
czy do przeciiwsitawności ideowych: demonicznej 
czerni obok anielskiej bieli, błękitnych oddaleń, 
obok alarmujących czerwieni. Kontrast „bezmyśl­
ny" nie ma racji bytu. W wyniku tego wszystkie­
go — znaczeniowość podcina sens malarski, rzu­
ca na płótno wcielone myśli i uosobione uczucia, 
zachwytom przypina skrzydła, a lękom — rogi, 
zaludnia nasz dom tłumem nietutejszym.

Istnieją okresy i społeczeństwa, które prą do 
takiego ujęcia malarstwa. Kolor i radość formy 
wydają się im frywolnością i zbytkiem. Smak 
i pogłębianie wrażliwości, znajdując opory w bra­
ku tradycji, poczynają uchodzić za sprawy wy-

wczasowe i niegodne zachodu. Ciężikie zbiorowe 
przeżycia sprowadzają wyobraźnię na tory dale­
kich wyczekiiwań i urojeń. Życie wyręcza się pół­
snem, a miejsce zdrowej aktywności zajmuje an-' 
hellizm. Od artysty żąda się wodzostwa, kierów-j 
niczej myśli i podniosłości. Nie tylko natura, ale 
nawet wydarzenie dziejowe stają się konkretami 
zbyt grubymi, zjawiskami zewnętrznymi i prze­
mijającymi. Szuka się mitu.

W naturze — nie drzewo, nie zielony 
lub różowy, kolor, ale żywioł sam, żywioł rozrostu 
i zaniku, narodzin i zniszczenia, — one posiadają 
znamiona głębi i trwałości; żywioły zaś tęsknią 
za kształtem, za uosobieniem. Goethe powiada 
gdziSś: „die Persónlichkeit verpersohnlicht alles".! 
W odczuwaniu żywiołów styka się najbliżej nasz, 
świat wewnętrzny z zewnętrznym. Jakieś strur 
mienie łagodności, które wiek zaczyna z nas wy­
zwalać, zaczynają biec równolegle do wiejskich 
poranków, — a oboje chcą się zbiec we wspól­
nej postaci, w twarzy, jaśniejącej wyrozumiało, 
śoią i odbiciami polnego światła. Kiedy niewola 
zabrała suwerenność, zasoby organiczne utrzy­
mują nas nadal; własne wiatry, świty i zboża* —■ 
w tym zaś środowisku nawet śmierć pojawia się 
jako bujna kobieta, jak Siostra, bliska i dawno już 
zadomowiona. Najdalsze alegorie Malczewskiego 
mają na sobie cechy familiaryzmu i patońarchal- 
nej pogody. Są jakby jednym ciągiem autopor­
tretów artysty, otaczającego swoje dumne i pięk­
ne samotnictwo świtą urojonych towarzyszy; 
flecistą złotej jesieni, miłą śmiercią, chichotem 
płowych dzieci i satyrem, — tak prosto wyłonio­
nym z polskiego krajobrazu i mądrze uśmiecha-j 
jącym się do powracającej fali zmysłów w udu-' 
chowionym dumnym starcu. Z daleka śiwiW 
wiejska studnia, a on sam pręży się w jakimś ni«̂  
gdzie niespotykanym, upartym mundurze... Za; 
skrzyżowania pogańskości i faustyzmu wyrosło 
dużo motywów w twórczości Jacka Malczewskie­
go, wielkiego człowieka i wizjonera. H. W.
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W  ś r o d o w i s k u  s t a t y s t ó w
f i l m o w y c h

9  p ośc ie la m i środowiskowymi nie jest 
•prawa prosta. Swojego czasu cieszyły się one 
dużym powodzeniem. Ale powodzenie to było 
bardzo problematyczne. Opierało się nie na 
wartościach literackich tych książek, lecz na 
rozdmuchanych sensacyjkach osobistych auto­
rów. Czytano z ciekawości, co też kelner, prze­
stępca czy girlsa mogą napisać. Rzecz jasna, że 
ci pisarze dali w  pierwszych książkach mate* 
riał treściowo oryginalny, starając się zatrzy­
mać uwagę czytelnika na „egzotyce" środowi­
ska. Z  punktu widzenia prawdziwej literatury 
powieści te były degradacją sztuki. Następne 
utwory „środowiskowców44, oderwane od gle­
by „rodzimej" nie stanowiły dla czytelnika ża­
dnej atrakcji. Sergiusz Piasecki ciągle tkwi na 
starym gruncie. Opisanie czy sfotografowanie 
własnego Środowiska nie jest jeszcze literaturą. 
Sally Salminen, pracownica domowa, z zawodu 
służąca w pięknej, wyróżnionej najwyższą 
szwedzką nagrodą powieści „Katrina", nie po­
szła po linii najmniejszego oporu, nie opowie­
działa swoich perypetii życiowych przy szczęku 
rozbijanych talerzy i zmywanych garnków, lecz 
z intuicją prawdziwego pisarza i artysty wczu­
ła się w  środowisko dalekie od jej dawnych, 
codziennych zajęć. Próbą ogniową każdego ade­
pta, pragnącego z innego zawodu Czy profesji 
przejść do literatury, winien być utwór, który­
by wykazał opanowanie techniki powieściowej 
i dawał gwarancję, że przy opisywaniu własne­
go otoczenia, potrafi się autor przeciwstawić 
naporowi nieistotnych szczegółów, że będzie 
umiał patrzeć na nie obiektywnie i ująć w 
ramy artystycznej kompozycji. Egzamin taki 
złożyła szwedzka pisarka SalLy Salminen a u 
nas Jan Brzoza.

Ludwik Maschoff, autor ogłoszonej obecnie 
powieści ze środowiska statystów filmowych 
p. t. „Bagno"*) ma za sobą szereg utworów li 
terackteh. .Powieść ta oparta jest na przeży­
ciach osobistych z czasów długiego pobytu w 
Berlinie i obserwacji ciężkiej doli statystów, 
grupujących się wokół wielkich wytwórni fil 
mowych. U nas takich wytwórni i takiej masy 
zawodowych statystów nie ma. Nieznane są 
nam więc stosunki panujące w tym środowisku 
nieszczęśliwych, wykolejonych, zawiedzionych 
ludzi o różnej przeszłości, z których niejeden 
mężczyzna nosił za czasów carskich szlify ge­
neralskie, a niejedna kobieta miała naukowy 
tytuł lub pędziła nędzny żywot berlińskiej tt-

) Ladwik Mschoff. Bagno, 
my. Kraków 1939.

Powieść. Dwa to-

licznicy, a którzy później z lękiem w  sercu o 
dzień jutrzejszy angażowali się dorywczo do 
taniej pracy w niemieckiej Ufie. Opisy Ma- 
schoffa, wzorowane niewątpliwie na rzeczywi­
stości, idą w kierunku odzwierciedlenia życia 
statystów, odkłamania zakulisowej gry reżyse­
rów i kierowników zdjęć oraz odsłonięcia ba­
gna moralnego, wytwarzającego się za oficjal­
ną rampą filmowego studia.

Wydaje się nam jednak że autór nie po­
traktował swych spostrzeżeń z należytym dy­
stansem, nie zobiektywizował ich i wyolbrzy­
mił przesłanki, z których wyciągnął zbyt roz­
ległe wnioski. Przyczynę tego bagna widzi Ma­
schoff w chamstwie jednostek, mających w 
swym ręku władzę. Jednostki te, szczególnie 
jeśli idzie o młode kobiety, nadużywają swego 
stanowiska. Kwestię więc postawił Maschoff 
analogicznie jak Łaszowski w  osławionej „ak­
c ji" o „obyczaje teatralne4** Tymczasem, naszym 
zdaniem, społeczny punkt ciężkości tego pro­
blemu leży zupełnie gdzie indziej. Opisane 
Wytwórnie filmowe, a przynajmniej omawiane 
działy, nie są niczym więcej, jak zwyczajnymi 
przedsiębiorstwami przemysłowymi. A fakty 
zaobserwowane przez Masehoffa nie są żadną 
„specjalnością" filmową, gdyż podobne rzeczy 
w  większym lub mniejszym stopniu spotkać 
można w niejednym przedsiębiorstwie. Anor­
malny więc stan i stosunek do statystów jest 
wynikiem braku odpowiedniej organizacji, 
któraby broniła interesów mas pracujących w 
filmie, któraby uniemożliwiała wyzysk i  gwa­
rantowała ludzkie traktowanie statystów przez 
przełożonych. Walka więc o prawa setek pra 
cowników filmowych mogłaby być tematem 
powieści społecznej, gdyby nie zamykała się 
w  kręgu plotek zakulisowych, lecz obejmowała 
Istotąe zagadnienia pracownicze. Takie stano-* 
wjskp winien autor zająć, tym bardziej* żę do 
środowiska statystów filmowych Wszedł jako 
literat, więc winien dać powieść, Wolną od 
przesadnego subiektywizmu, powodowanego 
przewrażliwieniem lub zawodową krótkowzro­
cznością.

Drugi tom „Bagna" —  silniejszy dlatego, że 
nie jest już niewolniczą kopią środowiska, lecz 
Oddaje indywidualne przeżycia dwojga ludzi, 
zajętych w filmie przejściowo. Tu daje autor 
nie zewnętrzne rysy środowiska, ale przekrój 
psychiki, statysty filmowego, co może bardzo 
zainteresować czytelnika i widza kinowego, 
znającego statystę z ekranu, jako jedynie po­
ruszającego się w  tłumie. B.

R e a l i s t a  w  p o s z u k i w a n i u  
n o w y c h  d r ó g

Zgon Borysa
Tomaszewskiego
weterana teatru iyd. w Ameryce

Przed dziesięciu chyba laty poznałem w Krato* 
Wfe Borysa Tomaszewskiego. Był to starszy pan

majestatycznej postawie, srebrnei Już czyprjnii 
z nieodłącznym grubym cygarem w ustach. Przy* 

jechał do Krakowa z Olą Lilith i Godikiem na je­
den tylko wieczór. Towarzyszyła mu młoda tan* 
cerl a, która się tuliła do niego Jak przyjaciółka i 
opiekowała się nim jak dzieckiem. Spędziliśmy po­
tem krótką upalną noc letnią, którą gość amery­
kański wypełnił aż po brzegi sobą. A opowiadając 
ó sobie, musiał też mówić o teatrze żydowskim W 
Ameryce. Tomaszewski był typowym, możnaby po­
wiedzieć stuprocentowym przedstawicielem Żydow­
skiego aktorstwa amerykańskiego. Przyjechał do 
Now< go Jorku z głębokiej Rosji po krótkim poby­
cie w Londynie, gdzie pracował w fabryce papie­
rosów. Sprowadzono go do Ameryki jako znanegu 
juź amatora, obdarzonego pięknym głosem, I tak 
od szczebla dc szczebla rosła kariera Borysa To­
maszewskiego. Stał się sławnym aktorem, a później, 
jednym z najpoważniejszych dyrektorów. Z dumą 
opowiadał, że byl pierwszym, który poznał się na 
Gordinie i wystawił pierwszy utwór tego reforma­
tora teatru żydowskiego. Przypominam sobie, jak 
ml w ową noc lipcową, mając przy boku ową pię­
kną młodą tancerkę, która wpatrywała się w nie­
go rozmarzonymi oczyma, opowiadał o tej pierw* 
szej premierze Gordina. Tytuł tej sztuki brzmiał 
zdaje się „Na Sybir'*, bohaterem był porządny człó* 
wjek, którego bogaty Żyd i tyran małomiasteczko­
wy zadenuuncjował o popełnienie tak straszliwych 
zbrodni, £e odpokutować mógł tylko na Sybirze. 
Żydowska plutokracja nowojorska nie chciała do­
puścić do tej premiery i wynajęła olbnzymie wozy 
ciężarowTe tzw. platformy, które wciąż dudniły 
przed budynkiem teatralnym. Aktorzy bohatersko 
jednak wytrwali na posterunku 1 odnieśli triumf. 
Później dopiero, gdy Tomaszewski ogłosił swe 
wspomnienia, przekonałem się, ile było bujnej 
fantazji w tych wszystkich Jego opowiadaniach. A 
chociaż było w nich więcej „Dichtung" niż „Wahr- 
heit“, ulegało się. ich fascynującemu urokowi, bo 
Tomaszewski był rasowym causerem. Był także 
przy stoliku kawiarnianym, oraz później, gdyśmy 
spacerowali aż dc samego rana po plantach krą- 
cowskieh* wspaniałym aktorem; który Jednym tyl­

ko rysem potrafił naszkicować sylwetkę osoby.
foryś Tomaszewski nie był indywidulnośęią 

twórczą wielkiego formatu. Jako aktor i dyrektor 
teatru uprawiał „szund“, ale był przy tym akto­
rem dużej miary. Hołdował też siundowi i jako 
autor dramatyczny, bo Tomaszewski ma na swym 
sumieniu aż 70 Utworów dramatycznych, Były 
to przeważnie melodramaty „mit Tan* und Gć- 
sang*', takie sobie typowe machera-ki merykań* 
sikie. Niektóre z nich, jak np. „Dos Pinłełe JW“ 
cieszyły się olbrzymią popularnością. Na beme 
jego jako dyrektora zapisać należy jednak głębo. 
kie zrozumienie, jakie miał dla prawdziwej szto­
ki. Rwał się do Gordina, ryzykując nieraz dużf 
straty materialne, sprowadzał najlepszych akto­
rów żydowskich przeważnie i Polski. Nie był 
i nie chciał być rewolucjonistą, który potrafi pływ 
nąć przeciw prądowi. W osobie jego zeszedł do 
grobu ten dawniejszy mtndowy teatr amerykań­
ski. Szund jest widocznie jednak nieśmiertelny, bo 
wciąż się odradza w innej postaci. Z tą Chyb* 
różnicą, że jego kapłani nie są już świetnymi ak­
torami, jak Borys Tomaszewski... (-^|)

Pisać o  życiu wojskowym jest o tyle trudno, ] 
że ma ono dwa oblicza, nie dające się tak ła­
two uzgodnić: jedno oficjalne i poważne, gdzie 
wszystko sprowadza się do wspólnego miano­
wnika służby i ojczyzny, gdzie sam fakt no­
szenia .munduru zaciera różnice pomiędzy po* 
szczególnymi ludźmi, czyniąc z nich tylko człon 
ków kompanii czy batalionu j i drugie oblicze— 
prywatne, oglądane niejako od strony kuchen­
nych schodów, pełne pórypetyj, przygód hero- 
i komicznych, „wpadtinków" i kawałów, w 
których wyładowuje się indywidualność żoł­
nierzy, nie dopuszczona do głosu w  sprawach 
oficjalnych. Jest coś bardzo ciekawego w tej 
prywatnej, częstokroć humorystycznej stronie 
wojska. Świadczy ona, że człowiek, ilekroć 
znajduje się wobec zadań, przerastających go 
swą powagą lub grozą, usiłuje je niejako udo­
bruchać lub zbagatelizować dowcipem, nie da­
jąc poznać po sobie, Jak ciężkie i ważne jest to, 
co go czeka. Starożytni zdobili sarkofagi obra­
dami, przedstawiającym! hulanki i swawolę; a

I dziś jeszcze sprawy erotyczne np. mające w 
sobie tyle powagi i niekiedy tragizmu* są zara­
zem najbogatszą kopalnią humoru. Ten sam 
kontrast istnieje również w życiu wojskowym; 
jak słusznie podkreśla Rudnicki w recenzowa­
nych w  ubiegłym tygodniu „Doświadczeniach", 
żołnierze przepadają za oficerami, którzy po­
trafią ich twardym obowiązkom odebrać po­
kost Ofićjalności.

Ta dwoistość życia wojskowego sprawia, że 
może ono stać się łatwo wylęgarnią konflik­
tów tragicznych. Czymże jest bowiem tragizm, 
Jeśli nie Sprzecznością między dwiema wrogi­
mi tendencjami, między uczuciem a obowiąz­
kiem, między tym, co indywidualne a tym, co 
ponadindywidualne f  Ten właśnie kontrast do­
strzegł i próbuje wyrazić Henryk W orcell w  
swym zbiorze nowel „Zdarzenia w  mroku4* *), 
które wszystkie (poza ostatnią) obracają się do-

) Henryk Worcell „Zdarzenia w mroku" Wa*' 
ssawa 1999 Gebethner I Wolff.

koła wojska. Już ;ierwsze z tych opowiadań 
stawia nas wobec konfliktu zasadniczego i 
wprost klasycznego, który niejednokrotnie słu­
żył za temat tragikom: z jednej strony koleżeń 
stwo, przyjaźń, braterstwo broni, z drugiej—  
kobieta; gdzie indziej dochodzi do walki mię­
dzy obowiązkiem wypełnienia rozkazu (roz­
strzelanie jeńców) a ludzkim uczuciem; gdzie 
indziej ten sam konflikt dosięga wyżyn niesa­
mowitej groteski: gdy szalony kapitan Kiralyi 
wydaje żołnierzowi rozkaz rozstrzelania jego 
samego, rozkaz, który zostaje posłusznie wy­
konany. Co jednak odejmuje tym dobrze po­
myślanym i posiadającym mocne partie nowe­
lom nośność i osłabia ich wrażenie, to nieja­
sność stanowiska samego autora; nie wiemy, 
po czyjej stronie on sam staje i co gorsza, po 
czyjej stronie my mamy stanąć. Brak tu osta­
tecznej decyzji pisarza, który jest przecie twór­
cą tego całego świata i jako taki p o w in i j  'de 
tylko nim kierować, ale także go osądzać; In­
nymi słowy, brak jednolitej idei. Świetnie za­
czynająca się nowela ostatnia „Rodzina Pla­
netów" o bardzo mocno podkreślonym i Już M
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samym tytule zapowiedzianym nastroju niesa-' 
powito ści, zdaje się nas początkowo wprowa­
dzać w świat guseł starosłowiańskich, stra­
chów polnych, zagubionych mostów i zaklęć, 
by nagle zboczyć i umieścić nas w pełnym rea- 
liźmie pośród politycznych walk przedwybor­
czych i chłopskich pijatyk, aż wreszcie kończy 
się niespodzianie wydźwiękiem miłości synow­
skiej dla matki.
i Twierdzą lekarze, że aby jakiś zabieg był 
pomyślny, chory musi wierzyć w  nieomylność 
[leczącego; jeśli zaś on sam się waha, musi on 
tę niepewność przemienić niejako w  pewność 
'drugiego rzędu t. zn. przyznać się do niej szcze­
rze i  kategorycznie. W  lym sensie czytelnik 
(jest podobny do pacjenta: jeśli nawet dzieło 
jest wieloznaczne, jeśli autor sam się waha, 
^jaki sens podłożyć pod swe wielokierunkowe 
twizje, to i  wówczas wieloznaczność ta powinna 
być świadoma, narzucona przez pisarza, nie zaś 
.wynikać z przypadkowego zestawienia zbyt 
różnorodnych elementów. A. S.

Dziś s e n s a c y j n a  I  Znakomity, mistrzowski dramat, pełen niezwykłych, oryginalnych emoeyj!

w ,P.A?OUOł‘ 1 W Y  S  P A  Z Ł U D Z E Ń
Straszliwa wizja bnntn emigrantów aa EUis Island! — W głównych rolach t

DON AMECHE -  ARLEN WHEELAN -  GREGORY RATOFF
Ceny od  50 groszy.

D Z I A Ł  SZACY
ZADANIE NR 20 — A. P. GULAJEW (Z. S. R. R.) 

1 wzm. z „Szachmaty" 1925

Odbrązowiona Italia
(Dokończenie ze str. 7-ej) 

teraz doprowadzono do tego, że i  to źródło za­
nika". I z lekceważeniem wskazał na hotel z 
książęcym portalem: „Soltanto Tedeschi... sol- 
tanto Tedeschi!" Jak wiadomo, Niemcy płacą 
za wszystko w  drodze rekompensaty.

Ale zostawmy te smutne perspektywy. Chcie­
liśmy przecież mówić o brylantach... W łoscy 
małżonkowie zamienili „dobrowolnie" swoje 
złote obrączki na żelazne, na rzecz skarbu pań­
stwa. Ale wszyscy mają jeszcze swoje brylanty. 
Każdy mężczyzna, który się trochę szanuje, 
nosi jeden lub dwa pierścienie na palcach, żo­
nie kupuje dwa do trzech, a przyjaciółce trzy 
eto czterech skrzących soliterów. Nie wszystkie 
są prawdziwe, nie wszystkie najczystszej wody, 
ale wszędzie, gdzie widzi się gestykulujące ręce, 
mienią się brylanty tysiącami barw tęczy.

A  futra! Tysiące długowłosych, jedwabi* 
stych srebrnych lisów otula smukłe szyje dum­
nych Rzymianek. Widzi się też wspaniałe capy, 
całe peleryny z lisów, zakrywające suknię aż 
do dołu. Wrażenie tej południowej wspania­
łości można porównać jedynie z artystyczną 
Wartością pomnika Wiktora Emanuela w  Rzy­
mie.

W  końcu jeszcze mała, często zaobserwowana 
scena. Wytworna dama, odziana w drogie fu­
tra rozsiewa wspaniałe zapachy, wychodzi 
eleganckiego sklepu na ulicę. Europejczyk, taki 
nie z osi, przystaje, chcąc podziwiać wspania­
łego Rolls Royca, do którego na pewno wsią­
dzie ta arystokratka. Tymczasem, czy to jest 
pomyłką? Szofer w liberii, kłaniając się po 
rzymsku, otwiera drzwiczki tuzinkowego, ma­
lutkiego Fiata.

la k , szofer to co innego, to należy do dobre­
go tonu, zresztą „Fiatek" jest znacznie tańszy, 1 
niż duży elegancki wóz.

Białe poddały się gdyż np. po 44. H—e2 nastąpi 
Iłg l+  45. K—<12 i h3—h2

PARTIA NR 28
Białe: Danneman Czarne: Gawlikowski

Grana na turnieju w Warszawie b. r. 
Gambit Beno^

c7—c5 
e7—«5 
d7—d6 
g7—g0 

Gf8—g7

1. d2—d4
2. d4—d51
3. e2—e4
4. G fl-d3
5. SgJ.—e2
6. c2—c3

Najlepsza odpowiedź

zagrane z myślą aby pole c4 zapewnić dla skocz­
ka, który stąd zagrozi słabemu pionowi d6

a b c d e ł g 
mat w 3 posunięciach

Białe: Kbl, Ha8, Se7, Se4, Gg3, 12, g2, h2 (8) 
Czarne: Kh5, Hg6, d7, d6, e5, h6 (6)

Rozwiązanie dwuohodówki nr 1H 
J. Bergera

1. Hb6—b21 Przykład zwodniczego posunięcia. 
Zdawałoby się, że ruch Hb6—c5 rozwiązuje 
zadanie, tymczasem czarne bronią się dow­
cipną odpowiedzią H—a2 i unikają mata.

PARTIA NR. 27.
Białe: G. Thomas Czarne; Keres

Grana na turnieju w Margate b. r. 
Hiszpańska

. « 1 t k Sg8—e7
7. f2—T4 e5xf4
8. Gclxf4 0 - 0
9. Sb—(12 f7—f5

10. o -o Gg7-e5
11. Gf4—h6 Ge5—g7
12 Gh6—f4 Gg7-e5
13. a2r—a4 teraz pole c4 może opanować
skoczek bez obawy przed b7—b5
» 4 8 1 ■ Sb—d7
14. Sd2—c4 Ge5Xf4
15. Se2xf4 Sd7—e5
16. e4xf5 Se5Xd3
17. HxdS Se7Xf5

KUPON Nr 7
KONKURS LETNI

dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA”
Pensjonaty:
1. „Iwonka" w Krynicy
2. „Jedynaczka" w Rabce
3. „Jurand" w Zakopanem
4. „Zacisze" w Szczyrku

2. Śgl—f3 -Sb8j -c6
* 3. Gfl—b5 - • '-yi ł : -:~ £ j

4. Gb5—a4 Sg8—f6
5. 0 - 0 d7-d6
6. Wf—el b7—bo
7. Ga4—b3 Gf8—e7
8. c2—c3 o—o
9. d2—d4 (Lepsze h2—h3) Gc8—g4 <

10. d4—d5 So3—a5
11. Gb3—c2 c7—c5 1
12. Sbl—d(2 Sf6—e8 1
13. Sd2—fl g7-g6
14. Sil—e3 Gg4-d7
15. b2—b4 Sa5—b7
16. a2—a4 Se8-g7
17. h2—h3 Hd8—c7
18. H dl-d? Wf&—c8 1
19. Gcl-b2 f7-r-f5 ! I
20. e4xf5 g6Xf5
21. a4xb5 a6xb5
22. WalXa8 Wc8xa8 I
23. g2-g4 Wa8- f 8

Konsekwentnie zagrane. Linię f opanuje teraz bez
reszty czarna wieża

24. Se3Xf5 Lepsze gxf5  Sxf5 Sg4!! itd.
a a ■ s a i ■ Sg7xf5
25. g4xf5 Gd7Xf5
26. Gc2xf5 Wf8Xf5
27. Hd2-d3 Hc7-d7
28. Wel—e4 Znacznie lepsze .było 28. Kh2
i i i a a h7—h5

zamyka pole g4 b. wieży
29. Gb2—cl W f5-f7
30 Sf5—gp Ge7Xg5
31. Gclxg5 Hd7-f5
32. Hd3—e3 c5Xb4
33. c3xb4 \Wf7—g7
34. h3—h4 Sb7-d8
35. He3—e2 Sd8~f7
36. We4—e3 Sf7xg5
37. h4xg5 h5-h4

Znowu „złośliwy** pion zatarasował drogę wieży,
tym razem na pole g3

38. He2xb5 Hf5Xg5-f,
39. Kg—fl Hg5-g2-H
40. K f-e l ŁW g7-f7
41. f2—!3 h4-h3
42. Hb5—fl [Wf7—g7
43. Hfl—1>5 Hg2—gG

Lepiej było Gxf5. Teraz pozycja czarnych jest 
gorsza a słabe punkty w pozycji d6 i e6 staną się 

celem ataków przeciwnika
18. Wa—ed Sf5—g7

—19f ' Sxe6 ?
- 20 d5*e6  ̂ Wf8Xfl

21. H x fl Hd—e7
22. H- f̂7-K • Następuje ładne zakończenie
* * iz  i Hxf7
23. ex !7+  KxH
24. SXdS.+;

Czarne poddały się 
gdyż po 25. W—e8 tracą figurę.

POD ZNAKIEM OLIMPIADY SZACHOWEJ
Skład drużyny polskiej na olimpiadę do Buenos 

Aires został już definitywnie ustalony przez Ko­
misję Techniczną Polskiego Związku Szachowe­
go w następującej kolejności: 1. Dr Tartakower,
2. Najdorf, 3. Regediński, 4. Paulin Frydman i .5. 
mgr Sulik. Na mistrzostwach świata pań, które 
odbędą się w ramach olimpiady, Polskę repre­
zentować będzie p. Regina Gerlecka. Już w naj­
bliższych dniach, drużyna opuszcza Polskę, uda­
jąc się do Antwerpii, skąd wraz z innymi euro­
pejskimi drużynami państwowymi wyjedzie 27 
lipca statkiem „Piriapolis" do Argentyny, gdzie 
przybędzie około 19 sierpnia br. Powrót do kra­
ju nastąpi dopiero w drugiej połowie październi­
ka br.

Omawiając szanse poszczególnych drużyn, sza­
chowa prasa zagraniczna uważa za najpoważ­
niejszego kandydata do pierwszego miejsca dru­
żynę Stanów Zjednoczonych, w której prócz 2-ch 
groźnych rywali i kandydatów na tron mistrzow­
ski Rzeszewskiego i Fine‘a wystąpi Znany mistrz 
Marschall i nie mniej groźni Kaschdan, Horo­
witz i Dake. Prócz Polski i U. S. A. następujące 
państwa podały już swe składy na olimpiadę: 
Szwecja: Stohlberg, Lundin, Stolz, Dauiełson, Ber- 
kwist; Francja: dr Alechin, Gromer, Betbeder, 
Raizman i Kahn; Estonia: Keres, Schmidt, Rand, 
Fri,edemann; Anglia: Alexander, Barry, Sergeant, 
Golomber i sir Thomas; Dania: Hage, Hansen, 
Enevoldsen, Screusen i Paulsen. Również Litwa 
weźmie udział w olimpiadzie, a przewidywany 
jest udział Trzeciej Rzeszy oraz drużyny czeskiej 
z „protektoratu". "W każdym razie warto zazna­
czyć, że ze względu na udział w olimpiad;'ie 
wszystkich państw płd. amerykańskich, pobije 
ona z pewnością wszystkie dotychczasowe rekor­dy uczestnictwa w Dodobnvch rnzmwwkach.

M. N.
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URLOP DLA PRACOWNIKÓW
Ferie letnie są okresem masowego wykorzysty. 

Wania urlopów przez świat pracy, który po cało­
rocznej pracy używa ustawowo przysługującego 
odpoczynku.

Nie ma jednak drugiej dziedziny prawa, w któ­
rej by było tak wiele rozbieżności przy inter­
pretacji przepisów prawnych, oraz w judykatu- 
r«e* jak w odniesieniu do ustawodawstwa pracy, 
a w szczególności, jeśli chodzi o kwestie urlopo­
we. Przyczyną tego jest z jednej strony niedość 
jasne sformułowanie ustawy, czego dowodem jest 
choćby to, że rozporządzenie wykonawcze do 
tejże ustawy jest o wiele obszerniejsze od samej 
ustawy, a z drugiej strony pochodzi to stąd, że 
ciągła fluktuacja myśli i poglądów w sprawach so­
cjalnych, nurtująca okres powojenny, . znajduje 
•woje odzwierciedlenie w judykaturze sądowej, 
która zmienia się odnośnie do pewnych proble­
mów wraz ze zmianą w nastawieniu społeczeń­
stwa, względnie sfer miarodajnych.

Kto ma prano do urlopu?
Prawo do urlopu mają pracownicy, zatrudnieni 

na zasadzie umowy w przedsiębiorstwach przemy­
słowych, handlowych, górniczych, przewozowych, 
komunikacyjnych, w biurach, w szpitalnictwie, 
w instytucjach opieki społecznej i użyteczności 
publicznej, oraz w innych zakładach pracy, cho­
ciażby na zysk nieobliczonych, o ile zatrudniają 
podobne rodzaje pracowników najemnych. Pra- 

• cownicy ci mają prawo do urlopu —• bez wzglę­
du na to, czy są to przedsiębiorstwa państwowe, 
lub samorządowe , czy też — prywatne, i bez 
względu na to, czy pracują w nich cały dzień, 
czy też tylko pewną ilość godzin wśród dnia, oraz 
bez względu na to, czy praca odbywa się codzien­
nie, czy też tylko w ciągu pewnych dni w tygo. 
dniu.

W jakich przedsiębiorstwach 
ale ma urlopów?

Są tylko pewne, ściśle w ustawię. Wymienione, 
przedsiębiorstwa, których pracownicy nie mają 
prawa do urlopu. Mianowicie są to przedsiębior­
stwa sezonowe, w których praca trwa krócej, ani­
żeli 10 miesięcy w ciągu roku, oraz warsztaty rze­
mieślnicze, które zatrudniają czterech lub mniej 
pracowników. Odnośnie jednak do warsztatów 
rzemieślniczych diodać należy to, że zatrudnieni 
w nich terminatorzy i uczniowie korzystają z ur­
lopów, chociażby nawet dany zakład zatrudniał 
najwyżej 4 pracowników. Dalej nadmienić nale­
ży jeszcze i to, że jeśli w warsztacie rzemieślni­
czym nastąpiło tylko czasowe zmniejszenie się 
ilości pracowników do liczby 4, lub jeszcze niż­
szej liczby, to mimo tego pracownicy warsztatu 
mają prawo do urlopu, — o ile w poprzedzają­
cym roku kalendarzowym ilość robotników za­
kładu przez okres większy niż 6 miesięcy, przekra­
czała liczbę 4*

Urlopy pracowników umysłowych 
9  fizycznych

Ustawa przewiduje inne urlopy dla pracowni­
ków fizycznych, a inne — dla pracowników umy­
słowych, przyznając tym ostatnim dłuższe urlo­
py ze względu na ich bardziej wytężającą pracę. 
Tu już natrafiamy na pewne wątpliwości, bo 
przecież często w praktyce wywołuje wielkie 
trudności samo określenie danego pracownika ja. 
ko umysłowego, lub fizycznego. Rozporządzenie 
o umowie o pracę pracowników umysłowych, jak 
również rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
o urlopach wylicza wprawdzie różne kategorie 
pracowników umysłowych, jednakże wyliczenie 
to jest tylko przykładowe, a nie taksatywne, wo­
bec czego przyjmuje się, że istnieją także pewne 
'inne, niewyliczone w ustawie, kategorie pracow­
ników umysłowych, którym należy się urlop, 
przewidziany dla pracowników umysłowych. 
Otóż w każdym takim wypadku decydować bę­
dzie o prawach urlopowych pracownika to, czy 
on faktycznie spełnia czynności fizyczne, ozy też — 
umysłowe, względnie, które z nich przeważają. 
Sąd Najwyższy wyraził w tej kwestii zapatrywa- 
nie, że urlop należny dla pracownika umysłowe­
go przysługuje „w ogóle wszelkim pracownikom, 
uprawnionym z ustawy do korzystania z urlopów, 
jeżeli spełniane przez nich czynności, posiadają 
c e c h y  p r a c y . u m y s ł o w e  j“ (I. C. 220/31 
z dnia 17. IV. 1931 Zb. Urz. Nr. 93/31). Wobec te­
go wszyscy pracownicy, chociażby zgłoszeni do

Ubezpieczalni Społecznej jako robotnicy (,,R.*‘), 
mają prawo do urlopu takiego, jak pracownicy 
umysłowi, o ile w rzeczywistości spełniają czyn­
ności umysłowe, np. ekspedienci, którzy wysła­
wiają faktury, zatrudnieni są przy buchalterii 
i t. d.

Przy udzieleniu urlopu pracownikowi zacho­
dzi często i ta trudność,, że niewiadomo, czy pra­
cownikowi należy się urlop miesięczny, jako pra­
cownikowi umysłowemu, czy też 8-dniowy wzglę­
dnie 15-dniowy, jako robotnikowi fizycznemu, 
a to z tego powodu, że dany pracownik był po­
przednio pracownikiem fizycznym, a później stał 
się pracownikiem umysłowym danego przedsię­
biorstwa. N. p, ktoś wstąpił w marcu 1938 r. do 
jakiegoś przedsiębiorstwa, w charakterze robot­
nika, zatrudnionego w sklepie przy pakowaniu, 
względnie przy ekspedycji, zaś od kwietnia 1939 
roku, ów pracownik jest zatrudniony w tym sa­
mym przedsiębiorstwie, lecz jako pracownik umy­
słowy n. p. przy buchalterii. Chodzi o to, czy na­
leży się temu pracownikowi w roku bieżącym 
urlop jednomiesięczny,, ozy też 8-dniowy. Moim 
zdaniem, należeć mu się będzie tylko urlop 8- 
dniowy, bo, aczkolwiek jest on już obecnie pra­
cownikiem umysłowym, to, jednak nie przepraco­
wał jeszcze nieprzerwanie pełnego roku w tym 
przedsiębiorstw!e w'charakterze pracownika umy­
słowego, którego pracę zaczął dopiero wykonywać 
od kwietnia. 1$39 r.

Nabycie praęa do urlopu i jego 
długość.

Wśród praw urlopowych pracownika, uai&wa 
rozróżnia dwie kategorie: 1) prawo do nabycia 
p i e r w s z e g o  urlopu, które uzależnione jest 
od przebycia przez pracownika w danym przed­
siębiorstwie .pewnego w ustawie ściśle oznaczo. 
nego okresu pracy, 2) oraz prawo do następnych 
corocznych urlopów, ,

• Qfóż, o ile chodzi o pracownika^ fizycznych, 
to uzyskują oni prawo do pierwszego urlopy oś­

miodniowego po upływie róku~ nieprzerwanej 'pća*̂  
cy w danym przedsiębiorstwie, a prawo do urlopu 
15-dhiowego po upływie 3 lat nieprzerwanej pra­
cy, po czym w następnych latach otrzymują już 
corocznie urlop, a mianowicie w drugim i trze­
cim roku ptracy urlop 8-dniowy, a po trzecim ro­
ku pracy - -  stale, urlop 15-dniowy.

Wszyscy pracownicy młodociani, t. j. liczący 
poniżej lat 18, oraz terminatorzy i uczniowie prze­
mysłowi mają prawo po roku nieprzerwanej pra­
cy do 14-dniowego corocznego urlopu.

W końcu, co się tyczy pracowników umysło. 
wych, to wymienieni uzyskują prawo do urlopu 
dwutygodniowego po półrocznej nieprzerwanej 
prący, zaś prawo do pierwszego miesięcznego 
urlopu po upływie pełnego roku nieprzerwanej 
pracy.

Prawo do urlopu służy pracownikowi po nie­
przerwanej pracy w danym przedsiębiorstwie w 
ciągu wymienionego wyżej czasokresu — nieza­
leżnie od tego, czy umowa o pracę została zawarta 
na czas nieokreślony, czy też na czas określony, 
czy wreszcie na czas określonej roboty. (Orze­
czenie S. N. z .6. 4. 1938. Nr. C. I. 1197/37).

W następnych zaś latach po upływie tego pier­
wszego okresu pracy, od którego, uzależnione 
jest n a b y c i e  p r a w a  d o  u r l o p u ,  
wszyscy wymienieni powyżej pracownicy zarów­
no fizyczni, jak i umysłowi, mają prawo do co­
rocznego urlopu płatnego, który bynajmniej nie 
jest zależny od upływu pełnego następnego roku 
pracy, lecz tylko od nastania nowego roku kalen­
darzowego. Z chwilą więc wejścia w nowy rok 
kalendarzowy, pracownikowi już przysługuje 
prawo do urlopu — bez względu na to, czy on 
ten cały rok przepracował, czy też — nie, chyba 
że utracił prawo do urlopu z przyczyn, o których 
niżej będzie mowa. Jeśli więc n. p. buchalter objął 
posadę w grudniu 1937 r., to praiwo do pierwsze­
go urlopu jednomiesięcznego uzyskał on dopiero 
w grudniu 1938, zaś prawo do urlopu za rok 1939 
ma on już z chwilą rozpoczęcia się roku 1939 
(a więc nawet i w początkowych miesiącach te­
go roku, a nie dopiero od grudnia 1939 r.).

Jakie przerwy w pracy nie powodują 
pozbawienia praw urlopowych?

Wspomnieliśmy o tym poprzednio, że warun­
kiem uzyskania prawa do1 pierwszego urlopu jest 
przebycie! pewnego oznaczonego nieprzerwanego

okresu pracy W danym zakładzie, Musi więc być 
praca bez przerw. Jednakże ustawa wymienia kil­
ka takich wypadków, gdzie pomimo przerwy w 
pracy pracownik nie traci prawa do urlopu. I tak 
Jeżeli pracownik ma przerwę w pracy, spowodo-. 
waną chorobą, nieszczęśliwym wypadkiem, ćwi­
czeniami wojskowymi, służbą wojskową, lub o- 
chotniczą do 3 miesięcy, zastępczym powszech­
nym obowiązkiem wojskowym, służbą pracy, to 
przerwa taka nie pozbawia pracownika prawa do 
urlopu. Natomiast przerwa w pracy spowodowa­
na służbą wojskową z poboru lub ochotniczą, 
trwającą dłużej niż 3 miesiące, albo też nieuspra 
Wiedliwionym opuszczeniem pracy przez pracow­
nika, pozbawia pracownika prawa do urlopu, o 
ile równocześnie nastąpiło rozwiązanie umowy.

Jeżeli umowa pracy została rozwiązana, a w 
ciągu trzech miesięcy została ponownie zawarta, 
na ten czas nie jest to uważane za przerwę w pra­
cy, powodującą pozbawienie pracownika prawa 
do urlopu.

Utrata prawa urlopu
Utrata prawa pracownika do urlopu ma miej­

sce w następujących wypadkach: 1) jeśli pracow­
nik sam rozwiązał stosunek pracy, 2) jeśli roz­
wiązanie umowy pracy daje pracodawcy prawo 
do natychmiastowego rozwiązania stosunku pra­
cy bez uprzedniego wypowiedzenia a więc n. p. 
gdy pracownik obraził pracodawcę, gdy nie do­
trzymał warunków umowy o pracę gdy zdradził 
tajemnicę przedsiębiorstwa itd. 3) oraz jeżeli pra­
cownik w czasie urlopu pracuje zarobkowo w in­
nym przedsięborstwie wówczas traci on prawo do 
wynagrodzenia za urlop. Sąd Najwyższy w orze­
czeniu Nr. C. 2612/31 z 17 8. 1932 r. (O. S. P. XII. 
poz. 118) stanął na stanowisku, że nie należy przy­
znać pracownikowi wynagrodzenia za urlop nawet 
w wypadku, gdy pracownik rozwiązał umowę o 
pracę wskutek choroby. Tak samo Sąd Najwyż­
szy wyraził zapatrywanie, że nie należy się pra- 
^ownikowi urlop -jeżeli nieudzielenie urlopu nas­
tąpiło z winy obu stron (orzeczenie z 22. 9. 1935 
Nr. C. I. 167/33 Zb. Urz. 1934 poz. 246.)

Kiedy pracownik traci prawo do 
wynagrodzenia za urlop?

Jest rzeczą oczywistą że w razie utraty prawa 
do urlopu traci pracownik również prawo do wy- 

I nagrodzonia za urlop. Ale po za tym pracownik

I traci prawo do wynagrodzenia za urlop również 
i wówczas, jeżeli nie wykorzystuje urlopu w od­
nośnym roku kalendarzowym, oraz wtedy, gdy 

(nie upomina się o urlop w danym roku w ciągu 
(trwania umowy o pracę. Taka też jest w tej ma-

1‘ terii obecna judykatura Sądu Najwyższego, który 
wyraził swoje zapatrywanie n. p. w następujących 
orzeczeniach:

„Wynagrodzenie za niewykorzystany urlop nie 
należy się jeżeli nie zostało ustalone, by pracow­
nik przed końcem roku .kalendarzowego, żądał u- 
dzielenia mu urlopu i by mu tego odmówiono (§ 5 i 
8 rozp. wyk.) Nr. I. C. 305/30 z 21/5. 130 (Zb. Urz. 
Nr. 118/ 1930)

„Pracownicy, którzy nie żądali udzielenia im 
urlopu w ciągu trwania umowy, nie mają prawa 
do otrzymania później pieniężnego wynagrodze­
nia za niewykorzystany urlop.“ (Nr. II. K. 26/24)

„Prawo pracownika wygasa z końcem roku ka­
lendarzowego (chyba że nie wykorzystał urlopu z 
powodu chorob^y) a zatem pracownik, który nie 
korzystał z należnego mu urlopu w toku roku ka­
lendarzowego, nie może żądać z tej racji dodatko­
wego wynagrodzenia, przy czym zasada powyż­
sza winna mieć zastosowanie i w razie odmowy 
ze strony pracodawcy przyznania pracownikowi 
należnego urlopu“. (Zasada prawna. Orzeczenie Iz­
by Cywilnej Sądu Najwyższego z dnia 23 lutegc 
1938 Nr C. I. 1937/37).

Wysokość wynagrodzenia za urlop
Jeżeli jednak pracodawca zwalnia pracownika 

przed dgiem od którego począwszy pracowniko­
w i rpręysług^widobyóprjLwo dot^rtopup^pmc.ódSW* 
ca ma obowiązek wypłacenia pracownikowi wy­
nagrodzenia za niewykorzystany urlop. Wynagro­
dzenie za urlop obejmuje świadczenia tak w pie­
niądzach jak i w naturze (a więc np. wikt); wy­
nosi ono tyle ile wynosiłyby normalne pobory pra 
ęownika za okres urlopowy w tym wypadku gdy-
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Do czego zmierza projekt ustawy 
o stosowaniu surowców krajowym?

We*iSz,łrWo; 14. 7. (g. ffi.) Swego czasU donosi­
liśmy, że przygotowany jest projekt ustawy o 
stosowaniu sUrówców krajowych Obecnie pro* 
jekt ten został jtiż przez stery zainteresowane o- 
pracowany i uzasadniony on jest w ten spOEćb, 
że brak zarządzeń natury ogólnej wpływa hamu­
jąco nie tylko na rozwój produkcji krajowych su* 
rowców włóknistych, lecz i odbija się ujemnie na 
akcji zastępowania przez te surowe© używanych 
prkeż nasz przemysł fabryczny Surowców zagra* 
hicznych.

Bazowanie produkcji naszych roślinnych Sti- 
rOWcóW włóknistych na eksporcie ta granicę 
jeśt niedopuszczalne, gdyż znacZna rozbudowa na­
prawy lfiu W krajach zachodnio europejskich t 
jednej strony óraZ nie dająca Się przewidzieć po­
lityka SoWietóW w zakresie sprzedaży Włókfia 
lnianego — z drugiej — wykluczają wszelką ra­
cjonalną kalkulację w oparciu d ZaWódfie śperah- 
dy eksportowe. Jedynym oparciem dla krajowe* 
go włókna lnianego i koriópnegó może być tylko 
rynek wewnętrzny i zagwarantowanie odbiotu 
tego surowca przez Polski przemysł fabryczny 
Mimo pozornie przychylnego ustosunkowania się 
do surowców krajowych przemysł nasz po da­
wnemu opiera się prawie wyłącznie na zagrani* 
cżnych surowcach włóknistych, przy czym import 
tych surowców ostatnio wzrósł bardzo wydatnie.

Jedynie Ustawa ramowa, przewidująca przy­
mus używania włókna krajowego, byłaby skute­
cznym środkiem do regulowania pćśtępu na po­
szczególnych odcinkach zagadnienia surowcowe­
go i służyłaby podnietą do podejmowania prac* 
wysiłków i inwestycji, związanyóh Z produkcją 
lnu, konopi i wełny w Polsce oraz z rozbudowa­
niem przemysłu opartego o sufowce krajowe.

Obok przymusu używania sUrowcóW krajowych 
winno być przewidziane również 1 premiowanie 
ich przerobu przynajmniej W Okresie przejścio­
wym, aby nawrót do ich stosowania zrobió dla 
przemysłu atrakcyjnym. Fundusze na premiowa­
nie mogą być uzyskiwane z óbćiążeflid Opłatami 
aUrdWeów 4mporłoWaxtych, jak*>ld ju& się prak­
tykuj©' obecnie. Należy iyik© oprzeć wydąwAne

w iytii przedmiocie dórftźne zarządzenia nfi trwa­
łym fundamencie ustawy.

Projekt ustawy* ze względu na doniosłość Spra­
wy, podajemy w dosłownym brzmieniu: Dla za­
pewnienia stałego rozwoju produkcji 1 zużycia w 
kraju rodzimych surowców nakłada się obowią­
zek ich przerobu prżeż odnośne gałęzie przemy­
słu.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu ustala coro­
czni© W dródZO rozporządzeń ilość! kfajóWych 
surOWdóW, które mają być zużyte przez pdśżcze- 
gólne gałęzie przemysłu, przy Czym W stos linku 
do artykułów interesujących rolnictwo zarządze­
nia te będą wydawane W pOfoZumifehiU Z Minb 
śterśtwem Hólńićtwa i Reform Rolnych.

Óbok przymusu Zużycia krajowych sUrwWcóW 
przewiduje Się premiowanie ich Przerobu óraż U* 
zateżuiaiiie przywozu surowców zagranicznych 
od zakupu i przerobu krajowych, jako środki 
wibdąCb dó osiągnięcia celu O którym toowa W 

' art. 1.
Premiowanie surowców krajowych może być w 

Zasadzie dokonywane z funduszów osiąganych % 
obciążenia opłatami Surowców importowanych.

Uzależnianie prźyWoZU surowców importowa­
nych ód uprzedniego zakupu krajowych — stoso­
wane jest niezależnie on tego przez kogo są one 
przywożone (przemysłowca czy kttpćft).

Produkcja niektórych surowców krajowych 
może być zapewniona w formie kontraktowania 
jej przez przemysł W tym edu zawierane będą 
umowy pomiędzy zainteresowanym przemysłem 
i rolnictwem.

Rozporządzenia wykonawcze o premiowaniu, 
tudzież uzależnianiu przywozu surowców łmpor* 
tóWanych bd zakupu krajowych, zóstaflą Wydane 
w mieśiąć po ogłośżfeniU niniejszej ustawy i wej­
dą W życic jednocżeśfale Z Wejściem W życie ni­
niejszej ustawy.

Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Mi­
nistrowi przemysłu i  handlu w porozumieniu z 
Ministrem rolnictwa i reform rolnych. — ł
? UslaWa mniejsza wchodzi W Zyclć & miĆHtiąc© 
od dnia fśj ogłóftzenia.

ii

ceny
Na zagranicznych rynkach Zbożowych W dal­

szym ciągu panOWała tendencja sł&ba 1 zriiżkOWa. 
Żniwa W wielu krajach już Się rOZpóczęły, óóWe 
zboże wkrótce zacznie się pojawiać na rynkach* 
wobec Cżego trudno kię spodziewać Jakiejkolwiek 
poprawy. Według Obliczeń źródeł amerykańskich 
tegoroczne" zbiory pszenicy W Stanach Z jednoczo­
nych mają być mniejsze ód zeSzłoroćznyeh o 214 
miln. bUszli (58 mlln. q.), a Zbiory ŚWiatOw© «■ ó 
bÓO miln. buśzli (163 miłn. q.). Są tó śzacUnki dó- 
konywane „na oko“, inogą się WięC Okazać Ża* 
wodne. W każdym razie zbiory z pewnością bę­
dą mniejsze od zesźłoroćżflych, ale ponieważ były 
one rekordowe, prżetó nić można Zbytnio liczyć 
na duży wpływ tego mómehtii. Zwłaszcza, że spa­
dek zbiorów dotyćży krajów ekspdrtująćych, a 
hie importujących, zapotrzebowanie Więc dużym 
zmianom nie Ulegnie.

W Polsce żniwa na glebach cieplejszych już się 
rozpoczęły, wobec Czego ćefiy Szybko Zniżkują. 
Trzyma się jedynie oWies ze Względu na żnacżne 
zapotrzebowanie wewhętrzne. Urodzaj Spodzie­
wany jeśt dobry, zbliżony do zeszłorocznego. •&- 
Zwłaszcza dobrze zapowiada się żyto. Większość 
ziemiopłodów nić jest notowana dla braku zao­
fiarowania, na rynkach więć panuje zastój. Po­
ziom cen pożniwnych jest bardzo trUany do prze­
widzenia, ponieważ jednak Zgódnie z pewnymi 
enuncjacjami Warunki eksportu mają pozośtać 
bez Zmiany (w zakresie ZWrotu ceł i premii, prze­
to Ucząc się z sytuacją na rynkach światowych 
należy się spódZićWaó CCU raCZej niskich.

Na rynku zwierząt rzeźnych Większe Zmiany nie 
zaszły  ̂ Obniżyły się eony cieląt w lekkich sorty­
mentach, CO ma związek z podażą znaczną tego 
towaru t gośpodąrśtW włościańskich, które oi& 
lęta przeznaczane na rzeź, sprzedają wkrótce pa 
urodzeniu. Zwyżkowała Cokolwiek trzoda mięśna 
Tłumaczy Się to — z jednej strony -  spadkiem 
eksportu sztuk słoninowych do Niomiee oraz —> 
z drUgiej strOtty — wzrostem wywozu dó Anglii* 
dokąd idzie głównie trzoda mięśna.

Na rynku nabiałowym ceny utrzymały się. *a 
Zwyżkowało jedynie (o 10 gr. na kg.) masło „o* 
sełkowe“, dostarczane przez gospodynie wiejskie. 
Tłumaczy się to mniejszą podażą skutkiem roz­
poczęcia pilnych robót w polu, kiedy spożycie 
nabiału w gospodarstwach rolnych anacani© 
wzrasta. i

Dowóz karpi nadał jest mały, ponieważ jednak 
rozpoczyna się sprzedaż na większą skalę ryby 
stawowej tegorocznej produkcji i ponieważ poło­
wy ryby rzecznej i jeziorowej są znaczne, przeto 
ceny — utrzymując się nadal na poziomie sto­
sunkowo dość wysokim — mają tendencję lekko 
zniżkową. To samo możnaby powiedzieć i o wię­
kszości rynków prowincjonalnych.

Na rynku warzywnym bez większych zmian. — 
Podaż jfest dość znaczna, ale i popyt ożywiony, 
większych trudności ze sprzedażą nie ma. Kala­
fiory oraz wszelkie warzywa kapustne trzymają 
się nadal na poziomie dość wysokim. Żaznaćzyó 
należy* że pomimo dużej produkcji, wahania cek 
są umiarkowane. j

by* on w tymże czasie pracował, a więc ewentu­
alnie także 1 prowizję o ile pracownik takową po 
biefoŁ

Czy wypowiedzenie jest 
dopuszczalne podczas ut

Wypowiedzenie pracy przez pracodawcę nie 
może hośiąpić w okresie urlopu cu wyraźnie po­
stanawia rozporządzenie o umowie o pracę pra­
cowników umysłowych, orfiż rozporządzeni© o 
umowie o pracę robotników, jak również judy- 
katurd Sądu Najwyższego. Sąd Najwyższy stoi 
również ua stanowisku, Źe ,w razie wypowie­
dzenia pudcżaS urlópu — jest rzeeżą zupełnie o- 
bojętuą okoliczność, czy pracownik sprzeciwił Się, 
•źy też nie sprzeciwił się wypowiedzeniu pracy 
przez pracodawcy w Oźasie urlopu. (Ć. 1404/30 ż 
15 X. 1930) oraZ Czy wypowiedzenie zostało do­
konane W ostatnim dniu iiflopti, czy też Wcze­
śniej (C. 2210/32 z 15. HI. 1933). Taki© Wypowie­
dzenie w czasie urlopu jest dopuszczalne tylko w 
tym wyjątkowym wypadku, o ile następuje z przy 
czyn u których wyżej była mowa* a które ńa pod­
stawie ustawy dają pracodawcy prawo dó bez- 
zwłoCżnegu rozwiązania umowy o pracę (orzeca. 
S. N. C. Ii. 1730/34, C. III. 589 36). W zasadzie Je­
dnak wy po wiedzenie stosunku pracy przez prâ - 
codawcę w czasie trwania Urlopu jest niedopu­
szczalne a gdyby zośtało dokonane, jest niewa­
żne.

AD W. Dr SŻYMON LUŚTGARTEN

INF0RMAT0RPRAWNICZY
„ŻYWNOŚĆ4*. Jeżeli interes zać&ął Ran prowa­

dzić ud początku b. r. za świadectwem trzeciej 
kategorii handlowej na Zasadzie otrzymanej ulgi, 
— W takim raźie nie grdżi PauU żadne orzecze­
nie karne, gdyż postąpił Pan zupełnie właściwie. 
Naszym zdaniem gdyby nawet takie — ńiesłtt- 
sżne — orzeczenie karhe zostało przeciwko Panu 
wydane, powinno OtiO Zostać Uchylone, o ile cho­
dzi O grzyWhę, natomiast będzie Pan obowiązany 
uskutecznić dopłatę do Świadectwa przemysłowe­
go. Uważamy, że Obecnie nie powinien Pan żad­
nych kfokóW W tej sprawie przedsiębrać. Gdyby 
Pan jednak otrzymał orzeczenie karne* radzimy 
w tym wypadku wnieść odwołanie.

„HA- KA“ KRAKÓW. Nie widzimy żadnych 
przeszkód W zatrudnieniu Owego YachO.wcą.

„o ch o tn ie : Z JAROSŁAWIA^ Uważamy, źe 
miał Pan wszelkie dane ktt temu, ażeby zostać 
przyjęty do ochotniczej Służby Wdjskówej do brO- 
ni pancernej. W myśl par. 256 usL 1 rozporządze­
nia wykonawczego dd uśtawy O powszechnym o- 
howiązku wojskowym „oóhotników powołuje Się 
celem odbycia czynnej służby wojskowej do wy­
branego przez nich rodzaju wojska, lub marynar­
ki wojennej44. Art 117 ust. 2 ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym postanawia „ochot­
nikom przysługuje prawo wyboru rodzaju woj­
ska, lub marynarki wojennej, na warunkach okre­
ślonych przez Ministra Spraw Wojskowych44, Wo­
bec tego przysługiwało Panu bezwzględnie pra­
wo wyboru broni i w konsekwencji przyjęcie Pa­
na do ochotniczej służby wojskowej do broni pan­
cernej. Skoro odmówionę Panu przyjęcia, — na­
leżałoby wnieść podanie do Komendy Rejonu u- 
zupełnień ewent naWet do P, Ministra Spraw 
Wojskowych z powołaniem się ha cytowan© Wy­
żej przepisy. Nie ma Pan natomiast praWR dd 
wniesienia odwołania od decyżji komisji.

„ZMIANA LOKALU44. 1) Skoro uważa Fahi, że 
wymiary, jakie Pani otrzymała, są zbyt Wysokie, 
nie widzimy innej rady, jak Wniesieni© rekursu. 
Okoliczność, że większą Część obrotii stanowi 
sprzedaż Zboża, nie mdż© bynajmniej mieć dla. Pa­
ni ujemnego znaczenia, gdyż może Pani przecież 
wykazać W odwołaniu Swój Obrót za pomocą 
świadków, znających okoliczności faktytżne, do­
tyczące obrotów Pani. 2) Jeżeli chce Pani pro­
wadzić księgi handlowe, muszą one Zawierać ca­
łokształt działalności przedsiębiorstwa, A więc 
przede wszystkim muszą one wykazywać pełny 
obrót że wszystkich transakcyj, przez Pfcfiią do­
konywanych. Ni© może Więc Pani prowadzić pra* 
widłowych ksiąg handlowych tylko odnośnie do 
transakcyj pewhymi artykułami, a ni© wszystka 
mi towarami. Prawidłowe księgi handlowe hitt-i 
szą zawierać obrót wszystkimi przez Panią pro-* 
wadzonymi artykułami. 3) Wolnó Pani prowa­
dzić zapiski, które, o ile będą uznane za rzetelne, 
mogą być przyjęte przez Urząd Skarbowy za pod­
stawę wymiaru, powinny to być Zapiski, które by 
Obejmowały zarówno rachunki na dostarczone 
towary, jak również dzienny utarg. 4) Zapytuje 
Pani, czy musi Pani wypowiedzieć najem Swego 
lokaltt, jeśli Pani nie posiada żadnej umowy z 
gospodarzem, a Chce Pani Się wyprowadzić. Otóż,

musi Pani wypowiedzieć najem tego lokalu i to 
W terminie, oznaczonym ustawą. Ustawowy ter­
min wypowiedzenia zależny jeśt od tego, w ja­
kich terminach płatny jest czynsz najmu. Jeżeli 
czynsz za lokal Pani płatny jest miesięcznie, to 
musi Pani najem Wypowiedzieć na mieSią© na­
przód na konie© miesiąca kalendarzowego. Jedli 
zaś płaci Piani w odstępach cź&su dłuższych, ani­
żeli miesiąc to najem może Pani wypowiedzieć

najpóźniej na 3 miesiące naprzód ha konie© kwatv 
talu kalendarzowego. 5) Skoro posiada Pani za* 
ległóści podatkowe, a jeśt Pani właścicielką kiU 
kumorgowego gruntu, to jest rzeczą oczywistą, 
Ż© Skarb Państwa może Zaintabulować się na ni* 
ruchomości Pa&L

(Ciąg dalszy „informatora prawniczego44 ukaże 
Mą W. numerze jutrzejszym).



„NOW Y DZIENNIK” sobota 15 lipca 1939

Beznadziejna sytuacja Niemiec
Na froncie wyżywienia — wojna będzie z góry przegrana

Minister wyżywienia Rzeszy, dr Darre, wygło­
sił niedawno przemówienie, w  którym m. in. po­
ruszył tak bardzo aktualne dżiś, nie tylko zresztą 
na terenie Rzeszy niemieckiej, zagadnienie wyży­
wienia. Przewódca stanu chłopskiego przyznał, 
że wszelkie dotychczasowe zabiegi stanu żywi­
cieli w  kierunk\ osiągnięcia pożądanej samowy­
starczalności w dziedzinie wyżywienia zawiodły.

Dla dokładniejszej oceny możliwości osiągnię­
cia samowystarczalności w dziedzinie wyżywie­
nia należy Wziąć pod uwagę następujące dane: 
powierzchnia Rzeszy w granicach jej obecnych 
wraz z „Protektoratem Czesko - Morawskim** i 
Kłajpedą wynosi 635.900 km. kw. o zaludnieniu 
55,95 milionów. Odpowiednie cyfry dla Niemiec w 
ich granicach w r. 1913 są 541.000 km. kw. i 67 
milionów. Wedle obliczenia Urzędu Wyżywienia 
Rzeszy powierzchnia przydatna pod kultury rol­
ne wynosi 38,27 milionów ha. wobec 34,81 miln. 
ba. w  roku 1913. Gdy więc na skutek wcielenia 
do Rzeszy b. Austrii i Sudetów, okręgu Kłaj- 
pedzkiego oraz Czech i Moraw zaludnienie wzro­
sło o 29 proc., to powierzchnia przydatna do kul­
tur rolniczych zaledwie o 10 proc.

Gdy w r. 1913, w dawnych granicach Rzeszy za­
jęto pod sadzonki kartoflane 3,4 miln. ha., to w 
r. 1938 zaledwie 3,6 miln. ha. Przestrzeń zajęta 
pod uprawę chmielu wynosi zaledwie (chodzi o 
wszystkie kraje tworzące obecnie tzw. Wielką 
Rzeszę i to wraz z „Protektoratem**) —- 21.000 ha., 
czyli zmniejszyła się o blisko 22 proc. w stosunku 
do r. 1913. Na skutek złych zbiorów w latach 1936 
i 1937 wprowadzone zostały w Niemczech daleko 
idące ograniczenia w użytkowaniu zboża chlebo­
wego. Pamiętny jest przymus domieszki do mąki 
pszennej i żytniej kukurydzianki i mąki kartofla­
nej. Dla najszerszych mas ludności chleb czysto 
biały względnie żytnio-pszenny stanowi i do dzi­
siaj przysmak niedostępny. Zakaz sprzedaży pie­
czywa świeżego obowiązuje i nadal. To samo do­
tyczy zakazu zboża chlebowego jako karmy dla 
zwierząt.

W końcu r. ub. zapasy zboża chlebowego w ów­

czesnych granicach Rzeszy wyniosły 10 milionów 
ton. W ilości tej uwzględnione zostały zapasy 
znajdujące się w  tzw. pierwszej ręce, w maga­
zynach, młynach, a ńawet i składach wojskowych.

Wobec tego, że roczne zapotrzebowanie zboża 
chlebowego wynosi około 25- milionów ton, prze­
to zapasy te starczyćby mogły w razie zamknięcia 
przywozu do Niemiec zaledwie na okres półrocz­
ny i to przy utrzymaniu istniejących obecnie je­
szcze ograniczeń.

Znacznie niekorzystniej przedstawia się spra­
wa zaopatrzenia ludności niemieckiej w mięso, 
zwłaszcza, że znaczna część tegoż użyta zostaje 
ha cele wojskowe (konserwy). Ponadto uwzględ­
nić należy ogromńe szkody, jakie wyrządziła 
pryszczyca W pogłowiu zwierząt gospodarskich 
w Niemczech. Wystarczy nadmienić, że pogłowie 
bydła rogatego spadło na skutek tej zarazy na 
19,91 miln. wobec 20,5 miln. w r. 1937. Pogłowie 
nierogacizny spadło na 23,48 miln. wobec 26,3 
miln. W warunkach finansowo - gospodarczych 
Trzeciej Rzeszy nie ma mowy nawet o zastąpie­
niu tego ubytku przez zwiększony import niero­
gacizny. To też w oficjalnym organie „Der Deu­
tsche Volkswirt“ już ukazał się artykuł, którego 
autor wyraźnie zaznacza, że dla zapewnienia ró­
wnomiernego podziału mięsa należałoby wpro­
wadzić na terenie całej Rzeszy takie, same kar­
tki na mięso i tłuszcze zwierzęce, jakie obowią­
zują już przy nabywaniu masła, kawy i owoców. 
Autor podnosi również, że należałoby wreszcie 
ukrócić „zbytnie** wymagania gospodyń niemiec­
kich. ■

Ostatnio Wzmaga się propaganda zastąpienia 
spożycia mięsa przez zwiększenie konsumcjl ryb. 
Wprowadzono najnowsze hasło — „ryba dwa ra­
zy na tydzień". Niewątpliwie z wielką przykro­
ścią stwierdzić musiał minister Darre, że obecna 
potężna Rzesza nie osiągnęła najmniejszej nawet 
ulgi, o ile chodzi o dostateczne zaopatrzenie w 
środki żywności, gdyż kraje zagarnięte nie mają 
nic do oddania. Dr A.

Walne Zgromadzenie łódzkiego 
Banka Depozytowego Sp. Akc.

Onegdaj odbyło się w  Lodzi Walne Zgromadze­
nie Łódzkiego Banku Depozytowego Sp. Akc. — 
Przedstawiony do zatwierdzenia bilans za rok 
operacyjny 1938 wykazuje zysk w sumie 1.398.945 
zł. 48 gr. Jest on dowodem dalszego nieprzerwa­
nego rozwoju tej ruchliwej i ostrożnie prowadzo­
nej instytucji finansowej. Suma znajdujących się 
w portfelu 31 XII. 1938 zdyskontowanych weksli 
wynosiła 13.309.325 zł. 72 gr. Rosnące zaufanie, 
jakim darzą ten bank szerokie warstwy ludności 
óbjawia się także w tym, że powierzone mu 
wkłady wzrosły w roku 1938 do sumy 16.371.031 
zł. 98 gr. Walne Zgromadzenie wydzieliło za rok 
1938 dywidendę w tej samej wysokości jak w po­
przednich 5-ciu latach z rzędu, a mianowicie .7 
proc., przenosząc kwotę 1.207.545 zł. 48 gr. na rok 
następny.

Nikły ruch w spółkach 
akcyjnych

Warszawa, 14. 7. (g. m.) W pierwszym kwar­
tale bież. roku założono w Polsce ogółem 14 no­
wych spółek akcyjnych o łącznym kapitale 60 mi­
lionów złotych, gdy w ostatnim kwartale ubiegłe­
go roku 21 spółek z kapitałem 28 miln. zł., a w 
pierwszym kwartale 1938 r. 13 spółek z kapita­
łem łącznym 15,1 miln. zł. Równocześnie powię­
kszono kapitał zakładowy w spółkach akcyjnych 
o kwotę 3,8 miln. zł. W ostatnim 1938 r. powię­
kszono kapitał akcyjny w 16 spółkach o 8,9 miln. 
zł., a w pierwszym kwartale ub. roku w 4 spół­
kach o 5,2 miln. zł.

Wreszcie w pierwszym kwartale bież. roku 
zmniejszopo kapitał zakładowy w 6 spółkach o 
łączną k\\*>tę 4,7 miln. zł., gdy w ostatnim kwar­
tale ub. roku. w 5 spółkach 4,7 miln. zł., a w 
pierwszym kwartale 1938 w 3 spółkach o łączną 
kwotę 6 miln. zł.

Dodatkowy wymiar podatku
Warszawa, 14. 7. (g. m-) Według przepisów or­

dynacji podatkowej władze skarbowe powinny 
pociągnąć do podatku za cały czas ubiegły tych 
płatników, których przy wymiarze podatku opu­
szczono lub niewłaściwie uwolniono, albo co do 
których wymiar wskutek później ujawnionych, 
konkretnych okoliczności faktycznych okazał się 
za niski.

W motywach wyroku z dnia 8 III. 1939r. L. Rej.

4285/36 Najwyższy Trybunał Administracyjny u- 
stalił z*sądę, że dane zawarte w' księgach han­
dlowych płatnika, zbadanych przed .wymiarCm, 
nie mogą być uznane za „później ujawnione", 
chociażby urząd skarbowy, który na wezwanie 
władzy wymiarowej (innego urzędu skarbowego), 
zbadał księgi przez swój organ,, nie przesłał tej 
władzy protokółu badajiia, lecz tylko obliczenie 
dochodu na podstawie ksiąg.

Ceny miedzi zwyżknją
Po kilku tygodniach stałej prawie zniżki cen 

zaznaczyła się w tygodniu ubiegłym zarówno w 
Londynie, jak i w Nowym Jorku zwyżka noto­
wań tego metalu. W Londynie notowano w końcu 
tygodnia miedź standardową w transakcjach ka­
sowych 43 L za jedną tonę; tj. o 13 szylingów, i 
9 pensów wyżej, niż przed tygodniem. Cena ta 
jest najwyższa od 3-go kwietnia br. Obrót tygo­
dniowy londyńskiej giełdy metalowej, który w 
tygodniu poprzednim wynosił 4.625 tón, podniósł 
się w ostatnim tygodniu do 7.650 ton, głównie 
dzięki wzmożonemu popytowi na miedź.

Przyczyną poprawy cen miedzi była przede 
wszystkim wiadomość, że rząd francuski podwyż­
sza swoje rezerwy wojenne ó 50.000 ton miedzi i 
że nabył już 23:000 toń. Zakupy dokonane były 
podobno w Nowym Jorku i w  Chile. Drugą przy­
czyną, zwyżki cen była pomyślna sytuacja na ryn­
ku Stanów Zjednoczonych. W Hwietniu .br. .pro­
ducenci amerykańscy, którzy utrzymywali sztu­
cznie cenę od października 1930 roku na poziomie 
11,25 centów za lb, obniżyli notowania o 10 cen­
tów. Równocześnie nastąpiło znaczne ogranicze­
nie produkcji.

Dzięki temu odbiorcy, spłoszeni zbyt wysoką 
ceną, powrócili na rynek i Szczególnie w ostat­
nich miesiącach dał się zauważyć wzmożony po­
pyt na rynku. Sprzedaż amerykańskiej miedzi w 
kraju, która w okresie wysokich cen, a w szcze­
gólności w  listopadzie 19S8 do marca 1939 wyno­
siła przeciętnie miesięcznie 18.425 ton, podniosła 
się w  drugim kwartale br. przeciętnie do 61.943 
tony miesięcznie. W pierwszych 7-miu dniach lip­
ca zakupy w znacznie wyższym stopniu jeszcze 
się wzmogły, tak że liczyć się należy z tym, iż 
miesiąc lipiec będzie szczególnie korzystny.

Wzmożone zakupy skłoniły producentów do po­
nownej podwyżki ceny wewnętrznej o 1/8 centa 
do 10*4 centa za lb. Również rynek londyński, 
przypuszczalnie na skutek podniesienia cen w A- 
meryce, podwyższy notowania.

U

Sobota, 15 lipca
STACJE KRAJOWE

KRAKÓW. S;5S Pleśń poranna; 7 Audycja poranna; 8.1*— 
8.3* Z mikrofonem przez Polskę: „Łódź ma najwlekjwy
park w Polsce"; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.13 Audy­
cja południowa; 13 Muzyka z płyt; 13.40 Program na dziś, 
wiadomości bieżące 1 gospodarcze; 13.50 Muzyka s płyt; 
14.45 „U  Dorotki w ogródku*4 wesoła aud. dla dzieci 
w układzie H. Tymlenleckiej s piosenkami M. Zwierzyń­
skiego; 15.15 Muzyka popularna w wyk. ork. rozgŁ wi­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego; 15.45 Wiadomości 
gospodarcze z Warszawy; 10 Dziennik popołudniowy; 10.10 
Pogadanka aktualna; 10.20 Koncert w wyk. ork. ipańdol. 
„Kaskada44 (Wilno) pod dyr. A. Czerniawskiego; 10.50 
Co sic dzieje w gniazdach: Kłopoty 1 troski rodz. — 
pogad. dr J. Sokołowski; 17 Z twórczości fortep. A l. Seria, 
blna w wyk. M. Starosolskiej (fort.); 17.30 Muzyka z płyt; 
18 Pleśni w wyk. Tow. śpiew. „Echo-Maclerz44 (Lwów) 
pod kler. J. Kołaczkowskiego; 1S.30 Kwartety Beetho- 
vene (płyty); 19 „Przez siedem mórz do siedmiu wzgórz*4 
wesolaf powieść radiowa w opr. W. Budzyńskiego z udz. 
Stćżepka i Tońka (I aud.); 19.20 Rezerwa; 19.30 Audycja 
dla Polaków zagranicą; 20 Melodie ziemi polskiej: Na 
Kujawach gra muzyką. Aud. s!owno-muz. w opr. K« Hia- 
wlczkl. Wyk.: M. Dobrowolska-Gruszczyńska (sopi.j ze­
spół instrum. K. Hławlczka (prelekcja 1 fortep.); 20.25 
Pogadanka aktualna; 20.35 Lokalne wiadomości sptort.; 
20.40 Dziennik wlecz., wladom. meteor. 1 sportowe, Nasz 
program na jutro; 21 Melodie filmowe taneczne. Wyk.: 
Mała orkf PR., A . Serwlńska, Plęclorarakl Radiowa, 
Arkadiusz Flato, b. Krukowski; 23—23.05 Ostatnie wlad. 
dziennika wieczornego, komunikat meteorologiczny- 

WARSZAWA, 1.30 Płyty 1 gimnastyka; 17 Muzyka ta­
neczna; 20.25 Audycja dla wsi; 20.35—23.05 p. Kraków;, 23.05 
Wladom. z Polski w jęz. niemieckim 1 angielskim; 23.20 
Muzyka taneczna.

KATOWICE. 5 Płyty; 17 p. Warszawa; 20.25 Pogadanka 
aktualna; 20.35—23,05 p. Kraków.

LWÓW. 0.50 p. Kraków; 14.35 Wladom. gospod. 1 Infor­
macje; 17 „W  zwycięską rocznice Grunwaldu44; 17.10 Wlad. 
bieź. z miasta 1 prowincji; 17.20 P łyty; 20.25 Rozmowa ze 
słuchaczami dyr. J. Petry4ego; 20.35—23.05 p. Kraków.

LODŹ. C.5C p. Kraków; 14.40 Wladom. gospodarcze; 17 
Rezerwa muzyczna; 17.30 Transmisja z iycia ; 20.25 „Rowe­
rem z Łodzi w góry*4 r- pogad.; 20.35—23.05 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE.
JEROZOLIMA (449.1) 12.30 Sygnał czasu, komunikaty, 

recital skrzypcowy: 12.40 Dziennik południowy (po be- 
brajskn); 12.50—13.10 Program arabski; 13.10 Koneert ży­
czeń z płyt; 13.20 Dziennik południowy (po anglelskn); 
13.30 Sygnał czasn, konieo programu południowego; 10 
Sygnał czasu, komunikaty, muzyka lekka z płyt; 10.30 
Koncert życzeń z płyt; 1S Pogadanka dla kobiet! 18,15—10 
Program arabski; 10 Hawdala z płyt; 10.04 Płyty; J9.15 
Kom. meteor., dziennik wieczorny po hebr.; 19.30 Krótka 
audycja z płyt; 19.35 Pogadanka aktualna — wygi. Michał 
Rabinowioz; 19.55 Koncert otworów Lehara w wykonaniu 
zespołu studia; 20.22 P łyty; 20.30 Komunikat meteorol. 
dziennik wlecz, (po angielsku); 20.45 Muzyka taneczna z 
płyt; 21 Konieo programu.

^  ł  ^
18 BRUKSELA FLAM.: Koncert popularny. LONDYN 

REG.: Popularny koncert orkiestrowy. RYGA: Muzyka 
wiedeńska. SOFIA: Muzyka rozrywkowa. DROITWICH: 
18.45 Kwintet Brahmsa.

19 FLORENCJA: Muzyka na cytrach. RADIO ROMANIA: 
Koncert wieczorny. WIEŻA EFFLA: Koncert solistów. 
RYGA: 19.05 Popularny koncert symfoniczny.

23 DROITWICH: Kabaret. LUKSEMBURG: Piosenki przed, 
wojenne. SOFIA: Koncert wokalny. SZTOKHOLM: Me­
lodie Kalmana 1 Lehara. HILYERSUM I.: 20.20 Muzy­
ka opertkowa .BRUKSELA FRANC.: 20.30 Transm. u- 
roczystego koncertu z wystawy w Llege. RADIO PA- 
RIS: Koncert symfoniczny.

21 KOWNO: Muzyka taneczna. LONDYN REG.: Muzyka 
taneczna. MEDIOLAN: „Amłca44 — opera Mascagnlego. 
SOFIA: Muzyka lekka. SZTOKHOLM: Kabaret. TAL­
LIN: Wesoły wieczór sobotni. FLORENCJA: 21.10 Mu­
zyka rozrywkowa.

22 ń!LVERSUM I.: Kabaret. SZTOKHOLM: 22.15 Współ- 
czesna muzyka taneczna. KOPENHAGA: Kabaret. BU­
DAPESZT I.: 22.30 Koncert popularny. POSTE PARI- 
SIEN: 22.45 Transmisja z kabaretn.

23 LUKSEMBURG: Angielska muzyka tanecznua RADIO 
PARIS: Muzyka taneczna. RZYM.: 23.15 Muz. taneczna.

Handel zagraniczny Szwajcarii
Przywóz do Szwajcarii w czerwcu br. osiągnął 

wartość 1*60,2 miln. fr. szw. Wywóz wynosił 111,9 
miln. fr. szw. W stosunku do czerwca 1938 import 
podniósł się o 29,2 miln. a eksport o 10,6 miln. 
fr. szw., natomiast w  porównaniu z majem br. 
import spadł o 2,5 miln., a eksport o 4,8 miln. fr.

Niemcy zakupują bydło 
romańskie

Na zasadzie zawartego ostatnio układu rnrejaie- 
cko-rumuńskiego, Rumunia powiększy swój eks­
port bydła rzeźnego do Niemiec. Do końca wrze­
śnia Niemcy mają zakupić w Rumunii 12.000 'szt. 
nierogacizny, jako też 6.000 sztuk bydła rogatego. 
Prócz tego w ciągu lipca Rumunia dostarczy do 
Pragi 25DOO świń bitych.
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PAULA BURSTEINA i  LILIANY LUX z ick  żespułem.

p o ż e g n a ln a  p r e m ie r a !
Pani Burśteia w największym 
fprztsbuju kumfedió-muzyużnym
Oryginalna chasydzki# śpiewy I tańce! Humor! Śmiech! Specjalnie ansa- 

śowany wl*lkl chór nilesSany. 8
Bilety nabyćinoiha przez cały dzień przy kasie teatru

N ow a w e s o ła  s e n s a c ja !

A CHASENE IM SZTETŁ

Manifestacja żałobna ku czci 
Herzla i Bialika w Podgórzu

Staraniem komitetu lokalnego Org. Syjonisty­
cznej i org. „Hatchija" w Podgórzu odbyła się 
dnia 11 bm. w lokalu własnym uroczysta akade­
mia łałobna ku czci Herzla i Bialika. Sala była 
pięknie udekorowana i wypełniona po brzegi pu­
blicznością. Zagaił prezes komitetu lokalnego 
Org. Syjonistycznej w Podgórzu p. Ubersfeld, 
Przemawiali pp. mgr. Leon Salpeter i dr. Akiwa 
Kohane. Akademia ilustrowana była recytacja­
mi, mistrzowsko wykonanymi przez to w. Łupów- 
nę i Bejskiego. „El małe zachamim" odprawił p. 
Adler, po czym przed chylącym się sztandarem 
„Hatchiji" odśpiewaniem „Hatikwy" akademię 
zamknięto. J. J.

Do wiadomości pracodawców!
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy Ży­

dowskiej Radzie Gospodarczej Kraków; ZybMMe- 
wicza 8 m. 2 (Teł. 200-08) podaje do wiadomości 
pracodawców wykaz zarejestrowanych bezrobot­
nych według zawodów: 875 robotników niekwa- 
lifikowanych (obojga płci), 305 pomocników ban. 
dlowych (obojga płci), 183 urzędników prywat­
nych (obojga płci), 29 magazynierów, 29 inka­
sentów i kasjerów, 15 krawców i krawczyń, 11-u 
ślusarzy (budowlanych i maszynowych), 9 woja- 
żerów i zastępców, 5 stolarzy, 5 pomocnic mod­
ni arskich, 5 gorseciarek, 5 korepetytorów, 4 bie- 
liiniarki, 4 zecerów, 4 elektromonterów, 4 cu­
kierników, 4 szoferów, 4 jeliciarzy, 4 portierów, 
3 hotelarzy, 3 blacharzy, 3 introligatorów 3-ch 
monterów wod.-gaz., 3 mechaników, 2 garbarzy, 
2 prasowaczy, 2 lakierników, po 1 ogrodniku, 
piwnicznym, kosmetyczce.

74*6 proc. wszystkich kuracjuszy 
przyjeżdża do uzdrowisk 
karpackich

Jak wykazuje statystyka z zeszłego roku, 74,6% 
wszystkich kuracjuszy z Polski przybywa do u- 
zdrowisk karpackich. W ruchu uzdrowiskowym 
W górach najważniejszą rolę odgrywa wojewódz­
two krakowskie, skupiające ponad 60% całego 
ruchu karpackiego. Na drugim miejscu znajduje 
się woj. lwowskie (26,7%), stanisławowskie 
(7,6%) i śląskie (4,9%).

Na terenie województw południowych znajdu­
je się w chwili obecnej ogółem 44 zdrojowisk, 
z czego w woj. krakowskim 19, lwowskim — 11, 
stanisławowskim — 10 i śląskim — 4. Z 44 zdro­
jowisk do pierwszej kategorii, ze względu na wa­
lory lecznicze, zaliczano dwa: Krynicę i Bur- 
kut, do drugiej — Jaszczurówkę, Krzeszowice, 
Rabkę, Swoszowice, Szczawnicę, Żegiestów, Tru- 
skawiec, Horyniec, Iwonicz, Rymanów, Dela- 
tyó-Jaremcze i Morszytt.

Rada miasta Krakowa dziękuję 
posłowi żydowskiemu,

KOLONIA
H A R C E R S K O - W Y P O C Z Y N K O W A
U\m hdów Uczestników Wali o Rieyolległ. Polski 

W Z A WOI
WPI SY na drugi turnus przyjmuje sekretariat 
codziennie od godz. 18—20-ej w lokalu Związku 
Rynek GL 12, 11. p. — Ze względu nu małą ilość 

wolnych miejsc, pożądane szybkie zgłoszenia.

Ceny na targu
Ceny • p.łacone na placach targowych w dniu 

14 lipca w Krakowie: Mleko niezbierane litr 0.20— 
0.22 zł., śmietana 1.00—1.20, śmietanka 0.50—0.60, 
ser zwyczajny kg. 0.50—0.80, masło wybór. 3.20, 
masło stołowe 3.00, masło kuchenne 2.70—2.80, 
jaja świeże wyborowe 1.50, jaja świeże I sorfca 
1.40, jaja świeże II sorta 1.20, ziemniaki nowe 
0.14—0.15, buraki ćwikłowe nowe wiązka 0.15— 
0.18, cebula nowa wiązka 0.20—0.25, marchew

Na tle ostatnich incydentów w związku z u- 
ćh wałami Rady m. Krakowa warto myślą się­
gnąć wstecz, kiedy Rada Miasta Krakowa, sta­
jąc w obronie honoru polskiego, uchwaliła je ­
dnomyślnie wyrazić podziękowanie niezapom­
nianemu posłowi syjonistycznemu do Reichs­
tagu austriackiego Adolfowi Standowi. W  gru­
dniu 1907 roku przesłała Rada m. Krakowa do 
Standa następującą depeszę:

„Rada miasta Krakowa uchwaliła wy­
razić Jaśnie Wielmożnemu Panu Posłowi 
najgłębsze podziękowanie za szlachetne i 
mężne wystąpienie w Radzie Państwa prze­
ciw nieludzkim zamachom rządu pruskie­
go na przyrodzone prawa narodu polskie­
go, na podstawy prawne państw i europej­
skiej kultury.

Prezydent miasta: 
Dr Leo"

Protest Adolfa Standa wygłoszony w Reich­
stagu w Wiedniu brzmi wedle stenograficzne­
go oficjalnego protokołu:

„M oi Panowie!
Jako syn najbardziej uciskanego narodu, 
narodu żydowskiego, chcę w tej Wysokiej 
Izbie (śmiechy i wykrzykniki). Proszę 
śmiejcie się tylko panowie dalej. Jako syn 
uciskanego narodu żydowskiego zabieram

l a a i
głos w kwestii, w której idzie o inny na* 
ród — (śmiechy, przerywania —  okrzyki: 
Heil Zion). Nie świadczy to o wielkim u- 
czuciu, skoro panowie teraz się śmiejecie. 
Dwadzieścia stuleci jest nasż naród uci­
skany i my czujemy, jak inne narody d ćt- 
pią. I Właśnie dlatego, że czujemy to, wy­
rażamy nasze oburzenie rządowi niemiec­
kiemu, że w ten sposób postępuje wobec 
biednęgo narodu polskiego. W  imieniu par­
tii narodowo-żydowskiej mam zaszczyt 
złożyć następujące oświadczenie:

My Żydzi, jako naród uciskany, potę­
piamy zasadniczo wszelki udsk i prześla­
dowanie narodów i narodowościowych 
mniejszości. Jako takie przedstawiają się 
rozporządzenia („Yorlagen") pruskie. 
Wierni naszym zasadom podnosimy hasa 
głos przeciw zamierzonemu zgwałceniu na­
rodu polskiego i upatrujemy w tym za­
mach na najwyższe prawa ludzkości. (Ży­
we potakiwania, oklaski, hałas)"

Również Rada m. Tarnowa przesłała posło­
wi Standowi „gorące podziękowania za męskie 
wystąpienie przeciw gwałtom pruskim", pód< 
pisane przez burmistrza dra Tadeusza Tertila. 

Było to 32 lat temttt...
N. TDLO

m
nowa wiązka 0.20—0.25, pietruszka wiązka 0.25— 
0.30, seler 0.30—0.35, agrest kg. 0.40—0.50, czere­
śnie 1.20—1.40, borówki litr 0.15—0.20, porzeczki 
kg. 0.40-^0.50, wiśnie 0.50—0.70; gęś żywa s&t. 
4.00—7.00 zł., kaczka 2.00—350, kura 2.50—4.50, 
kurczęta para 2.00—5.00; brzana, leszGZ szczupak 
1 kg. 3.00—3.20, karp 2.40—9.20, karaś 1.20—1.50, 
wiślane drobne, średnie 1.00—1.20.

Tragiczny festyn
Na festynie urządzanym przez koło Stf. Lud. 

w Szczakowej poW. brzeskiego wynikła bójka, w 
czasie której Zdunek Władysław że Szczakowej 
został tak silnie pobity prżeż Rębacza Władysła­
wa i Kochanicza Władysława, że Wkrótce zmarł. 
Policja aresztowała zabójców.

Śmiertelna bójka o dziewczynę
Pomiędzy Wincentym Witasem z Przyłęka i 

Janem Pawińskim z Konar (pow. jędrzejowski), 
powstała bójka o względy dziewczyny. W cza. 
sie bójki Witas otrzymał tak niebezpieczny cios 
nożem, że w kiika godzin później zmarł. Pawiń- 
ski został aresztowany i przekazany władzom są­
dowym.

Kopnięty przez konia
37-letni gospodarz Marceli Gamfot ż Suchej, 

gm. Jangrot, pow. olkuskiego, został kopnięty 
przez ko4ia tak niebezpiecznie, że dózakił pęk­
nięcia wątroby i żółci. Lekarze w szpitalu olku­
skim skonstatowali stan beznadziejny nieszczę­
śliwego.

Zamach samobójczy
W piątek koło godz. 7-mąj wezwano pogotowie 

ratunkowe na planty koło ul. Długiej, gdzie 40- 
letnia handlarka, Maria Zabawa, zam. przy ul. 
Urlatów 1. 12, w celu samobójczym wypiła zna­
czną ilość jodyny. Powód rozpaczliwego kroku 
nieznany. Dćsperatkę przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

— „HATCHIJA". Dziś 3.45 pop. Oneg Szabat z 
referatem. Jutro wycieczka. Szczegóły dziś na 
zbiórce.

-  czy ZAPISAŁEŚ SIE JUZ NA UCZESTNIK* 
KOLONII AKADEMICKICH. Stow. Żyd. flłtwh. U. J,
„Ognisko" 1 Stow. Żydowskich. Med. U. J. v  Krnkewi#, 
ORŁOWO MORSKIE: wypoczynek i  radość nad morsem 
4 tygodn. pobyt 158 zł. ŻEGIESTÓW: malownicze okOlioaJ 
punkt Wypadowy na wycieczki — ilfi KRYNICA: k ita  
Iowa uzdrowisk polskich, komfort w pomlcezcżenladŁ mb 
137 zł. NA WSZYSTKICH KOLONIACH ZNIŻKI łOd* 
MATYCZNE I KOLEJOWE. KUCHNIA BYTU ALKA. -J  
Zgłoszenia i informacje na wolne miejsca w  turnusie lip-j 
cowym 1 na turnus sierpniowy prżyjm uje Sekretariat* 
Kraków Przemyska 3, tel. 107-64 w  gods. od 13—14 | #4 
13—21 .

-  KOLONIA ŻYD. DOMU AKADEMICKIEGO I  ŁW fr
WŚKIEJ „M A K A B I" w SZCŻYEKU — 4 tyg. Zł lóO. _
KOMFORTOWY BUDYNEK — WYKWINTNE WYŻY* 
WIENIE. — 50'/. ULGI KOLEJOWE I INDYWIDUALNE 
W OBIE STRONY. Zgłoszenia: Lwów, Dom Akademicki* 
Stroha 2. — Łódź „Makabr* Al. Kościuszki 2L, Teł.

Ó708k

— ZEBRANIE UCZESTNIKÓW KURSU WUL­
KANIZACYJNEGO. W poniedziałek dnia 17 bm. o 
godz. 13-ej odbędzie się w lokalu Żydowskiej Ra­
dy Gospodarczej, Kraków, Zyblikiewicza $ m. 2, 
zebranie Wszystkich uczestników kursu WuLkanl* 
żaćyjńego. Uprasza się kandydatów o bezwarutt 
kowe przybycie.

— ZEBRANIE UCZESTNIKÓW KURSU TKAC 
KIEGO. W poniedziałek dnia 17 bm. o godz. 18-ej 
odbędzie się zebranie informacyjne Uczestników 
kursu tkackiego. Zebranie to odbędzie się w lo­
kalu Żydowskiej Rady Gospodarczej, Kraków# 
Zyblikiewicza 8 m. 2. Obecność wszystkich netUĘ 
tników bezwzględnie konieczna.

SEKCJA KOLARSKA ŻKS. „MAKKABT 
dza w niedzielę 16 bm. godz. 6 rano wycieczkę di 
Trzebini na półmetek wyścigu kolarskiego X0< 
kim, o mistrzostwo drużynowe wctfewódartiwa kra 
kowskiego, w którym bierze udodał drużyna Stk 
cji Kol. Makkabi w składzie: Herman J„ PcUeiu 
A., Kurta R, i Święcicki rezerwa: Herman Ił 
i Steinberg B. Zbiórka zawodników na rogs&e 
bronowickiej godz. 6.30 rano. Zbiórka uciMtoiH 
ków wycieczki godz. 6 na boisku klubu n wyló^ 
tu ul. J. Dietla; prowadzi kol. Słóger S.



„NOWY DZIENNIK" sobota 15 lipca 1939 15

Manifestacja na cześć Francji
w Warszawie

Wąrszawa, 14. 7. PAT. Dziś o godz. 17-tej 
w sali Rady Miejskiej odbyła się uroczysta a- 
kademia dla uczczenia święta narodowego 
Francji, zorganizowana przez Stowarzyszenie 
>Veteranów Armii Polskiej we Francji.

Salę Rady Miejskiej udekorowano flagami 
o barwach narodowych francuskich i polskich 
oraz girlandą zieleni. Po prawej stronie po­
dium, na stalugach ustawiono portret prezy­
denta Republiki francuskiej.

Na akademię przybyli członkowie ambasady 
francuskiej: attache wojskowy Francji gen. 
Musse, attache lotniczy płk. Arbitre i attache 
morski kpt. Gruillot, prezes federacji P.Z.O.O. 
gen. Roman Górecki, gen. Malinowski, gen. 
Piekarski, gen. Skóratowicz, członkowie kor­
pusu oficerskiego, przedstawiciele władz. Salę 
wypełniła licznie publiczność.

Po obu stronach podium ustawiono poczty 
sztandarowe organizacyj kombatanckich.

Akademię zagaił prezes federacji P. Z. O. O. 
gen. Górecki. Mówca przypomniał piękne sło­
wa, jakie wypowiedział w r. 1920 Marszałek 
Józef Piłsudski przy dekoracji oficerów fran­
cuskich orderem Virtuti Militari. Słowa te —• 
mówił generał —  najlepiej charakteryzują nasz 
wzajemny stosunek, oparty na głębokich wię­
zach braterstwa broni. Słowa te, wypowiedzia­
ne przez Józefa Piłsudskiego, były następujące:

„Można umierać za Francję broniąc Polski, 
Polski, można pracować dla pomyślności'Fran­
cji zabezpieczając szczęście Polski".

Niechaj te słowa naszego wielkiego Marszał­

ka będą nie tylko myślą przewodnią naszej 
dzisiejszej uroczystości, le^j drogowskazem 
tej wielkiej i ścisłej wspólnoty, jaka się wy­
tworzyła pomiędzy naszymi dwoma naroda­
mi.

Kończąc swoje przemówienie gen. Górecki 
wzniósł okrzy* na cześć Francji, podchwyco­
ny przez obecnych. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy francuski i polski.

Z ki jiei wygłosił przemówienie wiceprezydent 
m. st. Warszawy Pohoski, który podkreślił 
wspólnotę interesów Francji i Polski na prze­
strzeni dziejów.

Trzeci z kolei mówca mjr. Giżycki, sekre­
tarz generalny zarządu głównego Stowarzy­
szenia Weteranów Armii Polskiej we Fran­
cji mówił o życzliwym stosunku Francji do 
formacyj wojskowych polskich, organizowa­
nych we Francji odczas wielkiej wojny.

W  dalszym ciągu uroczystości odbyło się 
wręczenie gen- Mussę dwóch ryngrafów z wi­
zerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej dla 
miast Paryża i Bajonny przez dowódcę puł­
ku strzelców legionów bajońskich. Pułk ten 
w r. b. obchodzi 25-lecie swego istnienia.

Gen. Musse w serdecznych słowach podzię­
kował za dar oraz za zorganizowanie dzisiej­
szej uroczystości. Przemówienie swoje zakoń­
czył generał okrzykiem „niech żyje Polska", 
wzniesiony po polsku".

Na zakończenie akademii orkiestra woj- 
I skowa odegrała kilka utworów.

Prof. Zieliński doktorem hoilor. 
uniwersytetu* w Lyonie

Lyon, 14. 7. PAT. Uniwersytet lyoński przy* 
znał na jednym z ostatnich posiedzeń senatu 
tytuł doktora honoris causa prof. dr. Tadeu­
szowi Zielińskiemu, profesorowi uniwersyte­
tu Józefa Piłsudskiego w Warszawie. !

Wręczenie insygniów doktoratu odbędzie 
się w dn. 3 listopada b. r. na uroczystej sesji 
uniwersytetu lyońskiego z okazji inaugura­
cji roku akademickiego.

1

Wreszcie i prasa Goebbelsa 
odezwała sie w sprawieTyrolu

Berlin, 14. 7. (A) Dopiero w dzisiejszych 
sw och  wydaniach prasa niemiecka poświę­
ca więcej miejsca sprawie reemigracji Niem­
ców z Tyrolu do Rzeszy, która to kwestia — 
jak wiadomo 1—  była raczej bagatelizowana. 
Równocześnie jednak czytelnik niemiecki in­
formowany jest pośrednio przez swoją prasę 
o rewelacjach, zawartych w pismach francu­
skich, które określane są przez dzienniki nie­
mieckie jako nowa fala kłamstw i prowoka- 
cyj. W  szczególności wyprowadziły prasę nie-

Nie ma już robotników Czechów 
w Witkowicach

Bogumin, 14. 7. PAT. Dnia 12 b. m. odjechał 
do Gueter w Sudetach ostatni transport cze­
skich majstrów i robotników, zatrudnionych 
dotychczas w zakładach górniczo-hutniczych 
w Witkowicach. W  ten sposób nie ma już zu­
pełnie rcbotników-Czechów, którzy zastąpieni 
zostali robotnikami niemieckimi, sprowad 
nymi częściowo z okręgów sudeckich, przed, 
wszystkim jednak z samej Rzeszy,

Japończycy demonstrują 
przeciw Wielkiej Brytanii

Tokio, 14. 7. PAT. Dzisiaj o  godz. 14-ej w 
Tokio odbył się olbrzymi meeting, na którym 
wygłoszono szereg przemówień anty brytyj­
skich. Po meetingu, w którym wzięło udział 
ok. 50 tys. osób, uformował się pochód, któ­
ry Skierował się ku ambasadzie brytyjskiej. 
Kordony policji, jak zaznacza agencja Hayą- 
sa, nie dopuściły tłumu przed ambasadę.

Rozmowa armat 
japońsko-sowieckich

Tek i o, 14. 7. PAT. Dzisiaj rano, jak donosi 
agencja Domei, wznowiony został pojedynek 
artyleryjiski pomiędzy siłami japońfko man­
dżurskimi a sowieckimi i mongolskimi poprze? 
rzekę Khalha. Bombardowanie pozycyj japoń­
skich rozpoczęła artyleria sowiecka, kierując 
ogień swych dział na wzgórza Balszagal na 
wschodnim wybrzeżu rzeki Khalha^ Pomimo 
gwałtownej burzy, która rozszalała się wzdłuż 
rzeki Khalha, ognia artyleryjskiego nie ppser-
wano.

mieoką z równowagi wyliczone przez nią na­
stępujące wiadomości: o ruchu wojsk niemie­
ckich na terytorium Włoch, czasowe odstąpię 
nie portu w Trieście Niemcom, podporządko 
wanie włoskich sił zbrojnych dowództwu nie­
mieckiemu, odwołanie amb. Grandpego ze 
swego stanowiska w Londynie na żądanie 
Niemiec i t. p. Wszystkie te rewelacje prasa 
niemiecka stara się napiętnować jako kłam­
liwe i pozbawione wszelkich podstaw.

Szwajcaria protestuje przeciw 
wysiedleniom z Tyrolu

Bern, 14. 7. PAT. Szef departamentu politycz 
u e g o  Motta na posiedzeniu rady federalnej zdał 
sprawozdanie z zarządzeń rządu włoskiego w 
Tyrolu połoudniowym. Motta stwierdził, iż do­
tychczas żaden z obywateli szwajcarskich, za­
mieszkałych w prowincji Bolzano nie mógł je­
szcze opuścić swego miejsca zamieszkania. De- 
marche szwajcarska w Rzymie jest w rzeczy­
wistości protestem, chociaż słowo to nie zosta­

ło użyte w nocie werbalnej, wręczonej wła­
dzom włoskim. Odpowiedź, udzielona posłowi 
szwajcarskiemu w Rzymie, zdaniem Motty, nie 
jest całkowicie zadawalająca. Rada federalna 
zdecydowała w dalszym ciągu z całym spoko­
jem i stanowczością bronić spraw obywateli 
szwajcarskich, mieszkających w południowym 
Tyrolu.

Aresztowanie adwokata 
we Lwowie

Lwów, 14. 7. (O) Dziś w godzinach pc-po:u 
dniowych aresztowano tu adwokata dr Izaja< 
sza Selzera, zarządcę realności przy ul. Kra­
kowskiej 5. Aresztowanie nastąpiło pod zarzu* 
tem sabotowania zarządzeń władz. Dochodź* 
nia w toku.

6 miesięcy za oblanie męża 
kwasem solnym

Lwów, 14. 7. (O) Dziś przed sądem lwow­
skim znalazł swój epilog dramat na tle pożycia j
małżeńskiego. Przed sądem stanęła niejaka p  ^
Fleischerowa, która w kwietniu b. r. podczai 
awantury ze swym mężem poirytowana jegc 
zachowaniem oblała mu tw,arz kwasem solnym.
Za czyn ten Fleischerowa skazana została ni 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem.

Górnicy zasypani w kopalni
Katowice, 14. 7. (K) W  uzupełnieniu donie­

sienia o  katastrofie górniczej nasz korespon­
dent kielecki podaje, że dziś o  godz. 2 wydo­
byto trzeciego zasypanego górnika, Jana Nowa­
ka. Odniósł on b. ciężkie obrażenia i w stanie 
groźnym odstawiono go do szpitala. Czwarty 
górnik Paweł Kempa nie został odnaleziony. 
Przestał on już dawać sygnały, co wywołało 
zrozumiały niepokój wśród załogi ratunkowej.

Katorg* JJ* I. i&l* 3Vcaox*4 w godzinach

wieczornych na kopalni „Paweł" w Chebziu 
wskutek silnego wstrząsu podziemnego zawalił 
się chodnik, zasypując 4 górników. Wszczęta 
natychmiast akcja ratunkowa doprowadziła do 
wydobycia 55-letniego Jana Kucharza. W  cią­
gu nocy wydobyto drugiego zasypanego gór­
nika jeszcze żywego. Dwóch pozostałych gór­
ników dotychczas nie wydobyto, lecz dają oni 
sygnały, wobec czego istnieje nadzieja wydo­
bycia ich żywych.

Zabiła go własna furmanka
Katowice, 14. 7. (K). Julian Ciszewski z 

wiadomia, jadąc parokonną furmanką załado­
waną węglem wskutek zesunięcia się przedniej 
części wozu wpadł pod koła, doznając zmjaż- 
dżeria czaszki i poniósł śmierć na mVjscu.

Nie chciał wyświettić filmu 
antyhitlerowskiego

Katowice, 14. 7. (K). W  jednym z kin kato< 
wickich wyświetlany jest obecnie głośny film( 
amerykański p. n. „Zeznania szpiega". W czo­
raj tuż przed premierą, przybył do dyrekcji 
długoletni operator kabiny projekcyjnej Ry«( 
szard W ill i oświadczył, że jako Niemiec nie 
będzie wyświetlał tego filmu. W  tym samymi 
czasie sala kinoteatru' była jut przepełniona 
publicznością i dyrekcja kina znalazła się M  
dość kłopotliwej sytuacji. Ną szczęście ndafd 

.s ię  w ostatniej chwili znaleźć zastępcą i film 
t wyświetlono bez dalszych przeszkód.
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Wojska brytyjskie w Paryżu 
przed zwycięstwem

Paryż, 14. 7. PAT. „Le Jour”  omawiając 
znaczenie dzisiejszych uroczystości z naci­
skiem podkreśla udział oddziałów gwardii bry 
tyjskiej w defiladzie* pisząc, że dotychczas 
oddziały angielskie przybywały do Francji i 
brały udział w defiladzie pod Łukiem Trium­
falnym, jako w defiladzie zwycięstwa* a nie 
przed nim. Dziś defilują oni, choć nie brali o- 
statnio wspólnego udziału w wojnie. Minister 
Hore Belisha i cały gabinet brytyjski przez 
wysłanie oddziałów angielskich na obecną

Bazy dla floty brytyjskiej w Turcji

Hore
wysłi

1 . —  
Stambułu o przygotowaniach władz turec­

kich do utworzenia w porcie Chesne pod Smyr 
ną bazy morskiej dla floty brytyjskiej na 
wypadek wojny.

Równocześnie korespondent dziennika za­
znacza, że choć przygotowania wojskowe na 
wyspach Dodekanezu znalazły głośne echo w

defiladę chcieli podkreślić, że sojusz wojsko­
wy francusko-brytyjski istnieje i działa. So­
jusz ten nie jesit projektem stworzonym w 
chwili wojny. Jest to fakt realizowany obec­
nie. Armia francuska i angielska pracuje już 
dziś, aby służyć temu samemu celowi na tej 
samej ziemi. Lotnictwo brytyjskie w czasie 
pokoju zapoznaje się z terenem, z prądami 
Jest to fakt, który posiada niezwykłą donio­
słość nie tylko wojskową, lecz również i po­
lityczną, pisze dziennik.

Turcji, nie wzbudziły one jednak zaniepoko­
jenia. Panuje bowiem przekonanie, że wybu­
dowana już linia umocnień nie do przeforso­
wania, ciągnąca się wzdłuż wybrzeża turec­
kiego od Ghesne do Antalya, uniemożliwia 
wszelki ew. najazd od strony wysp włoskich 
do Turcji.

Kobieta weszła w skład rządu
brytyjskiego

Londyn* 14. 7. PAT. Ministerstwo zaopatry­
wania armii, o utworzeniu którego zdecydował 
rząd brytyjski już przed miesiącem, znajduje 
się obecnie, po przyjęciu przez parlament sto­
sownej ustawy, w stadium organizacji.

Na stanowisko ministra zaopatrywań powo­
łany został dawny minister komunikacji dr 
llurgin.

Na stanowisko parlamentarnego podsekre- 
taiza stanu w ministerstwie zaopatrywania mia­
nowany został dotychczasowy parlamentarny 
podsekretarz stanu admiralicji poseł konserwa­
tywny Lewellin. Stanowisko przez niego opróż- 
r-one zajął dotychczasowy parlamentarny pod­
sekretarz stanu w ministerstwie komunikacji 
Austin Hudson, konserwatysta, zaś jego z ko­
lei stanowisko zajął dotychczasowy parlamen­
tarny podsekretarz stanu w ministerstwie zdro­
wia Robert Bernays, z grupy narodowych libe­
rałów Simona* Wreszcie stanowisko parlamen­
tarnego podsekretarza stanu w ministerstwie 
zdrowia poruczone zostało posłance konserwa­

tywnej pannie Floreuce Horsbrugh.
Posłanka Horsbrugh jest b. popularną posta­

cią w parlamencie. Jest ona znaną działaczką 
społeczną i kilkakrotnie była delegatką na 
zgromadzenie Ligi Narodów. Posłapka Jiors- 
brugh jest pierwszą kobietą powołaną do rzą­
du obecnego od chwili utworzenia się rządu 
narodowego we wrześniu 1931 r., zaś czwartą 
z kolei kobietą w rządzie brytyjskim w ogóle.

Rząd labourzystów posiadał dwie kobiety 
na stanowiskach ministerialnych, a mianowi­
cie posłankę Bondfield jako ministra pracy i 
posłankę Lawrence, która była parlamentar­
nym podsekretarzem stanu w ministerstwie 
zdrowia, a więc na tym samym stanowisku, na 
które obecnie mianowana została posłanka 
Horsburgh. Pierwszą kobietą mianowaną do 
rządu brytyjskiego była słynna księżna Atholl, 
która w rządzie konserwatywnymi Baldwina od 
r. 1924 do r. 1929 była parlamentarnym podse­
kretarzem stanu w ministerstwie oświaty.

Ciągle nowe żądania japońskie
Szanghaj, 14. 7. PAT. Agencja Domei dono­

si, iż w Szanghaju powstały nowe trudności 
pomiędzy władzami japońskimi i brytyjskimi. 
Tłem ich było żądanie japońskie, aby robotni­
cy chińscy, zatrudnieni w zakładach przemy­
słowych angielskich, byli poddani specjalnej 
ścisłej kontroli. Japończycy domagali się, aby 
robotnicy chińscy byli zaopatrzeni w przepust­
ki, wydawane przez konsulat brytyjski. Spot-

kawszy się z odmową władz brytyjskich, Ja­
pończycy otoczyli fabryki brytyjskie drutem 
kolczastym. Konsul brytyjski w ubiegły ponie­
działek złożył formalny protest, w którym o- 
świadcza, że uważa otoczenie brytyjskich za­
kładów przemysłowych drutem kolczastym za 
akt nieprzyjazny. Japończycy odmówili usu- 
nięca przeszkód z drutu kolczastego.

Wielka akcja przeciw szpiegom hitlerowskim
we Francji

Paryż, 14. 7. PAT. Dzienniki paryskie za­
powiadają dziś, że dwaj aresztowani, o któ­
rych ogłoszono są tylko wstępem do wielkiej 
akcji, mającej na celu oczyszczenie terenu 
prasowego i politycznego Francji z osób po­
zostających mniej lub więcej świadomie na 
usługach niemieckiej propagandy.

Dziennik „Paris Soir“  twierdzi, że areszto­
wania dokonane w wyniku pierwszych do- 

• i ^-jmują ok. 150 osób.

„Populaire”, pisząc o tych aresztowaniach 
twierdzi, że w związku z nimi pozostaje wy­
dalenie z granic Francji obywatelki niemiec­
kiej księżniczki Loewenstein, która wydalona 
w swoim czasie z Anglii, przebywała w ostat­
nich dniach w Paryżu. Dziennik zwraca je­
dnocześnie uwagę na niedawny pobyt w Pa­
ryżu innej arystokratki niemieckiej księżnicz­
ki Hohenlohe.

„Paris Soir“  twierdzi, że dochodzenie w tej

~  1,1 ' m n / f
Polscy sportowcy nie pojadą 
do Włoch

Warszawa, 14. 7* (Sin) Polskie organizacji 
sportowe otrzymały zaproszenie włoskiego khi 
bu sportowego Pertoli do wzięcia udziału W5 
turnieju sportowym w Rizzione z końcem 
sierpnia. Polskie organizacje sportowe z za« 
proszenia tego nie skorzystają. Na czele wło­
skiego klubu stoi syn Mussoliniego, Bruno.

Poseł ukraiński 
u min. świętosławskiego

Warszawa, 14. 7. PAT. W  dniu 14 lipca p, 
minister Świętosławski przyjął posła na Sejm 
Celewicza.

Roosevelt do Lebruita
Waszyngton, 14. 7. PAT. Prezydent Roose* 

velt przesłał prezydentowi Lebrunowi tele* 
gram z okazji francuskiego święta narodowe* 
go. w którym w imieniu narodu amerykan* 
skiego i swoim własnym życzy „pokoju i stałe­
go szczęścia narodowi francuskiemu”.

Anglia zmieni swego 
ambasadora w Paryżu

Londyn, 14. 7. PAT. Dotychczasowy amba­
sador brytyjski w Paryżu sir Erie Phipps Z 
powodu przekroczenia przepisowego wieku 
ustąpi na jesieni ze swego stanowsika i przej­
dzie na emeryturę. Następcą jego na stanowi­
sku ambasadora W . Brytanii w Paryżu bę­
dzie obecny poseł brytyjski w Bic.łogrodzie 
sir Ronald Campbell, uchodzący za jednego 
z najwybitniejszych dyplomatów brytyjskich. 
Był oib swego czasu od r. 1928 aż do 1935, gdy 
oibjął stanowisko posła w Białogrodzie, rad­
cą ambasady brytyjskiej w Paryżu z tytułem 
ministra pełnomocnego.

Cesarz Annamu we Francji
Cannes, 14. 7. PAT. Cesarz Annamu przybył 

tu dziś samolotem.

Król Zogu w Rydze
Ryga, 14. 7. PAT. Król Zogu z małżonką ł 

otoczeniem przybyli do Rygi, gdzie zabawią 
kilka dtni.

Za ce we Włoszech karzą 
śmiercią?

Rzym, 14. 7. PAT. Izba faszystowska przyjęła 
projekt ustawy o obrocie dewizami. Jak wia­
domo ustawa przewiduje za przewinienia de­
wizowe karę śmierci.

Terrorysta irlandzki skazany 
na 20 lat więzienia

Londyn, 14. 7. PAT. Irlandczyk Lawrence 
Dunklea został skazany na 20 lat ciężkich ro­
bót przez sąd przysięgłych w Birmingham za 
udział w zamachach terrorystycznych. Lawren­
ce Dunklea usiłował dostać się do składu z a- 
municją w celu wykradzenia materiałów wv- 
buchowych.

Znów pięcioraczki
Meksyk, 14. 7. PAT. W Aivaro UOregon. 

(stan Tabasco) Polita Carbonell, żona dzien­
nikarza porodziła pięcioraczki: trzech chłop­
ców. i 2 dziewczynki. Dzieci są zupełnie zdro­
we. Natomiast stan matki budzi obawy.

sprawie prowadzi były inspektor policji Bon- 
ny, znany z czasów afery Stawiskiego.

Znów wytropiono szpiega 
niemieckiego w Anglii

Londyn, 14. 7. PAT. W  Richmond rozpoczął 
się proces przeciwko niejakiemu Donaldowi 
Adamsowi, podającemu się za dziennikarza, 
który prowadził dział wyścigów. Między in­
nymi, jako świadek zeznawał pułkownik Coo- 
ke z „Intelligence Departement”  ministerstwa 
wojny. Sądowi przedstawiono liczne fotogra­
ficzne kopie korespondencji z różnymi firma­
mi niemieckimi. Oskarżenie zarzuca Adamso­
wi, iż podczas pobytu w Niemczech nawiązał 
on kontakt z agentami niemieckiego wywiadu 
działającego przeciwko Wielkiej Brytanii i sam 

1 został płatnym agentem niemieckim.
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Rooseveltżąda natychmiastowe] 
zmiany ustawy o neutralności

WASZYNGTON, 14. 7. PAT. PREZYDENT ROÓSEVELT WYSTOSOWAŁ DZIŚ DÓ KONGRESU ORĘDZIE, W  KTÓRYM W ZYW A 
KONGRES DO JAK NAJSZYBSZEGO ROZPATRZENIA USTAWY O NEUTRALNOŚCI. ORĘDZIE TO ZOSTAŁO ZREDAGOWANE PO 
DŁUŻSZEJ KONFERENCJI Z  SEKRETARZEM STANU HULLEM.

Radny m. Krakowa dr Feiner 
odesłany do Berezy

m m m m m m — m m m m m m * — — —

Radio w rocznicę Grunwalda
Warszawa, 14. 7. PAT. Zwycięską pieśnią z 

pól Grunwaldu rozpocznie Polskie Radio dzień 
15 lipca.

W  dniu 15 lipca cała Polska obchodzi pamię­
tną rocznicę zwycięskiej bitwy pod Grunwal­
dem, kiedy zjednoczone wojska polsko-litew­
skie rozgromiły nawałę krzyżacką.

Dzień ten, na który Polskie Radio opraco­
wało specjalny program, rozpocznie się boha­
terską pieśnią „Bogu Rodzica", śpiewane przez 
rycerstwo polskie przed bitwą.

O godz. 12.05 prof. Henryk Mościcki w au­
dycji, przeznaczonej dla najszerszych warstw 
ludności, omówi znaczenie bitwy dla dziejów 
naszego narodu. O godz. 19.40 odczyt p. t  „Bi­
twa pód Grunwaldem" wygłosi dr Władysław 
Dziewanowski, ó  godz. 21 recytacje z „Krzyża­
ków" Henryka Sienkiewicza. [Wszystkie roz­
głośnie polskiego Radia nagrywać będą przy 
pomocy samochodów transmisyjnych na płyty 
fragmenty uroczystości, jakie odbywać się bę­
dą W całym kraju. Nagrane fragmenty odtwo­
rzone będą w; programie Polskiego Radia w 
niedzielę o godz. 20.10,

Nuncjusz z Waszyngtonu 
n papieża

Citta del Yaticano, 14. 7. Papież przyjął 
dziś na prywatnej audiencji nuncjusza apo­
stolskiego w Waszyngtonie ńrs£f. Cigognani,

Rontrtorpedowce niemieckie 
w Rydze

Ryga, 14. 7. PAT. Jutr o przybywają do Ry- 
gi z wizytą nieoficjalną 4 kontrtorpedowce 
niemieckie.

Krążownik niemiecki w Talinie
Tallin, 14. 7. PAT. Ż okazji pobytu w Talli­

nie krążownika niemieckiego „Admirał Hip- 
per" naczelny wódz armii słońskiej gen. Lai- 
doliner przyjął dowódcę i oficerów niemiec- 
i wydał na ich cześć przyjęcie popołudniowe 
w swej letniej rezydencji. Wieczorem odbył 
się raut.

Pasek we Wiedniu
Wiedeń, 14. 7. PAT. Komisarz Buerckel za­

rządził generalną kontrolę wszystkich cen 
artykułów pierwszej potrzeby w całej Austrii. 
Kupców, którzy sprzedawali towary po ce­
nach wyższych, aniżeli ustanowione swego 
czasu przez Buerckla, czekają bardzo wysokie 
kafy.

Studenci słowaccy do Austrii
Wiedeń, 14. 7. PAT. W  tych dniach przy­

będzie do Austrii większa grupa studentów 
słowackich, którzy spędzą wakacje wraz ze 
studentami niemieckimi W ich obozach pracy 
w Austrii.

Alfieri n Goebbelsa
Rzym, 14. 7. PAT. Z okazji dnia sztuki nie­

mieckiej, włoski min. kultury ludowej Alfie­
ri udał się do Monachium, gdzie został przy­
jęty przez dr Goebbelsa.
Minister jugosłowiański 
u Daladiera

Paryż, 14. 7. PAT. Premier Daladdier przy­
jął dziś jugosłowiańskiego ministra skarbu 
oraz towarzyszącego mu ministra pełnomoc­
nego Jugosławii w Paryżu Puricaa.

Zwolnienie dra Selzera
Lwów, 14. 7. (O) Jak się dowiaduję, w go­

dzinach wieczornych został zwolniony dr. Sęl- 
zer, aresztowany dziś w© Lwowie.

Warszawa, 14. 7. PAT. komunikuje urzę­
dowo: Dnia 14 bm. został zatrzymany i ode­
słany do m. o. w Berezie Kartuskiej adwokat 
dr Leon Feiner, jeden z czołowych działaczy 
„Bundu" na terenie Krakowa, właściciel ka­
mienicy oraz placu budowlanego.

Powodem osadzenia w m. o. dr Feinera by­
ła konieczność niedopuszczenia do kontynuo­
wania przezeń działalności, zmierzającej do 
wywołania antagoniżnów i zadrażnień pomię­
dzy poszczególnymi grupami społeczeństwa.

Dr. Feiner, znany jest ze swych sympatii 
do ruchu komunistycznego.

Już w lipcu 1920 r. w okresie wojny pol­
sko-bolszewickiej był zatrzymany i interno­
wany w Dąbiu pod zarzutem propagandy ko­
munistycznej. W  następnych latach odnosił 
się on zdecydowanie pozytywnie do koncepsji 
jednolitego frontu z komunistyczną Partią 
Polski, zawartego w Krakowie przez K. P. P. 
i „Bund" w lecie 1935 r.

Tyle komunikat urzędowy.

Po wizycie w Berlinie

Ks. Paw eł jedzie do Anglii
Białogród, 14. 7. PAT. W  najbliższych dniach 

regent książę Paweł wraz z małżonką wyjeżdża 
do Anglii z wizytą do księstwa Kentu. W  dro­
dze powrotnej regent ma się zatrzymać w Pa­
ryżu.

Wizyta w Anglii mieć -będzie charakter pry­
watny* to też regentowi nie towarzyśzy w tej 
podróży minister spraw zagranicznych. Jak

wiadomo, regent jest ożeniopy z siostrą żony 
księcia Kentu.

W  związku z tym wyjazdem sądzi się w tu­
tejszych kołach politycznych, że ostateczne o* 
głoszenie porozumienia z Chorwatami nąśtąpj 
dopiero po powrocie księcia regenta do Jugo­
sławii.

Niedoścignione samoloty 
amerykańskie

Nowy Jork, 14. 7. PAT. Akcja wydalania ro­
botników obywateli itieamerykańskich z fa­
bryk lotniczych jest prowadzona nadal z nie­
słabnącą energią. Celem tego zarządzenia jest 
ochrona tajemnicy nowych wynalazków w dzie­
dzinie lotnictwa, zastosowanych obecnie przy 
konstrukcji nowych samolotów.

Nowe samoloty amerykańskie — Oświadcza* 
ją oficjalnie władze wojskowe — będą posia­
dały szybkość o 25 proc. większą od najszyb­
szych aparatów, będących w użyciu w inhych 
armiach, myśliwskie bowiem osiągną szy-J 
bkcść 360 mil/godz., zaś bombardujące 300 
mil/godz.

Ciano i Franco wymieniają toasty
San Sebastian, 14. 7. PAT. Na bankiecie 

oficjalnym, wydanym z okazji pobytu ministra 
Ciano w San Sebastian, gen. Franco wygłosił 
toast, w którym podkreśliwszy łacińską prze­
szłość Hiszpanii, której ziemię użyźniła krew 
legionów rzymskich, dał wyraz uczuciom 
przyjaźni, łączącej narody hispański i włoski, 
przypieczętowanej braterstwem broni we 
„wspólnym, chlubnym przedsięwzięciu".

Następnie gen. Franco przypomniał dzieje 
pomocy udzielonej mu przez W łochy i Niem­
cy, która obok zawżiętości Hiszpanii, żadecy-

Urzędnicy niemieccy 
napędzani do żniw.

Gdańsk, 14. 7. PAT. Kierownik partii nara­
do wo-soćjaliśtyćznej w Prusach Wschodnich 
Koch wydał zarządzenie, na podstawie które­
go wszyscy urzędnicy zmuszeni są pracować 
jeden tydzień na wsi przy żniwach. Wydania 
podobnego zarządzenia spodziewają się i  w 
Gdańsko.

dowala o losach nie tylko samej Hiszpanii, 
lecz i cywilizacji europejskiej.

W  ciągu tych walk — powiedział gen Fran­
co — wyrobiliśmy sobie niezawodny pro­
bierz: ci, którzy pragną naszej potęgi i wiel­
kości są naszymi przyjaciółmi, zaś ci, którym 
nie w smak nasze odrodzenie musimy ich za­
liczyć do wrogów.

Jestem przekonany, że ustrój oparty na 
prawdzie i sprawiedliwości, jaki łączy oba na­
sze narody, będzie również zbawienny dla po­
koju Europy.

Odpowiadając na przemówienie generała 
Franco, minister Ciano oświadczył, iż nafód 
włoski, który przez trży lata współdziałał w 
szlachetnym przedsięwzięciu, dziś wita wodza 
zwycięskiego narodu, jako kierownika dzieła 
pokoju.

Dawszy wyraz przekonaniu o głębokiej so­
lidarności, łączącej W łochy i Hiszpanię, mi* 
nister Cianc zapewnił o uczuciach Italii fa­
szystowskiej, jakie towarzyszą nowej Hiszpa­
nii na otwierających się przed nią dagach 
do sławy i wielkości.
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Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 
66, Rynek Podg. 9, Madalińskiego 7.

Delegacja żydowska 
u p. Wojewody

Wczoraj p. Wojewoda krakowski dr Tymiński 
przyjął delegację radnych żydowskich, składają­
cą się z następujących osób: poseł dr Schwarz- 
bart, r. Ajzensztadt, r. dr Landau, r. Lauterbach, 
r. dr Markus i r. Stempel, którzy poruszyli sze­
reg lokalnych zagadnień żydowskich.

1500 zawodników w marszu 
Szlakiem Kadrówki

Wczoraj wieczór w sali portretowej na Ratu­
szu krakowskim odbyło się posiedzenie komi­
tetu organizacyjnego tegorocznego 15-go z rzę­
du marszu Szlakiem Kadrówki.

Tegoroczny marsz Szlakiem Kadrówki, który 
odbywać się będzie w ramach jubileuszowych 
zjazdu sierpniowego, posiada charakter szcze­
gólnie uroczysty. Dotychczas do marszu zgło­
siło się 110 drużyn Z. S., ogółem zaś z drużyna­
mi wojskowymi 1 P. W. ponad 2000 z terenu 
całej Rzeczypospolitej. Liczba zawodników 
przekroczy 1500.

Wieczorem przed wymarszem z przed histo­
rycznych Oleandrów sztafeta wileńskiego od­
działu Z. S. zapali wielki stos.

—  „HACOFEH“ : Jutro godz. 12 w szkole ze­
branie członków organizacji.

Z teatru, Uieraiar^J_sztaki
— Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

po cenach zniżonych pełna humoru komedia T. 
S. Chrzanowskiego „Japoński rowei;", z M. Bed­
narską, J. Jabłonowską, J. Korecką, J. Romowi- 
czcm, J. Bobrowskim, Z. Filusem, W. Kolwasem, 
W. Macherskim, Z. Mrożewskim, R. Wrońskim. 
„Japoński row er" powtórzony będzie w ponie­
działek. Jutro po cenach zniżonych „W  perfume­
rii" komedia M. Laszlo z J. Karbowskim w roli 
głównej.

—  „SZKARŁATNE RÓŻE", komedia Aldona de 
l>enedetti‘ego będzie najbliższą premierą teatru 
im. J. Słowackiego.

—  POŻEGNALNA PREMIERA PAULA BUR- 
STEINA I LILIANY LUX W ŻYD. TEATRZE LE­
TNIM. Dziś godz. 4.15 oraz godz. 8.45 wiecz. w y. 
stawiona zostanie komedia muzyczna p. t. „A cha- 
sene in sztetł". Jest to nieodwołalnie ostatnia pre­
miera wystawiona w Krakowie przez wybitnych 
aktorów scen amerykańskich. Bilety w cenie zni­
żonej od 75 gr., a na przedstawienia popołudnio­
we od 65 gr. nabyć można przez cały dzień przy 
kasie teatru.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Sobota godz. 8 w iecz.: „Japońsk i row er"

ŻYDOWSKI TEATR LETNI „PAWILON" 
Stradom 11)

Sobola, godz. 4.15 pop. (ceny zniżone) i 
8.45 w iecz.: „A  chasene in sztetłt “

CYRK STANIEWSKICH 
(róg  Al. M ickiew icza obok  A kadem ii G órn iczej) 

Codziennie przedstawienia o 4.30 pop. i 8.30 
wiecz.

 00------
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Dzieje grzechu" (K. Lubieńska, R.
Samborski, Junosza Stępowski).

APOLLO: „W yspa złudzeń" (Don Anieche, 
Arlen Wheelan, Gregory Ratoff). 

ATLANTIC: „Ślepy zaułek" (Sylvia Sidney( i 
„Dzieci ulicy" (Mickey Roney)

LÓPP.: „Kurier carski" i „Świat mówi o nas" 
PROMIEŃ: „Żona-la lka" (Luiza Reiner). 
SCALA: „Sama przez życie" (Kay Francis). 
SZTUKA: „Tajemnicze promienie".
ŚWIT: I. „Obcym wstęp wzbroniony" II. „Pa­

nika w hotelu".
UCIECHA: „Zeznanie szpiega".
WANDA: „Dni szczęścia" (Simone Simon). —

Manlfestacy|ny przebieg święta 
narodowego Francji w  Krakowie

Dzisiejszy dzień święta narodowego Fran­
cji obchodził Kraków w sposób manifestacyj­
ny. Gmachy państwowe i miejskie oraz wiele 
domów prywatnych udekorowano flagami o 
barwach narodowych i miejskich.. Cała pra­
sa krakowska poświęciła szereg artykułów, 
omawiających stosunki polsko-francuskie na 
przestrzeni historii.

Wieczorem w sali Starego Teatru staraniem 
komitetu obywatelskiego odbyła się uroczy­
sta akademia, na którą przybyli przedstawi­
ciele władz z p. wojewodą krakowskim dr. 
Tymińskim, delegacje oficerskie garnizonu 
krakowskiego z gen. Jatelnickim, reprezen­
tanci miasta z prezydentem dr Czuchajow- 
skim, reprezentant ambasady francuskiej w 
Warszawie oraz konsul z Krakowa, konsulo- 
wie państw obcych, duchowieństwo, delega­
cje wszystkich wyższych uczelni krakowskich, 
liczni przedstawiciele świata intelektualnego, 
organizacyj, stowarzyszeń i związków oraz 
tłumy publiczności.

W  pięknie przystrojonej flagami o barwach 
narodowych Francji i Polski oraz zielenią sa­
li ustawiły się poczty sztandarowe federacji 
P. Z. O. O. z pocztami sztandarowymi Związ­
ku Leg. Pol. i żołnierzy armii błękitnej w hi­
storycznych mundurach z lat wielkiej wojny, 
poczty sztandarowe organizacyj P. W. i W. F., 
cechów, związków zawodowych i stowarzy­
szeń.

Po odegraniu przez orkiestrę pułku piecho­
ty ziemi krakowskiej uwertury do opery „Ray 
mond" Thomasa, akademię zagaił w podnio­
słych słowach przewodniczący komitetu oby­
watelskiego prezes Polskiej Akademii Umie­
jętności prof. dr Stan. Kutrzeba, podnosząc 
historyczne węzły, łączące oba zaprzyjaźnio­

ne narody i zakończył swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć Francji. Okrzyk ten z en­
tuzjazmem powtórzyły zgromadzone tłumy, 
po czym rozebrzmiały dźwięki „Marsylianki". 
Publicznośść powstała z miejsc, a wokół tea­
tru ustał w tym momencie wszelki ruch ulicz 
ny. Gdy zamilkły ostatnie dźwięki „Marsy­
lianki" wielotysięczny tłum zgotował burzli­
wą owację na cześć sojuszniczej Francji i jej 
bohaterskiej armii.

Dalsze przemówienia wygosili: w imieniu 
miasta prezydent dr Bolesław Czuchajowski, 
literat dr Zygmunt Tempka-Nowakowski, ppłk. 
red. Marian Dientl-Dąbrowa w imieniu b. woj­
skowych, oraz przedstawiciel Francji mjr. Tis- 
sier, attache ambasady francuskiej w Warsza­
wie. Mówcy w swoich przemówieniach dali 
wyraz serdecznym wzajemnym uczuciom, łą­
czącym od wieków oba narody.

Wzruszającym momentem na dzisiejszej a- 
kademii była chwila kiedy po skończonym prze 
mówieniu ppłk. Dienstl-Dąbrowy, jednego z or­
ganizatorów armii polskiej na terenie Francji 
w czasie wielkiej wojny, przystąpił do niego re­
prezentant armii francuskiej mjr. Tissier, z 
którym wymienili serdeczny braterski uścisk 
żołnierski wśród burzliwych oklasków zgro­
madzonych.

Część muzykalno wokalną wypełniły utwo­
ry muzyki francuskiej, odegrane przez orkie­
strę pułku piechoty ziemi krakowskiej pod ba­
tutą kapelmistrza kpt. Firka. Akademia, któ­
rej przebieg na zewnątrz transmitowano przez 
megafony, zakończyła się odegraniem hymnu 
państwowego i powtórzeniem się żywiołowych 
owacyj na cześć Francji.

Hcre Belisha zachwycony Francją
aPryż, 14. 7. PAT. Przed swoim wyjazdem 

z Paryża brytyjski minisier wojny Hore Beli- 
sha oświadczył, że jest zachwycony spokojem i 
siłą Francji i dodał, że oddziały brytyjskie są 
dumne, że mogły wziąć udział w takiej defila­
dzie. „Jedność naszych sił i waszych — oświad­
czył min. Hore Belisha powinny nam obecnie

być rzeczą naturalną".
*  *

Londyn, 14. 7. PAT. Gen. wicehrabia Gort, 
szef sztabu generalnego wojsk imperialnych, 
marszałek sir Cyril Ńewall, szef sztabu lotnic­
twa brytyjskiego i Winston Churchill przyby­
li wieczorem samolotem na lotnisko Croydon.

Francja uznała Słowację
Bratysława, 14. 7. PAT. Konsul francuski 

w Bratysławie zawiadomił dziś rano ministra 
spraw zagranicznych Durczańskiego, że Fran­
cja uznała republikę słowacką de facto. W  ten 
sposób konsulat francuski w Bratysławie bę­
dzie istniał, podczas gdy konsulaty honorowe 
państw, które Słowacji r.ie uznały, będą zwi­
nięte, gdyż rząd słowacki odmówił im praw cks1 
terytorialności. Są to konsulaty: Belgii, Rumu­
nii, Szwecji, Norwegii, Bułgarii i Turcji.

Za panią matką
Bratysława, 14. 7. FAT. Rząd słowacki, jak 

informuje agencja Havas, postanowił zmienić 
tekst projektu konstytucji w tym sensie, że o- 
kręgi zamieszkałe przez Niemców będą tworzy­
ły autonomiczną jednostkę administracyjną. 
Stało się to wskutek piolestów niemieckich na­
rodowych socjalistów 1 rzcciwko dotychczaso­
wemu projektowi.

 00-----

„Wierni Konfederaci"
Zurych, 14. 7. PAT. Sąd federalny ogłosił 

popołudniu wyrok w procesie „Ligi wiernych 
konfederatów". Główny oskarżony Frei został 
zaocznie skazany na 2 lata więzienia i 5 lat 
pozbawienia praw, Zander na 18 miesięcy wię 
zienia. Inni oskarżeni zostali skazani od 2 do 
6 miesięcy.

W  motywach sąd podał, że skazani oni zo­
stali za przekroczenie ustawy o zwalczaniu 
szpiegostwa. Służba informacyjna została zor­
ganizowana w sposób, który wyklucza nie­

świadomość skazanych co do nielegalności ich 
działalności.

Rozbudować środki komunika­
cyjne na terenie Karpat

Związek Ziem Górskich postanowił w działal­
ności swojej zwrócić szczególną uwagę na ro>zbu- 
owę sieci komunikacyjnej na terenie całych Kar­
pat. Program ten, którego realizacja bęzie wyma­
gała szeregu lat (tylko nie tylu, co budowa szosy 
Kraków—Zakopane!), przewiduje m. in. utworze­
nie głównej drogi karpackiej oraz ściślejsze zwią 
zanie sieci komunikacyjnej Karpat z siecią ogól­
nopolską oraz państw sąsiednich. .

Przy budowie dróg duży nacisk położony zosta­
nie na ochronę walorów krajobrazowych oraz 
uwzględnianie czynników estetycznych, zwłasz. 
cza w terenie górskim.

 00-----

Koń wjechał w auto aktorów
Łódź, 14. 7. (G.) W  dniu dzisiejszym nad 

ranem wydarzyła się katastrofa samochodo­
wa, której ofiarą padł popularny na terenie 
Łodzi artysta teatrów miejskich p. Mroziński. 
Zaproszony on zosta} z paroma członkami ze­
społu łódzkiego do obozu wojskowego, celem 
urządzenia przedstawienia. Powracając, na 
samochód artystów wpadł wóz, prowadzony 
przez śpiącego woźnicę. Oślepiony światłem 
reflektorów koń wjechał dyszlem w autov roz­
bijając szybę. Jadąca w samochodzie jedna 
z pań, oraz art. dram. Mroziński zostali ran­
ni. Stan Mrozińskiego uległ jednak dziś tak 
znacznej poprawie, że wieczorem wystąpi już 
w teatrze.
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NA LATO
m  doskonałych prsepiióW jaTikioŁ
pliT BT « U « t  torty, ntpT 1 pmystawkl przynosi

.Nowoczesna kuchnia rytualna*
„OGNISKO PRACY", Kraków Skawińska Boosna T.

KRYNICA. Fetnokomforte- 
wy pensjonat hPO O B A U T 
poleca słoneczne pukoje — 
aistetyezną kuennlę. — 
BBa NDGWA. z»4&

Z d r o jo w is k a
WAKACJE w SŁOŃCU 1 
RADOŚCI spędza młodnieś 
szkolna celowo i skutecznie 
w Instytuois G. Spierera w 
Babce, willa Peręblanka -w 
Tel. 259. Zgłoszenia w Babce 
i w Krakowie prsy ni. św< 
Gertrudy L. 12a —> Telefon 
104-55. 4214ff

W ysprzed a i
Posezonowa

LODOWNI
SAT1LER

Kraków, GfckTRODY 24 
fa l .  t4 7 «»i

M M W M H H H a l
KOLONIA Akademicka w 
Baboe-ZdfojU dysponuje je* 
noże nieliczną liośoią wol­
nych aiejso. — Pokoje dn­
ie , słoneczno. — Doborowe 
towarzystwo. Indywidualne 
zniżki kolejowe i klimatycz­
ne. — Cena za pobyt 4-ro ty­
godniowy 1:* zł, 3 tygodnie 
62 zł Zgłoszenia i  informa­
cje : Kraków, Św. Krzyża t 
m. 7. tel. 127-04, goda. 19—22 
lnb w Babce. W illa „L ilia ’* 

4144g

BABKA. Pensjonat
„FRuMIku f“  te l  146 poleca 
pokoje słoneczne* khehnia 
wykwintna* GENY NISKIM. 
Przyjmujemy dzieci 1 mło­
dzie! pod troskliwa opieką 
sil pedagogicznych* Zarząd 
Seherefe& hjfctt** 4*18k

BABKA* ÓOTBlt^mudoBat 
„SŁAWA**, Plao Kolejowy, 
20 kroków od dworfca* Wzo­
rowa czystość. Zarząd FI­
SCHER. 4587k

BAB&A. DŻIECl 1 M ŁO 
DZlEŻ do peinukómfortewej 
w illi „KRYNICA**. Zarząd 
Dr med. Saba Blumenstock- 
Kahanowa i  Dora Blumen- 
•tock kier. przedszkola. — 
Zgłoszenia: Rabka, — Wilia 
„Kryniaa**. tódig

ZAKOPANE. Pierwszorzęd­
ny pensjonat „CÓRUŚKA" 
uó£ Zarządem feuekór-Błau. 
Pó gruntownym remondie
poleca się.

ZAKOPANE -  UCIECHA. 
Komfortowy pensjonat dla 
młodzie*? I diieoL **4 Du­
ły  ogród, tardsy. gry* z Że 
baw?, doborowa kuchnia, 
opieka pedagogiczna. Zgło­
szenia: Genia Leuchter, Za­
kopane,. Uciecha* tel. 13-37.

8131k

ZAKOPANE. -  Pensjonat 
„ADRIA** droga do Białe­
go, telef. 1789. Pełny kom­
fort, piękne pokoje słonecz­
ne, kuChnia wykwintna, na 
żądanie dietetyczna. Zarząd 
Drdwu NeiigeborhdWa.

409Ók

ZAKdPANte -  OPIEKA 
Peł&dfcttt&tortew? pOnśjenat 
dla MŁODZIEŻY i dzieci 
Drowej BLICHIWBJ* Willa 
„H EŃ KA" Droga do Białe- 
gr. tE L Ę fO N  1S57. 4117k

ą MŁama ła -
ZAKOPANE u, „PAŁACE** 
Nówóóżśd&y, rlpreientacyj- 
n ? hdtel-r«nsjonat, Telelou 
16-11 nadal pod zarządem 
Lustlgów — poleca się PT. 
OotakuA •-* Ceny kóńkurftn* 
gyjnig niskie* 4527k

ZAKOPANE* r,MAGNOUA 
Kóiilfortowy yoiibjóuat W 
lesie, Bronisławy AuStem* 
Spańl&Łgęwej i W er? Ham- 
merichleg.-  Telefon jcSB 
I 4*59k

ZAKOPANE. Obecnie pro­
wadzimy pełńokomfortóW? 
póiujonat „TYTAN” * Z&  
mójskiogo. wykwintna KU­
CHNIA RYTUALNA, te l*  
fen 19-49. b a j t n E r o w i e .

. 4072k

USTBDa  pensjonat „WUBK-
CHY*‘ Róży Żmigrodowej — 
pokoje komfortowo urządzo­
ne, kucania Warszawska —• 
teł. 49. H iik

MUSZYNA koło Kryhioy. 
Umeblowane pokoje — ku­
chnią do wynajęcia. Getzier 
Muszyno 424og

B A B K A
instytut

ZAKOPa NE. Najprzyjem­
niej spędzie* czas w zna­
nym komfortowym pensjo­
nacie „JURAND** ul. Cha- 
lubińskiego* Duża polana 
i las — ping-pong, siatków­
ka, koszykówka* — Kuchnia 
rytualna. Kierownictwo tu­
rystyczne w osobie p. Hen* 
ka Reiehmaaa. — B ot:

8818k

USTROŃ -  -TRZY RÓŻE" 
Telefon 41 poleoa pełnokom- 
fortowe, słoneczne pokoje. 
Kuchnia pierwszorzędna — 
ŚCIŚLE BYTUALNA, Ceny 
niskie.

T-WO ŻYD. STUD. MED. 1 
FIL. U. J. K. WE LWOWIE 
urządza KOLONI E TURY­
STYCZNO -WYPOCZYNKO­
WE W KROŚCIENKU NAD 
DUNAJCEM i w JAREM- 
CZU. Komfortowe pensjona­
ty, pokoje słoneó&ne — Wikt 
wykwintny 5-óio rażóWy, 
leżaki, radie* patefom bridż* 
gry  sportowe* — czytelnia 
czasopism. ZNIŻKI KOLE­
JOWE 59’/. W OfiiE SYRO 
NY. ..
TeW. Żyd. śtud. JPD. U. 
we Lwowie, 6# . Stanisława 
5* tcL 323-38. WtiSk

ZDROWIE *-» ŚMIECH -  
Z a b a w a  -  h u m o r  -  
z a d o w o l e n i e  tylko na 
koloniach t o w .  żyD . s t u d  
PRAW A U. J. E . i „KA> 
DRY MŁOdYCH" seK C J a  
AKAD. W BIAŁYM DU* 
NAJCU -  4 tyg. 98.-“- zł, 
w ZALESZCZYKACH -  4 
tyg. 98.~ zł, w ŻEGIESTO­
WIE 4 tyg. 118 zł* Piw* 
wiadrzędne pohiiewożenia* 
plęóiorażdWy Wikt pónśjó- 
natowy. INDYWIDUALNE 
ULGI KOLEJOWE 5i‘/» i  
KAŻDEJ MlEJSCoWDśCL 
ZgtoMBBiu 1 infdrmaojei 
W Krakowie: Mgr Maż 
Fussman, Wielopole 24/5. — 
codziennie w godż. 6=7.

4010g

INTELIGENCJA i  s f e ­
r y  URZRDN1CZE WYPO­
CZYWAJĄ NA MIĘDZY- 

ŚRODOWISKOWYCH AKA-
d e m ić K i ć h  K o l o n ia c h
H. A. Z. -  JAREMCZE -  
opłata za pobyt 4-rotygod- 
niowy zł 110.— KRO­
ŚCIENKO. Opłata za pobyt
1 tygodniowy zł 99.50. ZA­
KOPANE. Opłata za pobyt 
4 tygodniowy 99.50 zł. Wikt 
pierwszorzędny fi cierażoWy. 
Wille komfortowe, pokoje

2 1 t-ośóbówe. Buiska do gier 
l lekkoatletyki. Turystyka. 
ZNIŻKI KOLEJOWE 56*/. 
Indywidualne z każdej miej 
SoóWdśbl* Szeaegdl? w pró* 
spektaeh. INFORMACJE i
ZGŁOSZENIA: sekretariat 
H.A.Ź. Kraków, Ul. WIELO­
POLE 9 parter. (Ofg. Syjo- 
nistybżnft), tel. br 108-64 w 
godz. 1^-3 W Pol* i 7 -9  
wieci Ostatnie dał zgłoszeń 
na nieliczne wolńe miejsca 
W drugiej połowie lipca ł w 
Sierpniu

G. S P I E R E R A
caynny 

w *  willi „P orąb lanka11 
T ele fon  259

JAREMCZE — pensjonat 
„HELIOS" Mermelsteibó- 
wej poleca się. 4474k

ZAKOPANE. Pełnokomtor- 
tow? pensjonat „M ery" dro­
ga do Białego. Wykwintna 
kuebnia rytualna. Ceny ni' 
Sk in  Wnuk. SidOk

in teresy- firinjJlowe
K.9c* ZŁ wystarczy dla wspói 
nej sksploataoji nowego
wynalazku opatentowanego. 
Artykuł masowy. Zgłosze­
nia Telefon 159-85* 4235®

PRZEDSIĘBIORSTWO pol­
sko-angielskie przyjmie spól 
niku kapitółem 5T~l5Ó.i)00, 
wapóipTsoą otum rozezorze- 
nić zagranicą.. Branża pa­
pierowa. Zgłoszenia Kraków 
skrytka 84 pad „1196“ . 4716Ł

Matrymonialne
SZADCHEN dyskretny — 
zleceniami zamożnych pań 
z najlepszych domów, po­
szukuje inteligentnych pa­
nów1 na poważnym stanowi­
sku. — Zgłobzeóia pisemne 
z dołączonym żndcżkiem. — 
A. G. Kraków, Wielopole 3/5 

424lg

PALESTYŃCZYK OŻENI , 
SIĘ. Zgłoszenia Adm. „Ne* , 
Wegó Dziennika** pod „L  66 
8649**. 4z48g

W K R A K O W I E ,  W R Y N K U  
f lu t y e u u il l t t t t  D O  W Y N A J Ę C I A

frontowy lokal 4-ropokojywy, około ItĘ iK kwadr. pif .  
strzenl, nadający się na kawiarnię, klub łub poważa#
Przedsiębiorstwo. . ZgłóezCniai Kraków, Grabowskiego 7* 
id. 5, telefon 147-04.

A N G I E L S K I E G O  
KARMEL K9LETEK TRZY

DO WYftlłUĘCIĄ IKOKOJ MB II, p.
tli. Pośelska 20 — W iadomość u dożorcy.

SKORZYSTAJCIE Z OSTA­
TNICH DNI ZGŁOSZEŃ, by 
przyjemnie i beztrosko opę­
dzić wakacje na akademic­
kich kcluniach letnich ŻYD. 
DOMU AKADEMICKIEGO 
I Lwowskiej »,MAKABI** «  
w PlWNiCZNEJ*ZDBOJU 
(zł 98.—) KRYN1CY-ZDR0JU 
(zł 125.—). 58*/, INDYWI­
DUALNE ZNIŻKI KOLEJO­
WE Z KAŻDEJ MIEJSGO' 
WOŚGI W OBIE STRONY* 
Komfort —4 rozrywki “  tu­
rystyka — wykwintne Wy­
żywienie* Zgłoszenia i in- 
ff̂ maJje* Nrtrelćrići :

laflb 
A Tel. 285-44.

DENTYSTKA, mająca do­
skonały zakład dentystycz­
ny, póśńa dentystę W celu 
matrymonialnym. — Oferty 
Adm. ..Nówegó Dżlóunika * 
pod „8073".

I l a i a  i w y t h o w a n i e
FRANCUSKIEGO języka u- 
dzieła paryżanka ul. Syro­
komli 16 m. 19. Ml9g

KURSY & m * V ,
‘0̂ 19 ̂ oeżffi ĄąS* 

" Kn&ów, ^  
KRUPNICZA 18. 4223g

LICYTACJA REALNOŚCI MŁYŃSKICH 
SZANCERÓW W TARNOWIE.

Na dzień 27 lipca 1939 gódż. KH/f przedpołudniem roz3 
piftau? jtet W Sądzić grddżkim W Tarnowie* Sala Nr 118 
K I piętro, drugi terifiitt lidytac?jfiy nieruchomości młyń­
skich Szancerów w Tarnowie whll. 76 i 77 gm. Zabłocie 
uran 819 gm< Grabówka wraz z urządzeniami* Realdośei 
te eśzaóoW&ne śą łącznie nft 521.816 zł a łączna cena wy- 
Wółenia wytłóSi 947.877 Zł 34 gr, zaś wadium 52.182 zł.

Bliższych ińfdrmacji fc&Sięgnąó można albo w aktach 
Komornika Rewiru II  w Tarnowie, Ul. Sanguszków 16 do 
II. Km. 2487/84 względnie w aktach Sądu grodzkiego w 
Tarnowie II. E. 25/86 albo w Powszechnym Banku Związ­
kowym 8. A. Zakład Główny we Lwowie łub też w Od* 
dziale tego Banku w Tarnowie.
4709k Powszechny Bank Związkowy w Pelsee S. A*

K u p n o
UALLOl Telef 168-21. Uśr 
derdbę noszobą kupuję, pła 
oę dajwyższe eeny. uoid- 
btrg, Gażowa li. I09k

FILATELIŚCI I! Wybór żUa* 
czkdW europejskich oraz ko­
lonii angielskich korzystnie 
do nabycia. =  Zgłoszenia 
Adm. „Nowego Dziennika** 
pod „8088**, |272g

RADIO 9 powodu wyjazdu 
tanio do sprzedania. Dletlo- 
wzka 105/4. m g
* ii*i> —11,11. i iririn .
OKAZJA! WYSPRZEDAŻ
inw eai p i e r w s z o r z ę d ­
n y c h  MEBLI LAJOERO- 
WANYCHI 8CHOR, STA­
ROWIŚLNA 8. 4796k

▼YYYYYYY

SAMOCHODOWE, motocy­
klowe kursy — Kraków, — 
MIKOŁAJSKA 7, telefon 
230-81. Szkolą wszystkich.

4498k

UWADZE AKADEMIKÓW 
WYJEŻDŻAJĄCYCH NA 
STUDIA ZA GRANICĘ, A- 
kademiokie Biuro dla Spraw 
Studiów na uczelniach za­
granicznych, WarSzawa, E- 
lektoralna nr 53—20 udziela 
szczegółowych informacji o 
warunkach studiów za gra­
nicą, tłumaczy dokumenty 
szkolne na języki obce zała­
twia wszelkie legalizacje 
i t. d, We wszystkich spra­
wach związanyoh a uzyska­
niem przyjęcia na Uczelnie 
zagraniczne zwracać big na­
leży do Akad. Biura Tłuma­
czeń przy Żyd. Stowarzy­
szeniu Medyków, Warszawa 
Elektoralna nr 58-40, tele­
fon 249*08. Biuro czynne co­
dziennie od 10—2 po poL — 
Informacje bcgpłatne Bite­
wnie za nadeśłfcnlem znacz­
ka ftocżtewAgo pą odpowiedź 

4659k

STENOGRAFII korespon­
dencyjnej, parlamentarnej, 
bankuwej maszynopisma — 
wyucza najdoskonalej zna­
na specjalistka ZOFIA 
SCHoNGUTOWŃA, Gołębia 
2, tel. 109-97. 472ek

ANuIELSKIEGO, niemiec­
kiego, udzielam. Ceny przy­
stępne. Zgłoszenia: Stradom 
13, Orschiitzer (sklep).

42Ó6g

KTO ma zainteresowanie 
dla języka HISZPAŃSKIE­
GO lub tłumaczeń z hiszpań 
skiego, zechce się zwrócić 
do Birnera, ul. Urzędnicza 
46/8. 4274g

UCHODŹCA z Niemieo. da­
wniej rządowy tłumacz — 
przebywał wiele lat WC 
Francji, Anglii TU. S. A. — 
udziela lekcji angielskiego, a 
francuskiego i niemieckie­
go łatwo, szybko i tanio, 
oraz tłumaczy. Przychodzi 
także do domów, oraz dójeż- 
dża poza Kraków. DiótlOW* 
sk# 49 Lipel u Osiók, tele­
fon 164-27. 42?8g

WPISY NA KURSY ZAWO- 
D ow n KLEMENTYNY BO­
BROWSKIEJ - SWAŁTEK. 
Nauka kroju, modelowania 
1 szycia — krój oceniany 
przez komisje zawodowe «#* 
ohów KrakóWU i Wa*śZa«ry« 
Dwukrotnie od*naczou# 
Krzyżem Zazłujd przez Mi* 
ntsterstwo Przemysłu i flan 
dlu za wybitną działalność 
na polu nauki zawodowej, 
ojjfliyfl daje wyksztatoenie 
miakraowskle systemem u  
gleliśkim t francuskim dam­
ski i dziecinny. Po ukończe­
niu świadeotwa. Kurs waka­
cyjny rozpocznie się 18 lip- 
ća, Wpisy zaraz. Zgłoszenia 
Kraków, Felicjanek 1/7.

4732k

L o k a l e
ŚLICZNY pokój komforto­
wy do wynajęcia. Kraków, 
Gertrudy 23/6. 4219g

POKÓJ komfortowy do wy­
najęci#. wrzeeińska 11 m. ifl

PEŁNOKOMFORTOWY po­
kój panu ua stanowisku *-•* 
Wynajmę. Telefon 226-72 Ła­
zarza Boczna 9 m. 10 godZ. 
5-4 . 47000k

KULTURALNA ródzińa żyd 
przyjmie na mieszkanie pa-' 
nienkę z częściowym ewent. 
całkowitym utrzymaniem* 
Zgłoszenia Skawińska bocz- 
na 3 m. 3. 4&96k

PEŁNOKOMFORTOWE -
dwupokojowe mieszkania -* 
nowowykończóny dom, prze­
cznica Juliusża Le# od za­
raz do wynajęcia. Wiado­
mość: Tel. 16P-17 lub 142-29.

46ł0k

TŁUMACZENIA 
Korespondencja 
L E K C J E  Ją*ykl«
AHCIELSKIf.HISZPAŃSKI,
NlkMlKCKIi FRANCUSKI* 
PORTUGALSKI, WŁOSKI* 

SZWEDZKI e tc . 
prze* w?B. fachowców pod klor. 
J. KaNHIULA* K O k tt tK  3 

T el. 114-66 
PROWINCJĘ załatw, odwrotnie

d o  wynajęoit engcaukc o* 
meblowany pokój w# WillL
Skawińska 11/1. 4840f

PuKOJ umeblowany o#oh- 
nym wejściem do wygcjęota 
Augustiańska 100L 43703

DO pokoju komfortowepo i  
telefonem przyjmę 1HI 
nów z utrzymaniom lub bssu 
Zybliklewicza 5/6L 471Sk

POSZUKUJĘ lokalu han­
dlowego możliwie a miesz­
kaniem w śródmieściu Kra­
kowa, Józef Heitliager — 
Trzyniec, 4710k

D ó wynajęia dwa pókojo 
kuohnia, komfort, Kraków, 
Ariańska 4. '  472Sk

POKÓJ i  kuchnia komforto­
we — wolne, Chocimska lla  

4720k

DOM i l  p. śródmieśoio 
lokal frontowy i  miesakario 
wólnś. — Telefon 116-40.

4249g
 __*f- .. — — __ _ — .
MIESZKANIE kawalOHkló
do wynajęcia. Kossaka ł  — 
Dozoroa wśkażór 4249g

TRZECH 1 dwnpokojowd 
pełnokomfortow# mieszka­
nie Aleja Krasińskiego 12, 
do wynajęoia, dozorca. 4291g

ELEGANCKI słoneczny po­
kój z osobnym wejściem dó 
wynajęcia od 1 lipca prsy 
ul. Kopernika 10 m. 7.

 i   r -I - -nnn. ,J
MIESZKANIE, m. pokój 
holi, kuchnia, łcZleftk*' IV  
p. -  wolne. Kraków* Bató- 
rego 7. 4701Y

FOKO J pełno komfortowy, 
ląaieńka dla dwóoh pańóW* 
niekrępująóy* Starowłiln# 
64/7. 49793

p o k ó j  elegancki, ałoneoe* 
ny, komfort, łabienka* Osób* 
nym Wejściem — Wólhf, 
Sóhabowa, Bonerowska 13.

4271g

UMEBLOWANY iło&eodgy 
dwuoosobowy I p. — wolny, 
Dwa piękne, duże, sionecZ- 
ne, Umeblowano, — Oióbny 
przedpokój. I  p. ■— &t» le  
karza, dentysty. DieUa M/& 

47HY

FlĘClOPOKdlOWE miesw 
kanio komfortowe, Kraków, 
Piłsudskiego A m  piętro 
do Wynajęoia. —• Dozorca 
wskaże. 4276g

^n . Ii.s ■■■#śł .UWAdll
DWU 1 trzypókcjóWe jniesz- 
kania, pełńy komfort, oss- 
tralne ogrzewani# prsy uli­
cy  Grabowskiego-Boczna 
7 od Sierpnia do wynajęcia. 
Telefon 168 OL 4258g

POSZUKUJĘ obszernego 
magazynu z rampą lub bez 
na Skład konsygnacyjny. — 
Oferty Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „896".

4260g

SZUKAM lokalu frontowe­
go, ewent. I  p. na biuro, z# 
odstępnem urządzenia* Stra-i 
dom. Krakowska, Dietla. 
Oferty Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „6994". 
_______________________41593

DWA mlesakanla po MLpG* 
koi na jednym piętra# W 
śródmieściu — lub w wilir1 
pełnokdmfórtowej, — blisko 
Parku Krakowskiego pocą* 
kiwane* Zgłoszenia Towjaf 
rzystwo Reklamy Mitfsr- 
narodowej, Kraków* Florlań 
ską 25 „Komfort". 47Wk
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A. N U S S B A U N
Kraków, DIETLA 45  
CHODNIKI kokosowe 

I PŁACHTY nieprzemakalna

Wo lne  pos a d y
POSZUKUJĘ chłopca do 
praktyki. Jubiler Lowen- 
tyal, Rynek Gł. 11. 4722k

AKUSZERKA (POŁOŻNA) 
(IZB*) — poszukiwana dla 
Odda. położn. Szpit. Żyd. w 
Krakowie. Zgłoszenia z do­
kumentami w Szpitalu żyd. 
Ul. Skawińska 8. 4697k

SAMODZIELNA modniarka 
potrzebna do firm y Jadwi­
ga Ojpea, Kraków, Posel­
ska 18. 4275g

POSZUKUJE się panienki 
na praktykę do biura „E li­
tę** Dunajewskiego 5. 4237g

ZDOLNA* samodzielna mo­
dniarka zostanie przyjęta. 
„MARKIZA",. Karmelicka 
10. 4852g

DENTYSTY zdolnego, upra­
wnionego na dobrych wa­
runkach poszukuje. Oferty: 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „8074**. 4263g

WYTWÓRNIA peruk, Kra­
ków, Krakowska 21 poszu­
kuje panienki do pracy.

4257g

ASYSTENTKA farmacji -  
((pomoonica aptekarska) % 
dobrymi referencjami tyl­
ko samodzielna potrzebna 
na stalą posadę lub magi­
stra -armacji z roczną pra­
ktyką do apteki Krauzego 
Będzin, Kołłątaja 44. 4277g

ZDOLNI przedstawiciele, na 
jarzyny i  owoce, posiadąją- 
#y stosunki handlowe w 
miejscowościach zdrojowi­
skowych i w pensjonatach 
poszukiwani za prowizją. — 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „8094".

2479g

P o s a d  p o s z u k u j ą
KWALIFIKOWANY tokarz 
mosiężny pezukuje posady. 
Zgłoszenia: Bosenzweig, —■ 
Kraków, Długa 74/14. 4253g

KSIĘGI handlowe zakłada,
nadzoruje, bilansuje buchal- 
ter-koreepondent. Zgłoszenia 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „8021". 4238g

2f-LETNIA uchodżczyni z 
Niemiec szuka pracy w go­
spodarstwie. Trochę znajo­
mości gotowania. Łaskawe 
zgłoszenia Bleich, Kalwa- 
ryjska 4 m. 8.

RUTYNOWANA buchalter- 
ka z dziesięcioletnią prak­
tyką, z dokładną znajomo­
ścią korespondencji poszu­
kuje posady na skromnych 
warunkach. Oferty: Adm. 
„Nowego Dziennika" pod 
„8076". 4264g

CHŁOPIEC uczciwy, lat 
piętnaście poszukuje pra­
ktyki sklepowej. Łaskawe 
zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „8078".
■# ,  ___________
PODRÓŻUJĄCY w branży 
ozekoladowo-oukierniczej — 
oraz kolonialno-spoźywozej, 
doskonale zaprowadzany, — 
poszukuje dodatkowego za­
stępstwa. . Kaucja gotówko­
wa, pierwszorzędne referen­
cje. Zgłoszenia Adm. „N o­
wego Dziennika*' pod „4265" 

4265̂

BUCHALTEB-bilansista, re­
ferencje, piętnastoletnia 

-praktyka, prowadzi księgo­
wość godzinowo, zakłada, 
nadzoruje. Telefon 118-85.

4696k

KRAWIEC) pierwszorzędny 
szyje ubrania* sarzutki po 
cenach nader przystępnych. 
Najnowłza technika krojul 
Ignacy Beer, Gertrudy 12, 
narożnik Sarego. Teh 205-90 

3626g

RUTYNOWANA stenograf- 
ka i  stenotypistka polsko- 
niemiecka, stenografująca 
bardzo biegle w obu jeży­
kach pisząca biegle na ma­
szynie, poszukuje odpowie­
dniej posady względnie pra­
cy stenograficznej. Zgło­
szenia Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „4229".

• 4229g

»rA jak się spadochron nie otworzy?
To napiszemy do fabryki i zareklamujemy;/

ODPOWIEDZIALNY SZO­
FER, — dobry konserwator 
wozów, młody, inteligent­
ny, 9 lat jazdy i  t. d. szuka 
posady jako kierowca wo­
zów prywatnych. Pierwszo­
rzędne referencje. Zgłosze­
nia Adm. „Nowego Dzienni* 
ka‘* pod „7821". 4225g

R ó ż n e
CHODNIKI, dywany, kili­
my z odpadków. TKALNIA 
Kraków, Starowiślna 49. — 
Tamże artystyczna naprawa 
dywanów. 3903g

UWAGA! Pracownia ku­
śnierska ul. Łobzowska 8 
w Krakowie — przyjmuje 
wszelkie nowe zamówienia 
1 przeróki, futra, lisy z wła­
snego i powierzonego mate­
riału na dogodnych warun­
kach, wykonanie pierwszo­
rzędne i solidne, ceny niskie 

4730k

„TEMPO'* czyści ©hemie** 
nie wszelką garderobą m  
szybko, solidnie, tanio, m  
KAPELUSZE odkurza, fa* 
souujo na poczekania spo­
sobem zagranicznym na su* 
eho bez utraty apretury — 
tylko 75 groszy. „TEMPO1” 
Starowiślna 27 — 8zewska 2 
Aleja Krasińskiej*) 4. —
Telef. 165-25, 145-60. 4284g

„KRAKOW IANKA" źródło 
oszczędności. Oddana tam 
•tara garderoba do czyszcze­
nia zastopuje nową, w naj­
krótszym terminie 1 ca ni­
ską cene. „KRAKOW IAN­
K I "  Starowiślna 18 -  A le­
ja Krasińskiego 4 — telefon 
162-67. 4284g

WYKWINTNE obiady -*• za 
l  zł wydaje inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/8. 2249k

ANTENY zbiorowe urządza 
najtaniej „L uz" Teodor 
Dembitzer, Kraków, Posel­
ska 13. 4695k

RURY KAMIONKOWE
i rozgałęzienia, biały cement* sztuczny kamień oraz 
wszalkia m a t e r j a ł y  b u d o wl a n e  dostarcza po 

najniższych cenach S K Ł A D  M A T .  B U D .

JO Z E F  Z A W O Z N I K
Kraków, Wrocławska 40. Tel. 13 8 -76

UCHODŹCA prosi pilnie o 
noszone ubranie i pare bu­
tów, Ewentualnie zapłaci. 
Łaskawe zgłoszenia Adm* 
„Nowego Dziennika" pod 
„4269". 4269g

PRACOWNIA KAMIE­
NIARSKO -RZEŹBIARSKA
i me chan. szlifiernia Szymo­
na WULKANA dypl. tech* 
projektuje 1 wykonuje po- 
ćwik* i roboty 
Kraków X X II  Płaezowske 7. 
Telefon 226-04. 8989g

POŃCZOCHY GUMOWE na 
żylaki „Lastąz" i in. wszel- 
kiego rodzaju poleca A. 
Gronner, Kraków, św. Idzie­
go 1 (róg Grodzkiej 69) tele. 
fon 118-50. 932k

UBRANIOZMIAN zamienia 
noszoną garderobą mąską 
na najmodniejsze materiały 
bielskie. KOZŁOWSKI, -  
Kraków, Telefon 148-62.

3886k

WSZYSCY PANOWIE spie- 
sza dzisiaj do Drogerii 
„Nowoczesnej" Lehrfelda, 
Kraków, Grodzka 35, telefon 
183-39. Duża tuba pierwszo­
rzędnego kremu do golenia 
1 zł. Brylantyna do włosów 
płynna lub stała zł 0.80. — 
Prądko póki zapas starczy!

4677k

MĘŻCZYŹNI!! Jedyny cu­
downy środek — Pełnia sił 
mąskioh „Energia" — wy­
próbowany. Pisać natych­
miast, 55 gr na przesyłką. 
„Studio Medio", Kraków — 
Szewska 7. 4538k

CZĘŚCI do obciągania gu­
zików, maszynki, aparaty o- 
raz najnowsze formy do pli­
sowania, klosze z baskina- 
mi i  bez poleca Okrąt — 
Kraków Wolnie* 8, 4731k

WYTWÓRNIA peruk Zofii 
Singer * Weissowej przenie- 
ąiona na ulicą Krakowską 21 

8892k

ŚWIATOWEJ SŁAWY,

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

nuo w mira opjjjjjjjMM i ochhbhhtm mim m m
«,HAYA'( mydło* oliwa I krom

DO N A B YC IA  W A PTE K AC H  i D RO G ER IA CH  
Wyrób i skład:

Apteka I, HAYA Lwów, Kołłątaja 11
PLUSKWY tąpi doszczętnie 
oryginalny płyn JOK: Dro­
geria 8CHAFSENSOHNA -  
Kraków -  Plac Nowy.

OKAZJA! Z powodu pode­
szłego wieku sprzedam za­
prowadzony interes przy na 
najruchliwszej ulicy w Kra­
kowie, wiad. Taschner, —. 
Grodzka 6. 4181g

NAJTANIEJ LEŻAKI, ko­
ce, chodniki kokosowe, dy­
wany, ceraty. — Halpern, 
Poselska 18. 4534k

KOSTIUMY kąpielowe, pu­
lowery letnie, poleca Wy­
twórnia trykotaży, Jasna 8 

4417k

KILIMY artystyczne, dy­
wany, narzuty naprawia, — 
ozyści GBflNEROWA —
Kraków, Dunajewskiego 0.

4554k

MASZYNĘ do pisania „Un- 
derwood" bardzo tanio — 
sprzedam. Zgłoszenia „Or­
bis" Muszyna. 4245g

POGOTOWIE krawieckie -  
„Fenomen" czyści, prasuje, 
naprawia, cena reklamowa, 
Kraków, Stradom 11, Tel. 
301-87- 8519k
-       ,
UNTEWAzNAM ZGUBIONY i 
WEKSĘŁ. T, wystawiony 
prze* I. Tratnór, Krosno — 
płatny dnia 16 lipca 1939 na 
kwotą zł 26. 4712k

ZAKŁAD fotograficzny, — 
dobrze prosperujący, w Kie­
leckim do sprzedania lub 
wydzierżawienia z powodu 
wyjazdu od ’ zaraz. Zgłosze­
nia Kraków, Krowoderska 
73 „Salon Mód" 4231g

MASZYNĘ — oryginalną 
.Singer" szafkową, zupełnie 
jąk nową, tanio sprzeda — 
Krisoher, Zwierzyniecka 6, 
Kraków. 4467k

S p r z e d a ż
ODCISKI usuwa niezawo­
dnie „BIGO" 50 groszy. Dro­
geria 8CHAPSENSOHNA. 
Kraków, Plac Nowy. 1967k

TKALNIA ARTYSTYCZNA
Samodziały ubraniowe i 
meblowe. Griinerowa i Liba- 
nowa, Kraków, Dunajew­
skiego 6. 4416k

SYPIALNIA z Bieliźniarką, 
szafa kombinowana, Kre­
dens pokojowy, kaukauski 
orzech okazyjnie do sprze­
dania. Kraków, Miodowa 13 
w podworcu. 4555k

PYJAMY mąskie, damskie, 
dziecinne, koszule „polo** 
poleca najtaniej Wytwórnia 
Affenkraut, Stradom 15.

4268g

KOSZULE sportowe, pyja- 
my polec* najtaniej W y­
twórnia „L ira" Szewska 18.

4699k

ZAKŁAD
S Z K L A R S K I
i  lakierniczy w więk­
szym mieście prowincjo­
nalnym z powodu śmier­
ci właściciela tanio do 
sprzedania. Wiadomość: 
Kraków, skrytka poczto­
wa 292. 4254g

MASZYNY do SZYCIA, haf- 
tu — najlepsze, nowoczesne, 
najkorzystniej kupicie go­
tówką, ratami: KRISCHER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6.

4465k

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA­
KOŚCI — WIELKI WY­
BÓR -  CENY NISKIE -  
BARDZO DOGODNE WA- 
RUNKI: SKŁAD FABRY­
CZNY KRAKÓW, BRACKA 
13. 2678k

DYWANY ręczne. kilimy, 
OBICIA meblowe nowocze­
sną „Dywan", Kraków — 
Podgórze, .Ongi 9. — Tel. 
116-09. Naprawa, strzyżenie, 
czyszczenie. 2130k

MASZYNY do pisania biu­
rowe, walizkowe w olbrzy­
mim wyborze hurtownie1 I 
detalicznie poleca „MASZY* 
NODOM" Kraków, Zwierzy­
niecka 4. 4409k

JARMARK WYSPBZEDA- 
ŻOWY we firmie Szymon 
Tauber, Stradom 2 i  Staro­
wiślna 27, poleca większą 
ilość bluzek damskich, bie­
lizną damską, mąską, poń­
czochy, rękawiczki, skarpet­
ki po cenach posezonowycn.

4403k

UWAGA! Artykuły plażo­
we, szorty, sukienki, płasz­
cze, kostiumy kąpielowe po 
oenach fabrycznych. Fabry­
ka bielizny „E G A " Kraków, 
Szewska 23. 4429k

KOSTIUMY KĄPIELOWE 
najnowsze fasony — poleca 
Pracownia trykotaży FEL- 
MANN, KRAKÓW, SEBA­
STIANA 23, 4727k

OKAZYJNIE sprzedam sy­
pialnie, jadalnie, kaukaski 
orzech, szafy, łóżką różnego 
rodzaju z powodu likwida­
cji — Bocheńska 5. 4738k

WSPANIAŁA okazja! Ga­
binet męski nowocząepy* 
rzęch amerykański- Sypial­
nia czwórdzielna, Sząfą&opj 
binowana w najlepszym sta­
nie sprzedam —■ SŁndel, — 
Woinica 9. Tel. 225-94. 4

CHODNIK perski, szafą • 
trójdzielną, stolik, fotele, 
lampy, okazyjnie sprzedam. 
Wiadomość: Lubomirskiego 
23, m. 6. oglądaó 3—5.

4719k

ŁÓŻKA POLOWE — ŻE­
LAZNE zakupisz, naprawisz 
NAJTANIEJ tapicer — Wę­
głowa 3. 4715k

APTECZKI L. o . P. kom­
pletne — poleca Drogeria 
SOHAPSENSOHNA, Plao 
Nowy. 4702k

W I E L U  
Z M A R T W I E Ń  
U Ż Y W A J Ą C
BEZWZGLĘDNIE
P E W N Y C H

Y: — 1

c n o
GUM.

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową • . » miesięcznie rt 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sł 7.50 kwartalnie zł 22^0

OGŁOSZENIA. Pdfetawą obliczeń Jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekitęm ma 
6 jamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I strona 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla p o sz u k u ją cy ch  pracy 5 groszy* 
Gratulacje i kondolcncjt d o  4 wierszy zł 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczy* 
nowe zł 10.—* Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.—. Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mat w I. łamie zł 20.— Za zastrzeżenie miejsca do* 
liczą się 25%, za druk kolorowy 50%. ' *'

„NOWY DZIENNIK'* wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt.

r̂Vydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt fiochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Cmkaniin fiiiMinik.wa, KrakŚWi Qrewskoit«J I» — fiod Maksymiliana Eeldmana.


